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P R A W  O.

ItlST O W E  DE LA LEGISLATION e t c .  H lS t O i y a  
Prawodawstwa : przez l i r .  P astohet, p a - 

- ra  F ra n c y i , członka królewskiego insty 
tu tu  i t. d . ;  Paryż, 1817, Tomow 4  m  
4to. W  drukarni królewskiey u  łh d o ta  
młodszego. (Rozbiór P. R aynouard sekret.

N doźywot. akad. fr. ; wyjątek z dzieńn. 
Juurn. <Jes Savans).

.L mie większey części zdobywców, w raz ze 
Wspomnieniem ich w ypraw  znikomych, obu
dzą w nas jeszcze pamięć długich klęsk na
rodów,któremi tak często nabywali swoje zwy- 
cięztwg,. Przetoż sąd bezstronny potomno
ści o tych bohaterach zawsze prawie jest 
oskarżeniem ich chwały. Całą nagrodą mą
drości, zgłebiajacey dzieje tych szczęśliwych 
najazdów” , ‘'będzie tylko gniew słuszny, lecz 
próżny, przeciwko tym mocarzom ziemskim, 
Uniesieniu wy stepney dumy poświęcającym 

Hz. wileń. T. II. N .  8 1818. 1
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ludy i pokolenia, których szczęście Opatrzność 
im  powierzyła.

•Lecz dla bohatera, prawodawcy, inszy sąd 
potomność zachowała. Nie tylko w  nas on 
wzbudza uwielbienie i  hołd -dla' siebie przez 
zam iary , które m u jeniusz natchnął, i po
mniki jego cnoty: ale nad to , odbiera w ła
sną wdzięczność naszę, do którey niezaprze
czone ma prawo. Dobro, które za życia przy7 
niósł ludom , nie ogranicza się przeciągiem je -- 
dnego w ieku , ani obrębem jednego kraju : 
przykład jego jest wieczną nauką sprawiedli
wości, niekiedy naw et narzędziem  szczęścia 
wieków i krain. Z tąd dzieła uczone, mogące 
zwrócić na siebie interes pomyślności ludów, 
dzieje starożytnego prawodaw stwa, są naysza- 
cownieyszym i naypożytecznieyszym przed
miotem. Lecz, gdy, zagłębiając się w  nayodle- 
gleysze wieki, przychodzi ze szczątkową k tóre 
czas oszczędził, szukać wym iaru tych wielkich 
i dawnych pomników, już zaginionych; gdy o 
praw ie domyślać się ze zwyczaju, przyczy
nę ze skutku poznawać należy, i złożyć z tych 
ułam ków  całość dzieła , z klóregoby można 
było użytecznie stanowić o tern, co niegdyś 
byt m ia ło : podobna p ra c a , ile i w różnych 
gałęziach biegłey nauki, ile pracow itey prze
zorności i cierpliwości niezmordowaney nie 
w yciąga? Podjąć sję takiego dzieła może ty l
ko p isa rz , z prawdziwym  talentem  łączący 
żądzę stania się użytecznym i dla spółcze- 
śnydi i przyszłych pokoleń.Ten był przedm iot, 
takie trudności, środki, i cel ninieyszego dzieła.

Cztery te tomy obeymują praw odaw stwo
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A ssy ry an  B ab ilo n czy k ó w , E g ip cy an , S y ry v -  
czy k ó w  i Z y d ó w .Z eb ran e  p rz e z  a u to ra  zab y tk i 
iu s to ry i i p ra w o d a w s tw a  ty c h  lu d ó w  , s ta w ia  
z u p e łm e y s z y , niź do tąd  znano , obraz ich  s ta 
n u  p o lity c z n e g o , cyw ilnego  i  re lig iynego  
rto zb io ro w e  p o ró w n a n ie  ró ż n y ch  ich  p ra w  
o b u d zi c iekaw ość czy te ln ik ó w . P rz e y d z ie m v  
szczegó ły  p ra w o d a w s tw a  A ssy ry an , B ab ilo ń -
czykow , E g ip cy a n  Jtak m ało  znan eg o , m n iev  
n a w e t, m z p ra w o d aw stw o  Ż y d ó w , o -k tó rem  
n asza  re h g iy n a  ed u k a cy a  n ie  p o zw a la  zg o ła  
n ie  w iedzieć . •

P rz e d m io te m  sam ym  i m y śli w y b o re m  
zn a m ie n n a  p rz ed m o w a  p o p rz e d z a  uczo n e  
b ad an ia  a u to ra . D z ie je  p ra w o d a w s tw a  w  k aż
dym  k ra ju , ta k  są ściśle’ zw ią zan e  z h is to -  
ry ą  ic i rz ą d u , źe W ykładając p o czą tek  u -  
s tan o w iem e  i w p ły w  p ra w  , k tó re  V óżnem i 
rz ą d z iły  p ań s tw a m i, a u to r  w id z ia ł k o n ieczn a  
p o tp e b ę  w eyśdż w  n ie k tó re  szczegó ły  Poh !  
ty k i  p an u jący ch  n ad  n im i m o n a rc h ó w  o raz  
w  p o w o d z en ia  lub  k lęsk i, k tó ry c h  d o z n a ły  
te  n aro d y . L e c z  w  ro z b io rze  o g ra n ic za ją 
c y *  s>e w y ło żen iem  g łów nćgo  i is to tn e g o  
p rz e d m io tu  d z ie ła , k o n ieczn ie  opuścić  te  św ie 
tn e  w s tę p y  p o trz e b a , i w  zb liżan iu  p ra w  ro z 
m a ity c h , k tó re  s tan o w ią  ogół p ra w o d a w s tw a , 
p ra w ie  n iep o d o b n a  trz y m a ć  się p o rz ą d k u  c z a i  
su , zw łaszcza  g dy  o zn aczen ie  ep o k i ty c h  p ra w  
■wymaga ro z trz ą s a ń  h is to ry c z n y c h , i gdy , d la  
n ie d o s ta tk u  p ew n y ch  p o m n ik ó w , z o b y cza
jó w  ty lk o  i zw y cza jó w  lu d u  , a u to r  w nosić

J e in a £ ’SC1 P rU a w ieg° Ś b y ł P rz y m n sz°n y .* Inakze sposób, k tó ry m  to  w y ło ży ć  p rz e d -
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siębierzemy, closyć dostatecznym  bydź się zda
je: albowiem w  ogólności praw odaw stw o -stą- 
Toźytnych ludów , nie uległo tak  znacznym 
przekształceniom, zmianom tak istotny m, jak 
po w ię k sze j  części now ożytne  p raw odaw 
stwa. P rzyłączm y w tym  przedmiocie wy 
jątek co do Egipcyań. „  P raw odaw stw o i o- 
byczaje u tw ierdzały  się przez samo długie 
t rw an ie  i mezmiepność. iówyczay now y ' 
ciulem, powiada P lato , by ł u -Egipcjan: tak  
up raw ia li  rolę , jedii i śpiewali, juk ich oj 
cowie. Powszechnym  duchem  było starannie 
strzedz, i z poszanowaniem s ta re  zachowywać 
zwy czaje. u

P r a w o d a w s t w o  A s s y r y a n  , B a b il o ó c z y -  
k o w  i  E g ip c y a ń . Praw a polityczne,praw a raądu 
iadm inistracyÓW królew stw ach assyryyśkiem, 
babilońskiem i egiptskiem rząd  był m onarchi-  
czny. P isarze nowożytni, opierając się na kilku 
szczególnych okolicznościach,tworzyli rozmai- 
tezsystepiata rządu  Assyr.yi i  Babilonu. Oyciec 
Hardouin m niem ał go bydź gm inow ładnym  ; 
Goguet i Riancini u trzym yw ali  następnie, że 
był urrjiarkowany. Goguet przypuszczał-w nim  
t rz y  rządzące rady ; Biancini spolność panów  
i ludu naznaczał. 'Pastoret zbija te systeina- 
t a ; u trzym uje ,  źe władza królewska była nieo
graniczona; ze wiele niezaprzeczonych faktów 
w ątp ić  n a w e t  o tern nie dozwala. „K ró low ie , 
pow iada on, mieli prawo nad życiem i śm ier
cią poddanych ; sami stanowili o ich losie, bez 
pośrednic tw a źadney 'p raw ney  Władzy W ł a 
sność, ziemska zależała'bd korony ; zwani by
li królami królów--, wym agali i odbierali cześć
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nay wyższą. Uważać należy*, że i kobiety od 
nas tęps tw a  na tron  wyłączone nie były. “ 

T e /  same wątpliwości zachodziły co do 
n a tu ry  rządu  Egipcyan. W ie lu  pisarzy m nie
mało, a między innym i powaga Bossueła i  
P a n a  Montesquieu pow inna bydź znaczącą, ze 
rząd  ich był um iarkowany. P an  P a s to re t  u -  
t r z y m u je , i przytoczeniem  w ielu  faktów u -  
siłuje dow ieśdź , że rząd  Egiptski był abso
lu tny . W ym ien ia  nakazaną przez łcróla ca
łe m u  narodow i dWomlesięczną żałobę po 
śmierci Jakuba;  ty tu ł  króla królów, pana pa
nów, p rzyw łaszczany ' p rzez w ładców Egiptu  ; 
dowolny porządek w  skazyw aniu  osób na kary, 
i dóbr konfiskowaniu, bez zachow ywania  ża
dnych sądowych p rzep isów ; n iedostatek  z u 
pe łny  zabezpieczenia wolności cy wilney ; p ra 
wo, czy moc, p rzez-k tó rą  samowolnie w łasno
ściami stanu  rozrządzali; równie, i to; źe w ładza 
sądowa w królewst.wie nie była niepodległą 
tronow i; czynności Sezostrysa, k tó re  całkow i
cie podział i adm inistracyą ogólną Egiptu , a na
w e t  porządek własności zmieniły; wrzucony na 
naród  ciężar wzniesienia s ławnych owyrclr pi
ram id, z k tórych  y/Jaje się, że despotyzm p anu 
jącego, nie przestając na uciem iężeniu narodu  
potrzebam i i wym yślnem i u c ie c h a m i, przez 
ciąg życia, p rzyw ala ł  go now ym  jeszcze cięża
rem  po śmierci, w celu Zapew nieńiaw ystaw ne
go spoczynku śm ierte lnym  swym zwłokom.

Pom in iem y rozbior i badania rozm aitych  
przyczyn, m iarkujących  tę absolutną władzę. 
G łów ne z nich są : religija, w ładza kapłanów, 
sąd kró lów  po śmierci. P a n  P as to re t  wyśle-

*
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d z a : czy berło było obieralne ; mniema zaś, 
ie  niebyło takiem , przynaym niey od pew ney 
epoki ; że oraz, jeśli był kiedy wyb.or, to chy
ba w bardzo dawnych czasach. Utrzymując, 
ie  tron  był dziedziczny, znayduje szczegól- 

* ną  tego przyczynę , przeciw ną systematowi 
obieralnego rządu, tę jedynie, że nie było głó
wnego praw a , k tóre w  umiarkowanych je- 
dynowładztwach stanowi na przyszłość t o , 
czego rozm aite polityczne położenie wym a
gać może. I ta k : gdy Faraon oddalał się 
z Egiptu, sam w ybierał czasow ego swey w ła
dzy namiestnika. K rólow ie samowolnie roz
rządzali opieką swych dzieci i rejencyą kró- 
Jewstwa. Nareście, zbija zdanie Pana M ontes
q u ie u , k tó ry  utrzymywrał, że spoinie bracia, 
i  siostry na tron wstępowały. Oddanie w ła
dzy królewskiey odbywało się w kościele Mem- 
hzkim. „Narody chrześcijańskie, mówi autor, 
poświęcają częstokroć swych królów religiy- 
nem  namaszczeniem, Egipcyanie. m iano
w ali króla ozdobą, k tórą w ielki kapłan m u 
opasywrał. A tak  królowie egipscy byli wieńcze
ni, jak chrześciańscy są namaszczani od Boga.

Assyrya przez Ninusa na wiele podzie
lona była prowincyy. Przypisują tem uż m o
narsze podział poddanych na rozm aite poko
len ia; rzem iosło oyca było powołaniem sy
nów. Chaldeyczykowde stanowdli jedno z tych 
pokoleń, i byli oddzielną kastą, dziedzicznie 
służbie kościelney pośw ięconą, jak kapłani 
egipscy i synowie pokolenia Lew i. K ró lew - 
stw o to  wolne było dla cudzoziemców , k tó
rych naw et rząd zachęcał do osiadania w k ra-



ju. "Wznoszono publiczne grobowce wojo
wnikom poległym w  boju.

Egipt- był także na prowincye podzielo
ny, zwane od Greków nomami, k tó re  się je
szcze dzieliły na ok ręg i, toparchie; a te  na 
mnieysze jeszcze dzieliły się części. K ró l 
m ianow ał osoby, k tóre tam  władzę jego spra
wować miały. Obywatele podobnież na roz
m aite byli podzieleni klassy ; a professye dzie
dziczne. Naypowszechnieysze jest mniemanie, 
żę^tych klas pięć b y ło , to jest: woyskpwa, 
kapłanów, rolników, rzem ieślników i paste
rzy. A tak, każdy konieczhie urząd lub za
trudnienie mieć musiał; i, jak mówi Bossuet, 
nie wolno było nieużytecznym  bydż dla k ra
ju. Zakłady naukowe napełniały Egipt. M ą- 
xym ą Egipcyan było: źe cztery siły opieko
w ały  się życiem człowieka, to  je s t : jeniusz, 
fortuna, miłość i potrzeba. P raw o zabrania
ło palić ciała umaHych.

Od panowania Psam etyka, nadawano przy 
wileje osiadającym w Egipcie cudzoziemcom. 
Nekos przedsięwziął zrobienie kanału mię
dzy Nilem i morzem czerwonym, w  celu złą
czenia Eifropy z Azyą, m orza śródziemnego 
z obszernemi indyyskiemi morzami. Amazys 
zabezpieczył G rekom  ich zakłady handlowe, 
pozwolił mieć w łasnych sędziów, i wolne w ia- 
ry  wyznaw anie.

Prawa własności i podatków. K rólow ie 
assyryyscy i babilońscy, będąc właścicielami 
całey ziemi w  swojem królestw ie, rozdawali 
ją: za roczną opłatę ; urzędnicy, czuwający nad 
postępem  rolnictw a, m ieli w ielkie znaczenie. 

/
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B y ły  p o d a tk i  n ies ta łe ,  p o b ie ra n e  od to w a ró w  
w c h o d ząc y ch  do m iast .  K o n d y l lak  n in ićrpa ł,  
źe  p o d a tk i  n ie  b y ły  z sair.ey w ład z y  k ró la  
n a k a z y w a n e ,  i źe z jazdy p ro w in c y o n a ln e  s ta 
n o w iły ,  w ró ż n y c h  częśc iach  p a ń s tw a  , ilość 
ich  ogólną i n a  każdego w  szczególności oby
w a te la  p rzy p ad a jącą ;  że d a re m  do b ro w o ln y m , 
n ie  zaś z w y c z a jn y m  i w y m u sz o n y m  były p o 
b o rem  P a s to r e t  sp rz ec iw ia  sic* t e m u  m n ie 
m a ń . u ,  za rzu ca jąc ,  ze K.ondyliak żadney  sto
s o w n e j  w  ty m  p rzed m io c ie  pow agi n ie  p r z y 
toczy ł.

Co do E g ip tu :  p e w n ą  je s t  rzeczą ,  że w ł a 
ściciele ziem scy p ią tą  część dochodu opłacali,  
w  ten  sposób : źe gdy okoliczności dochod te n  
zm n iey sza ły  , s to sow nie  te z  i o p ła tę ,  po m ie y -  
sco w em  s p ra w d z e n iu ,  z m n ie j s z a n o  : te n  po- 
p o d a tek ,  t r z y m a ł  m ieysce  p o d a tk u  z iem sk ie 
go. „ C z te ry  inne  części, p o w iad a  a u to r ,  zo
s ta w a ły  d la  sam y ch  E g ip cy an  , dla ich  d o -  t 
m o w s tw a ,  n a  n ak ład y  ro ln icze ,  na  u boczne  p o 
b o ry  , i in n e  d an in y ,  k tó re  d la  k a p ła n ó w  lub  
w o y s k a  p iac ie  p p t rz e b a  było. “

Z da je  ,się, źe rz ąd  , n a  sw ó y  dochod za 
ch o w a ł  u p r a w ę  i p rz e d a ź  d rz e w a  papyrus,  
k tó r e  s łuży ło  szczególniey  n a  ż a g le ,  n a k r y -  ' 
cia, odziez , p jw r p z y ,  i było  u ż y w a n e  d o p i 
san ia.  W  p o źn iey szy ch  czasach ,  gdy jeden  
k ró l  eg ip tsk i zab ron ił  w y w o z u  pa 'pyru  do k r ó -  
l e w s tw a  P e i’g am n , k u p c y  tego  k ra ju  n ag ro 
dzili n ied o s ta tek  p a p y ru ,  k tó reg o  już  z E g i 
p t u  m ieć  nie. m o g l i , w p ro w a d z e n ie m  u ży c ia  
p e rg am in u ,  p rz y ję teg o  p o źn jey  od w ie lu  lu 
dów , i dziś jeszcze  w  n a z w a n iu  sw o jem  za -
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chowającego pamiątkę swego początku. O p ła 
ty  pobierane od toWarow, k tó re  się z m iast 
jednych do drugich p rz e sy ła ły ,  z rybołów 
stw a, i dochod z kopalni z ło ta  i s r e b r a ; ró 
żne oraz nadżwyczayne opłaty, juz to w  pło
dach , już w  pieniądzach, pom nażały skarb 
publiczny. Chociaż razem  w z ię te  posiadłości 
króla  i kapłanów  egiptskich, stanow iły  poło
w ę g ru n tó w  kró lew stw a; wybierano jednak 
daniny na w yżyw ienie  poświęconych zw ie
rz ą t  Rządcy prowineyy mieli Obowiązek po
b ieran ia  podatków; zdaje się, źe i kapłani mieli 
cząstkę w poborze opłat od tow arów .,

Fraiua woyskówe. U Assyryyczyków król 
m iał praw o rozrządzania  poddanymi w razie 
Woyny. Naznaczał ilość żo łn ie rzy , k tó rych  
każdy rządca z w yboru  młodzieży m ia ł1 za
ciągnąć. W oyskow i przysięgę  w iernośc i w y 
konywali królowi: a ponieważ despotyzm lę
kał się potęgi w oyskow ey ; krói w ięc  s ta ra ł  
się corocznie x '’dogi i dowodcow w oyska zmie
niać. Żaden Assyryyczyk nie był przypuszczo
ny do służby w  królewskiey straży

P rzec iw n ie  w  Egipcie , ludzie  , w  klassie 
tvoyskowey zrodzeń , nieodmiennie do s tanu  
te g o  przyw iązan i byli. P ra w o  odbierało cześć 
nieposłusznem u żo łn ierzow i, a żołnierz k tó 
ż b y  rzuc ił  chorągiew', był jeszcze w inn iey -  
Szym. T a  kara  , na u trac ie  dobrey  sław y 
?-asadzona, k tó rą  praw odaivca nad gardłow ą 
przeniósł, daje p iękne wyobrażenie o chara
k terze  narodu i królów egiptskich.

N astępne zdarzenie okaże, jak w ojowmików 
e§1pskich  obchodziło dobre u powszechności
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m n iem an ie ,  k tó r e  p o żn iey sze  w ie k i  punktem  
hanoru  nazw a ły .  G d y  P s a m e ty k  zau fan ie  
sw oje  w  obcych  w ovskach  położył,  zo łm erze  
n a ro d o w i b u rz y ć  się zaczęli. „ D w a  k ro ć  sto  
ty s ię c y  ludz i ,  jak p o w ia d a ją , . rz u c i ło  ch o rą 
gw ie. Poprzedn icy  n ap ró żu o  hyl* w y s ł a n i : 
n a p ró ź n o  leź k ró l,  k tó ry  poszed ł z a  n im i,  za 
k l in a ł ,  aby n ie  rz u ca l i  oyczyzny  , zon, dziec i  
i  ś w ią ty ń  oyczystych .  D opok i tę  b ro n  nosie 
b ę d z ie m y ,  o d p o w ied z ie l i ,  u d e rza jąc  w łó 
c z n ia m i po ta rc zac h ,  snadnie  zn ay d z iem y  o y -
czyznę .  “ . , i i

P o d  p a n o w a n ie m  S e th o s a ,  gdy w oysko
w z b ra n ia ło  się iśdź n a  pom oc  E g ip to w i,  k ró l  
w e z w a ł  pod cho rągw ie  o cho tn ika  z ró ż n y ch  
klass obyw ate li .  N iew olno  by ło  w o y sk o w y m  
oddalać się bez p o zw o len ia  w o d z a ;  u s ta w y  
n a k a z y w a ły ,  żyć w  jed n em  m iey scu  ; odby
w a ć  ćw iczen ia  c i a ł a ;  k ie ro w ać  w szy s tk ie  u -  
s i ło w an ia  i ca łą  n a u k ę  do sz tu k i  ! i t r u d ó w  
w o y s k o  wy ch ; p r a w d  zaś zabezp iecza ło  ich  
p o t rze b y .  S k u tk ie m  t e g o  urząd zen ia  b y ła  t a  
d la  E g ip c y a n  k o rzyść ,  że n ie  p o t rze b o w a l i  u -  
c iekać się do n a jem n iczey  pofiiocy obcego 
ż o ł n i e r s t w a , i p rz e z  w y c h o w an ie  w o jen n e  
usposab ia li  dziec i  w o y sk o w y c h  do sz lach e 
tn eg o  t r u d n ie n ia  się p o w o łan iem  oyców . 
W o y s k o  zu p e łn ie  zależało  od k ró la .  O n  -Wor
d in g  u p o d o b an ia  zw o ły w a ł  je i  rozpuszcza ł .

P ra w a  cyw ilne i krym inalne  : sprawowanie 
spraw iedliw ości.■ S ław n e  p ra w o  b y ło  u  A ssy
r i a n  i B ab ilończykow , m ocą  k tó reg o ,  co ro k  
w  dn iu  p e w n y m  zg ro m ad zan o  n a  p lac  p u b li
czny  n ie z a m ę ż n e  d z i e w ic e ,  i  jakby  n a  ta rg
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je stawiono ; przeciąż była otw artą,; naprzód 
te  pokazywano, które przyrodzenie uposażyło 
powabami godnemi , aby przyzwoicie m ał
żeński z niemi związek był opłacony: .pienią
dze, z tey przedaźy zebrane, służyły na targ 
odw rólny , dla zastąpienia w innych tych 
Wdzięków, których im odmówiło przyrodze
nie. Nabywali je z tym  posagiem ci, k tórzy 
na naymnieyszey przestaw ali sum m it. R oz
wody były w olne; przybrane dzieci potw ier
dzało prawo ; siostry i bracia rnogły się za
ślubiać. Inne praw o wzbraniało mężom w y- 
Pcawadzania żon z m iast ich rodzinnych , 
mo mieysc pobytu. Nałożnice były cierpia
ne, lecz Assyryyczyljowie zawsze jednę tylko 
praw ą miewali żonę. Kobiety chore staw ia
no na publicznych mieyscach , i pytano się 
przechodzących, jakby im pomodz można było. 
Praw o Semiramidzie przyznaw ane przepisa
ło ubiór n iew iast, zachowywany w nastę
pnych w iekach ; inne praw o zabraniało uży
wania trzcin niemajacych u końca gałk i, 

kształcie jabłka, róży, li l ii ,  lub orła, sło
dem , wszelkiey ozdoby nieobjętey uprzednią 
^stawą. Chętnie przyym ujem y mniemanie 

astoreta, k tóry  utrzym uje, źe to prawo od
nosiło się do dziedzictwa powołań i rzemiosł; 

e znaki na końcach trzcin um ieszczone, 
s( an owiły znamionujące ich cechy.
.. Co do praw  krym inalnych , naypospo- 
dsze kary  gardłowe zależały na w rzuceniu 

^sądzonego na ogień, lub drapieżnym zw ie- 
fętom na pożarcie oddaniu. Niekiedy okru- 
łenstwo posuwano tak dalece, że całą klassę



'  Indu skazywano n a  k a r ę ; w  n iek tórych  o- 
kolicznościach dom w inow aycy  burzono, ka
rano dzieci za p rzestępstw a oyców. W  dzie
jach znaydujemy ślady p raw a  odwetu. U -  
rodzeniem , w iekiem  i postępkami znakomici 
Assyryy^zykowie. spraw owali urząd  sędziów 
krym inalnych  j jednych obowiązkiem było ka
rać  c u dzo łóz tw o , innych kradzież , innych 
wszelkie rodzaje gwałtu. Osobne t rybuna ły  
kara ły  zbrodnie w  woysku popełnione.

A u to r  w  tey  gałęzi egiptskjego p raw odaw - 
s tw a  zebrał co następuje':  w ładza oycowska, 
pow iada  on-, jest we zwyczaju, albo raczey  
w  zasad a i k  jfedynowładnego rządu. T rw a ła  
ona w Egipcie. Jeżeli się tam  znaydowali 
niewolnicy, bylito cudzoziemcy. „W yzw ą-*  
łapie było we zwyczaju: był naw et p rzy  je- 
dnern uyściu Nilu kościoł pam iętny , do k 1 ó— i 

rego, gdy się uciekł n iew oln ik , gdy na ciele ' 
święte p ią tna  dał sobie oznaczyć, należał już 
do boga . ani się nań godziło śm ierte lney  
ręk i  podnosić. Z głębi tey  świątyni mógł z pa
nem  swoim rozpraw iać  się sądownie. u

Sami tylko kapłani do jednoźehstwa byli 
obowiązani; inni E g ipc jan ie  po kilka żon m ie
wali. Jh-awo nie broniło m ałżeństw a między 
bracią i siostrami. Ńie znano krzyw<łzacey 
hańby, do dzieci z n ieprawego łoża przy wią- 
zaney. W szys tk ie  dz ieci były praw e, a p rzy 
b ieran ie  W olne , jako nieodbicie potrzebo* 
posiłkowanie się w  narodzie, tyle wagi do lu
dności przyw iązu jącym . Dzieci były pod o- 
p ieką któregokolwiek b ó s tw a :  daw ano it*1 
zw ycza jn ie  tychże bć./tw innona. A u t o r  mó-
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łriąc o przyrodzoney powinności oyców, zay- 
hioyvania się troskliwie młodym wiekiem 
dzieci, i wzajemnie dzieci, w spierania Staro
ści oycoW, słusznie u trzym uje : że uwolnie
nie od tego obowiązku „ nie może bydź we 
władzy prawa. Jeśli ilerodotow i wierzyć ma
ni}: Egipcyanie, w rzeczy obowiązkow dzie
ci względem rodziców , przypuszczali p rzy
rodzeniu, dobry m obyczajom , i cnocie prze
ciwne różnice. Jeżeli dzieci płci męzkiey 
nie chciały żywić rodziców, nie zmuszano ich 
do tego; lecz przeciwnie córki znaglane były 
do pełnienia tey  pow inności, gdyby jey za
niechać chciały. Dłużnik, niemogący uiścić 
się, wypłacał się więzieniem ze swey niesłó- 

ilości; to prawił. zniesione przez Bokchary- 
sa, a dobra tylko na odpowiedź wierzycielom 
przeznaczone zostały. Godne uwagi praw o ,
0 którem  H erodot i Dy od o t z Sycylii donosi, 
nie dozwalało pożyczki, tylko na zastaw  ciała 
oycowskiego. W ierzyciel staw ał się panem 
grobu dłużnika ; a ten przez to trac ił zaszczyt 
spoczywania w  grobowcu przodkow , dopóki 
bogatsi czy rzetelnieysi następcy nie odkupili 
C/-ci i p raw a do familiynego grobu. Nie za
trzym amy się nad sławnem prawem , wkła- *
dającem obowiązek naEgipcyanina, podaw a
n a  corocznie rządowi mieyscowęmn, swego 
Nazwiska, pow ołania, m ają tku , i. dochodu 
f przem ysłu ; lecz, uważając z autorem  , że 
śmiercią, fałszywie te  doniesienia czyniących, 
u,o utrzym ujących się ze sposobu prawem  z,a- 

.“ronionego karano : przyznać trzeba, że bez 
' v‘łtpieijiia był to dzielny sposob powściągnie-



n 8

nia  żebractw a , w łó c ę g i, h u ltay stw a  i w ie lu  
w ad  innych; lecz, żeby środek ten  uw ażać za 
słuszny, rząd  każdem u obyw atelow i w skazać 
i  dostarczyć pow inien  sposobow łatw ego p rzez  
p racę  z a ro b k u , na opędzenie sw oich i do- 
m ów slw a potrzeb . N areszcie Egipcyanie dali 
w  praw odaw stw ie  baczność na  sztukę lek ar
ską i zakreślili jey pew ne granice. N ieinaczey, 
jak poddając pod m iecz sw ą g łow ę, m ógł lekarz  
doświadczać uzdrow ienia chorego podług no
wego sposobu.

W szelk i zabóyCa gardłem  by ł karany , 
bez w zględu na  s tan  wiiu>w ayc y , ani na  to, 
czyby się na  życie wolnego człeka lub n ie
w oln ika targnął. T a k  w ielkie było d la ży - 

> cia człow ieka poszanow anie , że jako u c zę- 
stn ika zbrodni karano te g o , kto m ogąc p rze 
szkodzić zabóystw u, zaniechał tey  pow inno^ 
ności : w szelki św iadek z b ro d n i, pod oba- 
w ą  kar cieleśnych, objawić ją był pow inien. 
„ G dy oyciec zab ił syna, p rzez trz y  dni i ty 
leż nocy uw iązany  do zw łók  sw ojey ofiary 
zostaw ał, w  ten  sposób, że je w  objęciu trz y 
m ał; rozstaw ione około straże nie dopuszcza
ły  m u, ani na  chw ilę, uchylenia się od tego 
okropnego stanu. Gdyby syn zabił oyca, ciało 
w inow aycy  przeszyw ano ostrzam i, i na c ie r
n iach  rozciągnione palono. u  K arano  śm ier
cią ty c h , k to rzyby  zabili pośw ięcone zw ie- 
rze . Zdaje się, że samobóystwo m iędzy zbro
dnie liczonem  nie była ; k rzyw oprzysięztw o 
było jedną ze zbrodni gardłow ych, co re lig iy - 
ne poszanow anie u:a przysięg i w rażało : n ie 
kiedy kłam stw o dowiedzione teyźe podlegało

/
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karze. N a ka rę  odw etu  , sądzono oskarży
cieli przekonanych o po tw arz . G w ałci
ciel n iew iasty  zostaw ał rzezańcem  ; ka ra  od
cinania członków  Ciała w  w ielu  się p rzypad
kach zdarzała. Skazyw ano niekiedy w ino- 
W ayców na  p race  w  k o p a ln i; by ła  to  nay - 
sroższa z kar c i ę ż k i c h  niegardłow ych. Sądzo
no n a  w iny  pieniężne i ko n fisk a ty , w ed ług  
Wielkości w ystępku. H isto ry  a .m ało  w iado
mości dochow ała o sądoiućm postępowaniu kry- 
tninalnćm. T o r tu ry  by ły  używ ane. „ L u d z 
kość, m ów i au to r, p rzodkow ała  tra cen iu  w i- 
now ayców . D la oddalenia w szelkiego w yo
brażenia  haniebney  ś m ie rc i , upajano w ino- 
Wayce p rzed  zaprow adzeniem  na  m ieysce k a 
ry . B rzem ienna n iew iasta  nie m ogła bydź 
Ua to  m ieysce w ied z io n ą : p raw o szanow ało 
syna jeszcze w  łonie w ystępney  m atki. Św ię
te  i opiekuńcze p raw o ! w szystk ie oświeco
ne l u d y , p rzyym ując je do s ie b ie , chw ale
bną m u słuszność oddały. “

Pis'll P as to re t u w a ż a , źe p raw odaw stw o 
E gip tu  lepsze było w  ogólńości, niżli rząd  je
go, i  źe to  jest jedną z przyczyn , k tó re  się 
do um iarkow ania  jego przyłożyły . Co do sp ra 
w ow ania spraw iedliw ości: kapłan i byli zw y - 
Czaynymi sędziam i w  te n c z ą s , gdy sam k ró l 
osobiście nie spraw ow ał tego w ydziału  w ła 
dzy. K ażde m iasto w łasnych  u rzęd n ik ó w , 
każda nom a sw óy urząd  m ia ła ; nayw yższy  
^ y b u n a ł, z trzydz iestu  sędziów złożony, b y ł 
ostatecznym  i nay wyższym  stopniem  w ładzy, 
W w ydziale spraw iedliw ości. Memfis, H elio 
polis i T eby  m iały  p iędziesieciu  tak ich  *ę-
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dziów: naczelnik t ry b i ln a łu ,  w ybierany  przez 
swoich kolegów, pow in ien  był mieć ustaloną 
ciągiem czasu i p iękną ze sprawiedliwości i 
poczciwości' s ław ę;  nosił łańcuch z lo ty ,  ko- 
sztownem i ozdobiony kamieniami, na  k tó rym  
wisiała  rżn ię ta  na  p ięknym  szafirze tw a rz  
z-zamknie temi' o p z a m i: było to  wyobrażenie  
Sprawiedliwości. W ym agano  po sędziach su -  
ro w ey  bezstronnośc i; wyobrażano ich w  po
staci człowieka , bez rak  , ze spuszczonem i 
w  dół o czam i,  dając znać n ib y ,  że ani da
ró w  p rzy j  mować, ani s^ę dopuszczać ujęcia 
żadnego od osob lub.przedm iotów nie byli po
winni. Sprawiedliwość była  bezpłatną, i sp ra 
wujący ją pobierali roczną od k ra ju  plącę ; 
p rezyden t  hoynięysze pracy  wynądgrodżenie 
odbierał. “ M amyż wierzyć  jeszcze P ln ta r -  
c h o w i , że m onarcha w yciągał od nich  pa- 
m ię tney  p rzys ięg i , to  j e s t : aby m u posłusz
nymi nie byli w  razie, gdyby im n iespraw ie
dliwość popełnić nakazyw ał ? ”  Całe postępo
w anie  sadowe odbywało się na piśmie: rzecz 
powinna•byłjj. dokładnie bydź wyłożoną. K a 
żdy sędzia osobno roztrząsa ł  wyw ód ; nako- 
n iec jednoczyli się wszyscy dla postanowienia 
i ogłoszenia w yroku , o k tó rym  prezydujący  
oznaym ow ał przez dotknięcie się s trony  w y-  
grywającey tw a rz ą  sprawiedliwości. K ażdy, 
z ty lu  rozm aitych  trybunałów , mający s tano
wić o przypuszczeniu  zmarłych, do czci po -  
„rzebowey. ze 40 sędziów' m usiał bydź, zło
żony. K ażdy  m iał  p raw o oskarżania pam ię
ci zmarłego" Gdy oskarżenie  udowodnione 
z o s ta ło ,  ogłaszano z m ar łeg o ,  za n ie  god-
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nego pogrzebu. Potw arca, k tóry  niespra
w iedliw ie obwiniał pamięć uczciwego czło
wieka , sam bywał surowie karany. Je/.eli 
przeciw ko żywotowi zmarłego zacień się p ra 
w ny nie znaydował z a rz u t, pozwalano m u 
zaszczytów pogrzebu. W iadomo, jak i D yo- 
dor upewnia, że sami królowie po śmierci 
musieli przeyśdź podobnąż koley a v  tym  stra
szliwym trybunale..

Prawa religijne. P rzyznają Chaldeyczy- 
kom i Magom ten zaszczyt, że pierw si ogło
sili dogpia nieśmiertelności duszy. „ P rz y ja 
ciele cnoty, mówi z tey c#»oliczności au tor, 
nigdy nie będą mogli zadosyć uwielbiać i bło
gosławić tem u ludow i, k tóry dał św iatu to 
w yobrażenie; a gdzie indziey dodaje: „Jak 
ie  wielką przysługę powszechney m oralno
ści uczynili Babilończycy, jeżeliśmy im w in
ni, jak mniemąć można, wyobrażenie nieśm ier
telności ! ”

Głównemi dogmatami Assyryyczyków by
ły : wieczność materyi; urządzenie i uporząd
kowanie świata przez silę i wolę naywyższą; 
przyjęli oni cześć religiyną dla słońca. W edług 
Dyodora z Sycylii, w  tegoto bóztwa* św iąty
ni porobiono naywiększe odkrycia, z których 
astronom ija chlubić się może. Opis u H e- 
I’odota przybytków bóztwa, Jowiszem Belu- 
«em przezeń zw anego, bardziey do obrazu 
obserwatoryum  , niż świątyni jest podobny. 
Siedm wież niezmierney wysokości w znosiły 
s>ę jedne nad drugie : na w ierzchołku gm a
chu znaydowała się ósma* uw ażana za przy 
bytek samego bóztwa. K apłani doskonalili 

Dz. m ień. T .I I .  N . 8. 1818. a
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sift tam  w  poznaw aniu  ciał niebieskich i ich 
'Nyplywu. „ D z iew ice  bab ilońsk ie , w ybrane  

prżeZ k a p ła n ó w , same tylko m ogły w cho
d z i ć  w u o c t  do tego kościoła; obiecyw ano 
je postawne w  obecności boztw a •; lecz tam  
one się służebnikom  jego poddadź m u sia ły ; 
w stydliw ość zaś uw ażanoby za św iętokrad
ztw o. ”

A ssyryyezykow ie w różyli z lo tu  p taków , 
z Irzew  zabitych ofiar , 1 buch u gw iazd na  
n ieb ie ; astronom ija szczególniey stała  się u  
n ich  nauką przepow iadali. Sny sobie w ykładać 
s ta ra li się: p rzy  k?€lu  znaydow aji się w ieszcz- 
kow ie, pod jednym  naczelnikiem . P ro ro k  D a
n i e l  piastow ał, tę  cloystoyność. P rzy toczym y 
tu  w yrazy  au to ra : „ L u d  /.niew ieściały i za
bobonny, u trzym yw any  w  bojaźni i u jarzm ia
ny  naprze  mian p rzez  k ró lów  i k a p ła n ó w , 
ła tw o  w ierzyć m usiał \y losy, w różby , w y ro 
cznie i czarnoxiezlw o. N ieszczęśliw i szukają 
nadziei; chętnie naw et zgodzą się n a  to , żeby 
choć oinańuenie pocieszało ich  w  obecnym  
stanie , p rzepow iedzen iem  przyszłości. ”

K a p ł a n i  w ięc zarów no gusłoW i hypokry- 
zyi do uw odzenia ludu u ż y w a li; zgadza się 
n a  to  au to r, lecz usp raw ied liw ia  A ssyryyczy- 
kow , k tó rych  oskarżano, jakoby ludzi na o- 
fiarę zabijali.

P rz y zn a je  także; iż było p raw o , obow ią
zujące w szystkie krajow e kobiety, udaw ać się., 
choć raź  w  ż y c iu , do św ią tyn i W e n ery , dla 
oddania się 1 a m  obcym  przychodniom ; i u w a
ża z e  w i e l e  in nych  narodów  m iało podobny 
zwyczay.
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Przeydźm y do egiptskic li p raw  re lig iynych. 
A u to r staje w  obronie Egipcyan od czynio
nego im  zarzutu, ze cześć re lig jyną  oddawali 
ludziom ; że składali hołd re lig iyn y  cebulom, 
i  rosnącym w  ich  ogrodach gruszkom. W y 
raźne prawo w ym ien ia ło  cechy, po k tó rych  
uznać mogli w o łu  , godło Ozyrysa. „  Gdy 
urodzony cio łek m ia ł przepisane znaki, bu
dowano dla niego pomieszkanie, na wschód 
obrocone przodem ; karm iono go tam m le
kiem  przez cztery miesiące : a w  tenczas ka
p łan i p rzychodz ili po niego, i  p rzeprow adzali 
do sto licy państwa. ”  Baran w  Tebach tę i 
same, co w ó ł w  Memfis, cześć odbierał. Co 
do czci re lig iyney oddawaney zw ierzętom , 
wyobrażenie to, ż-e je ubóztw ia li Egipcyanie* 
jest tak ogólne, iż .autor nie przystępując na
w e t do zbijania, uznaje , iżby je można po
czytać za urojenie. D la  uspraw ied liw ien ia  
Egipcyan wchodzi w  szczegóły i  rozum ow a
nia, k tóre  w  samem dziele czytać należy: al
bow iem  proste ich  wskazanie nie dałoby do
statecznego wyobrażenia. W  Egipcie, gdzie 
duchowieństwo składało oddzielną i  dziedzi
czną korporacyą, by ły  różne klassy i  ebow inz- 
k i kapłanów. Stan duchowny d z ie lił się na 
Yriele k o lle g io w ; ko b ić ty  od urzędu kapłań
skiego b y ły  wyłączone ; a sami kapłan i lic z - 
nyrru obrządkom podlegali. A u to r m ów i o o- 
hrzezaniu, k tóre  zawsze praw em  przepisane 
b y ło ; n iektó rzy m niem ali, ie y ie  Egipcyanie 
od Abrahama i  Iz ra e litó w  p rz y ję li.”  Podo- 
bnieysza do p raw dy, m ów i autor, że Iz rae- 
bc i od Egipcyan je w z ię li. H erodot, D yodor

v 2  *
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.i S trabon tak tw ie rd z ą ; a Józef Zydowin, 
którem u zarz ucić nie m ożna, aby chciał ja
kakolwiek opuścić okoliczność, mogącą po
służyć do wyniesienia swego n |r o d u , przy
tacza to- mieysce z H erodota, i zamiast zbi
jania , zgadza się z nim snadnie; albowiem 
rozum uje podług textn  dziejopisa greckiego. 
Abraham  pow rócił z E g ip tu , gdy J * :h o w a h  
rozkazał m u dopełnić tego obrządku ;—  nowy 
dowod, że patryarcha żydowski nie zaniósł 
go do E g ip tu ; a miął w tedy blizko sta lat 
wieku. Co do zagadnienia, czy tem u zwy
czajowi sami tylko podlegali kapłani, czy też 
spoiny był wszystkim mieszkańcom Egiptu^ 
autor ostatnie przyym uje mniemanie.

P u a w o d a w s t w o  S y r y y c z y k o w . Jeżeli w  któ- 
reykolw iek części da się mocniey uczuć głó
w na trudność przedmiotu, to jest: niedostatek 
zabytków  mogących dadż dokładne i pewne 
wyobrażenie o praw ach różnych krajów , lub 
rozm aitych ludów, objętych spoluem nazw i
skiem , a zwłaszcza w  różnych oddzielnych 
epokach : to zapewne w  prawodawstwie Sy- 
ryyskiem. \Do zapełnienia obszernego zawo- 

| d iit, samym tytułem  oznaczonego, au to r nic 
-\Viecey nie m ia ł, nad rozrzucone tu  i ów
dzie' w zm ianki po świętych i świeckich h e 
b rajsk ich  x i egach. T e wzmianki, k tóre je
dno tylko m iasto , albo lud szczególny r za
w arty  pod ogółowem nazwaniem , mają na 
celu, częstokroć dają niedostateczne tylko w ia
domości; Niekiedy zdaje się, że autor skjłon- 
ny był do uogólniania rzeczy , gdy się ła
tw o oparłszy na szczególnym jaktm przy-



1 2 5

padku, ztąd zaraz w nosi o p rzy ję tym  po w 
szechnie zw yczaju , a  ze zw yczaju  o p raw ie . 
T e  istotne uw agi rac  z ey się ściągać m ają do 
n a tu ry  p rze d m io tu , niź sposobu, jakim  jest 
W yłożony; albow iem , gdy au to r s ta ra  się u -  
staAviczuie w skazjw ać pow agę, na k tó rey  się 
Zasadza, nie m ożna bydź uw iedzionym  do
m ysłam i lub m n iem an iam i, k tó re  ztąd  w y - 
proAvadza: gdyż łatw o  jest spraw dzić dow o
dy, przyjąć lub odrzucić zasadę. M niem am y, 
ze ten  rodzay  w olności, k tó rey  au to r pozw o
lił sobie w  tym  w zg lędzie , już upow ażnio- 
iiey przykładam i daw nieyszych n iek tó rych  
W tym  przedm iocie badaczÓAr, nie może szko
dzić u m ie ję tn o śc i: albow iem  zw raca uw agę 
i zachęca uczonych do śledzenia. P isa rz  dzie
jów  pm w odaw stw a poddał się z łatw ością 
p rzebaczoney  żądzy, ściągania izewrsząd dow7o- 
d ó w , m ogących rzucić św iatło  na staroży
tne  czasy, i pop ieran ia  niem i sw oich dom y
słów . W śró d  AvątpliAvości, k tó re  pow stać 
m ogły w  jego um yśle, Avzględem p rzy jęcia  lub 
odrzucen ia  w ie lu  m aterya łow , za lepszą są
d z im y , że ich  nie. odrzucił. LatAvo oznaczyć 
m ożna stopień p ra w d y , na jaki zasługują 
p rzy toczone ś\A'iadeotwa *, lecz trudno  by ło
by cjośledzić, b iegłem u naw et w  tym  p rze d 
m io c ie , jakieby m ateryały  odrzuconem i bydź 
m iały .P rzydaym y i to , że AAr Avielu razach , k tó 
re  w ątp liw em i bydź się z d a ją , odkryło się 
pole do szczególnych w yśw ięceń, um ieszczo
nych w  form ie „D odatku  ” , na  końcu każde
go tom u , pod napisem : „O bjaśn ien ia” . W re sz -  
ci e , podobna jest do prawrdy, że b y t p raw
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niek tó rych , niedostatecznie jeszcze, jak się 
zdaje , dowiedziony , nabędzie nowego sto
pnia dowodności w dalszyrn ciągu tego w a
żnego1 d z ie ła , gdy się pokaże , ze też same 
praw a , które au tor przyznaje starożytnym  
narodom , miały byt rzeczywisty u innych 
ludów  , powiązanych z pierwszem i tem i sto
sunkami, które z jednego do drugiego kraju 
prow adza zwyczaje , obyczaje , mniemania , 
praw a i sztuki. Naostatek sam autor , ku 
końcow i w stępu mówiąc o wolności, którey 
sobie pozwolił W tym  razie, tłum aczy się te - 
mi słowy : „ Niedopuściłem się tego n igdy , 
w przódy czytelników nie ostrzegłszy, kładąc 
przed nimi za wniosek lub podobieństwo do 
p raw d y , co niekiedy, wyznać muszę, w y- 
raznieyszą cechę pewności w moich oczach 
nosiło. Rów nie teżnigdym  nie namieniał, ani 
p rzy taczał podan ia , zw yczaju , ustawy , lub 
praw a, abym nie wskazał starożytnego pisa
r z a , którego mogłem w ezw ać na świadec
two. “ , .

Gdy zebrane przez autora ro zm a ite , do
praw  syryyskich ściągające się zabytki, n ie- 
przynoszą szczegółów,mających pewny cha
rak te r , i znaczną od innych w te jż e  epoce 
lu d ów  różnicę oczom czytelnika sławiących: 
mniemamy, że nie potrzeba dawać ich roz
bioru. ,

P ra w o d a w stw o  Zydqw. Chociaż ta  częsc 
pracy Pand P astoret jest n a jznakom itszą , 
a jey w a ż n o ś ć  usprawiedliwiałaby rozszerze
nie się, którego wyhiaga rozbiorowe zgłębie
nie przedm iotu : wstrzym am y się jednak oc
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łych roztrząsań , jakeśmy to lia początku po
w ie d z ie l i : jużto, ze większa , część p raw  h e 
b ra jsk ich  lepiey jest znajomą, niż w ie lu  in 
nych  starożytności ludów; a to  c o b ysm y tu  
powiedzieć "mogli, aniby zadowolić, ani w z b u 
dzić ciekawości czytelników naszych nie po
trafiło ; jużto, że sam f a n  P a s to ie t  dał po
znać to  prawodawstwo, w  dziele wydane m 
w 1708 roku , p o d ty tu ł e m :  „M oyżesz uwa
żany ja ko  prawodawca i  jako  moralista, “  a 
prze łóż  umieścił w  now em  dziele wszystko,

; co do dawnego wchodzić mogło. W tam 
te  m dzible , P a n  Pas to re t,  kreśląc obbaz gło- 
w jąych p raw  hebrayskiego ludu , nie w skazał 
drogi rozróżniania  tych, k tó re  do dawmiey- 
szych należały czasów } i na  powadze xiąg 
św iętych  oparte  były, od tych , k tó re  poźniey 
zostały p rzy ję te  i ustanowione, jako ciąg po
dań , albo wy kładów i wyroków  urzędników  
i religij nych pisarzy. W  now em  dziele, ta  
isto tn ie  potrzebna różnica daleko lepiey jest 
oznaczoną , i ła tw o  rozróżnić można, co jest 
praw dziwein praw odaw stw em  liebrayczykow, 
a co jirzez w y k ład a c z ó w ,- robbinów i in 
nych  , dodanem zostało. A tak , prawmdaw- 
stw o ży*dow skie jest dostatecznie od ich p ra-  
Ayozuawstwa oddzielone, i nie m ożna już m ie
szać rozkazow wielkiego ich p ra w o d a w c y , 
z t łum aczeniam i albo wynik łem i ztąd sku tka 
m i , k tó re ,  same się p raw id łam i pos tępow a
nia  staAWśzy , były  następnie  dla żydów do
pełnieniem ich nauki. K ilk a  noAA'ycli ro z 
działów niem niey jest ważnych. Pisano w ie
le o re l ig ijn y ch  liebrayczyków p r a w a c h ,  a



naw e t i politycznych : lecz, co się tycze po
licy) i ogólney adm in is trac ji  kraju, to w zu- 
pe łnem  zaniedbaniu zostawalo. P ra w a  han
d lo w e ,  układ p oda tkow an ia ,  i publicznych 
dochodów , u rządzenia  publicznego oświece
nia, i ich skiifek; o rgan izac ja  rozm aitych są- 
dow nictw  , ich charakter ,  w łasność, władza, 
i  t. p. rzeczy, s tanowią dziś ciąg pożytecz
n y c h ,  i mało dotąd znanych w iadom ośc i,  
w  tak  w ażney  części rządu  narodów. A po
n iew aż au to r  dokładnie wskazuje źródła, zkad 
czerpał . czytelnik więc poznaje natychm iast,  
czy n a ‘ p ierw iastkow ych  p raw a ch ,  czy na n -  
rządzem ach  mniey lub w ięi ey poznieyszych, 
o p a i te  są zdania autora. D w a  to m j ,  rzecz 
o p raw odaw stw ie  hebrayskiem prowadzące, 
do zalety uczonych badan , łączą zaletę ro z 
sądnie w yw ażoney k lassyfikaćyi; czytelnik 
postępuje  bez t ru d u  , i z coraz większym in- 
ieressem  , do znajomości prawodawstw a, tak  
znakomitego przez się ; i p rzez w p ływ , jaki 
miało na opinije ty lu  narodów.

T o  dzieło , będące tylko początkiem po
wszechnych dziejów p raw odaw stw a , do ob
szernej- nauki łączy szczęśliwe ttiateryałow 
rozporządzenie  , rozsądne zastosowanie w y 
padków historycznych, sij 1 zgodny z powagą 
p rzedm io tu  i zaletę podawania czytelnikom  
tn a x jm  zawsze godnych polityki, mu acey na 
celu ustalenie m ocarstw  i szczęście narodów .



S T A T Y S T Y K A .  

O r g a n i z a c y a  M i l i t a r n a  K r o a c y i*.

K iedy K ro acy a  była  w  liczbie zdobytych 
Orężem francuz kim proSvincyy, jenerał, k tó
ry ram dow odził,  bojąc się, żeby nie chcia
no dadz iepszey cy w iln e j  i woyskow ey o r-  
gi.mzacyi dla Kroacyi, a  daw ney, bardzo do
b r e j  . nie zniesiono ; dla objaśnienia rządu  
u łożył p ism o, pod ty tu łe m :  U u agi nad j,ół~ 
k a m  granicz),cmi. łąsm o to  jest w ybornem  
z d r o w e j  h.g.ki dziełem. A u to r  kreśli obraz 
ty  d r  środków , za k tórych  pomocą od cz ter
dziestu i at do znacznego siopi ia ulepszenia 
doprowadzono cyw ilizac ją  narodu ciemnego; 
otrzymując' razem  najobfitsze  dla k ra jow ey  
posługi z ró d ia , i tyle się do pomyślno
ści jego przykładając, ile tylko dozwoliły oko
liczności,

„ K r o a c y a , w e  względzie woyskow ym, 
„ powiada au t  ar ” , m e za prow incyą, lecz za  
rozległy  oboz uw ażaną bydz p o w in n a ;  jey 
ludność jegt w ojsk iem  , k tó re  w raz  z sobą 
nosi stVóy zaciąg ; jest to horda  T a t a r ó w , '  
k ój-ych mieszkaniem, zamiast nam iotów , są 
baraki: wy żywieniem,rzamiast samych trzód, 
są trzody i p o ła ;  l e c z  jest to horda  k a rna  i 
ćw iczona; horda dobrze u rządzona , k tó rey  
pomyśln >ść i widoki s tarannie  w przódy były  
W yrachowane ; jesL  to lud wojenny , k tó re 
go obyczaje, dla własnego jego dobra, ułago
dziła oycowska troskliwość r z ą d u ,  a  suro-

(
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w e i spraw iedliw e p r a w a , k tó rych  w yko
naniu  towarzyszą, w szystkie nadużyciom  za
pobiegające śro d k i, w strzym ują w rodzoną 
niestałość i niekarność. ’

„ K ro a to w ie  dostali g run ta  z obow iązkiem  
służenia woyskowo , tak  sami, jak i ich na
stępcy. Nie będę; się zastanaw iał nad tym  
ich usadow ienia się początkiem  : dodam ty l
ko, że podział gruntów7, stosow nie do liczby 
osób i po trzeb  każdey fam ilii, by ł uczyniony; 
że gdy fam ilia k tó ra  w zrasta  pom yślnie, do
staje now e g run ta  od rządu  , pozostałe po 
w ygaśnien iu  innych fam iliy, lub je kupuje od 
fam ilii, w ięcey  nad możność up raw ien ia  po- 
siadającey. Żadna fam ilia nie może się ogoło
cić z te g o /c o  dla n iey  w yżyw ienie przynosi; 
m oże przedać g run t od po trzeb  zbyw ający, 
by leby  tylko osobie albo fam ilii , k tó ra  się 

, podda p raw u  służenia wroyskow'o , a to  jest 
p ierw szym  w arunk iem  do posiadania ziem i. 
F am ilie  są liczne i posiadają w szystko spoi
n ie ; szczególne osoby nic n ie m ają ; w szyst
ko jest dobrem  pospolitćm  familii. ”

„ Fam ilija  składa się z k ilkunastu  m ał
ż e ń s tw , i dochodzi n iekiedy w ięcey, niż do 
sześćdziesięciu osób. R ządcą jest, g łow a fa
m ilii, oznaczony w iekiem , albo w yborem  tych  
co ją składają, jeżeli naystarszy jest niezdol
ny do rządów .Jestto  pa try a rch a , w  k tórego  rę 
ce zdana zupełna w ła d z a : lecz obow iązany 
corocznie oddawać ra c h u n e k ; od w ładz z u -  
czciwością p o w a ż a n y ; n iew przód uległy ka
rze  cielesney, aż po złożeniu  ze swego u rz ę 
du  .za Wielkie p rzestępstw a , i  to  sądownie.
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Naczelnik fam ilii opatru je  po trzeby  w szyst
kich , czuw a nad upraw ą r o l i , ub iera  żo ł
n ierzy  zapisanych do służby sw ojey kom 
panii , a należących do familii. W e  w szyst- 
k ich  czynnościach tow arzyszy  m u zona, je
żeli sposobna jest do tego; albo, gdy jest w dow 
cem, inna  kobieta , obrana na gospodynią do
m u .’N a końcu roku  robi się podział czyste
go dochodu , i każdy zapisany do służby lub 
zostający w dom u, przytom ny lub nieobecny, 
białogłow y i m ężczyźni, odhierają rów ny  u- 
d z ia ł , w yjąw szy naczelnika i gospodynią fa
m ilii, k tó rzy  dostają dw ie części.”

„O to  jest k ró tk i rys p raw a  cyw ilnego w oy- 
skow ey K roacyi. Ł a tw o  jest. d o s trzed z . ile 
to  spoinę życie w  tak  ubogim  k raju  przynosi 
ko rzyśc i; jak  jest po trzebne dla u trzym an ia  
ftiiniłiy, k tó rych  zdolna do pracy m łodzież od
dala sip na la t kilkanaście dla służby w oy- 
sk o w ey ; jak o r a z  je s t  użyteczną w u trzym a
n iu  porządku pracy u  leniw ego lu d u , jakim  
zw yczaynie byw a lud  nieośw iecony. P rz y 
stępuję  te raz  do w yłożen ia  try b u  spraw o
w an ia  adm inistracyi i sp raw ied liw ośc i.”  

„ C e lem  b y ło , w ziąć lud w  k arby  k a r
ności, f  m ieć z niego nay w iększą liczbę żoł
n ie rza  od tey  c h w ili , W szystko do tego ce
lu  zm ierzać pow innó było ; a ad m in is trac ja , 
jako zaym ująca się przedm iotam i m nieyszey 
W agi, została p rzydatkow ą i podw ładną. Po
w inna była bydź podw ładną, inaczey bow iem  
środki adm inistracyjnie, z n a tu ry  rz e c z y , i 
nam iętności lu d zk ic h , n iew ątp liw ie  sp rzeci- 
wiaćby się m usiały  , i  częstoby się sprzęci-
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w iały  praw om  dążącym  do usposobienia żoł
n ie rzy  ; a co gobsza, jeśliby niepodległą i u -  
dzielną b y ła , dzieląc w ładze, osłabiałaby po
słuszeństw o; i u tego ludu  nie byłoby ani ka r
ności, ani porządku. iSiech lud  s trac i w oy- 
skowego ducha (a straci go zapew ne nie bę
dąc podległy zaw sze tym  praw idłom  , k tó re  
go w zn id c iły ), w net i żołnierze, k tó rzy  ciągle 
w  pośrodku takiego ludu zostają, u tracą  w ale
czność. W  rzeczy samey, m oźnaż innym  p rzy 
czynom , jeżeli nie tak iem u urządzen iu , p rzy 
pisać to dziw ne w y d a rz en ie , jakie K roacya  
nam  p rze d s taw ia , gdzie żołnierze , zostając 
ciągle na łonie fam ilii, rozproszeni po roz- 
leg łey  k ra in ie , m ają zaw sze i stale w oysko- 
w ego ducha, m ają ty le  uszanow ania i posłu
szeństw a dbt sw ych oficerów^, iż w yszedłszy 
z koszar , rów nie  są w aleczni w  pierw szym , 
jak  i ostatn im  dniu w oyny ? C zem uż to  p rzy 
pisać, jeżeli nie w rażeniom  pow ziętym  w  dzie
ciństw ie, m ow ie i przykładbm  rodziców^, n a - 
koniec pow szechney u całego ludu opinii. Jak  
p rzypuścić, że takow a opinia, te  m owy i p rzy 
k łady  p rze trw a ły b y  organizacyą, k tó ra  obey- 
m uje  lud cały, i k tó ra  bez zach w ian ia , bez 
zn iszczenia całego system am  naruszoną bydź 
n ie  może ? Do rządu  należy ustanow ić p ra 
w id ła , żądać oddania rac h u n k u , i tak  czu
w a ć , iżby nadużyciom  zapobiedz ; i zaiste, 
w szystk ie  p rzepisane i W'ykonywane p raw i
d ła, u form ow ały , jak się niżey da w idzieć , 
adm in istracyą tak  po rząd n ą , jak tylko żądać 
m ożna. DoAviode w reszcie, że z n a tu ry  ty ch  
p o s ta n o w ie ń , a d m in is trac ja  tey  k ra iny  od
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adm inislracyi polow ych batalionów  oddzielo
ną. bydź nie m oże.“

„K ażdy  reg im ent m a naystarann iey  u rz ą 
dzony w ydzia ł; a co dziw nieysza, działanie 
tak. w ażne , jak urządzenie w ydziałów , k tó 
re  przyszłość ty lko dla l1 rancyi obiecyw ać 
m oże, oddaw na w ykonane było w  K roacy i. 
P rzyczyna  tego zaw iera  się w znaczney licz
bie ośw ieconych i zdatnych w  reg im entach  o- 
ficerów , k tó rzy  w czasie pokoju do tey  po
sługi użytym i bydź mogą. T abella  w szystk ich  
g run tów  i ich klassylikacya w  dostarczeniu  
żołnierzy znayduje się w  każdym  regim encie.”  

„ G ru n ta  up raw ne  podzielone są na trz y  
k la ssy ; pobor z każdey klassy jest pew ny 
i oznaczony. Poniew aż K roac i bardzo m a
ło pieniędzy dadź m ogą, gdyż m ało ich  
m a ją , a  u trzym anie  zakładów  publipznych 
tak  w ażnych, napełniających tę  k rainę , po
trzeb u je  rak  w ie lu : g ru n ta  za tem  sa o ta - 
xow ane na dni robocze , pieszo i z dobyt
kiem  ; dni jednak robocze w  roku  opłacać się 
m ogą bardzo m ałą ceną, podług w oli K ro a -  
tó w  , k tó rzy  do odbyw ania ich  osobiście nie 
mogą bydż zm u szen i; a gdyby robo ty  publi
czne w yciągały odbycia ich w  n a tu rze , obo
w iązani iśdź za tęź sarnę opłatę , k tó ra  się 
o k u p ili; lecz K roa tow ie  rzadko korzystają  
z w olności okupow ania dni roboczych, po
niew aż rzadko sa w  stan ie, a u stanow ien ia  
w  ty m  w zględzie zaprow adzone, przep isały  
p raw id ła  zapobiegające nadużyciom . T en  po
datek  dni roboczych w yp łaca  się w w ydziale 
reg im entu  ; a tak, za jednym  rzu tem  oka, w i-
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dać , co r e g im e n t  w in ie n  dla rz ą d u  w  dn iach  
roboczych  i p ien iąd z ach ,  i co każda  familia, 
k tó rey  n azw isk o  zap isane  jest p rz y  n u m e rz e  
g ru n tó w  p rzez  n ią  p o s ia d a n y c h ,  ze swojey, 
s t ro n y  odbydź i z a p ła c ić  po w in n a .  ”

„ Z  d rn g iey  s tro n y  zrobiony  jest ro zk ład  
w y d z i a ł u ; każdy  nacze ln ik  familii m a  d r u 
k o w a n ą  x iążęczkę  , gdzie w p isan a  jes t  l icz
b a  m o rg o w  g ru n tu ,  kłassa każdego w  szczegól
n o śc i ,  w y ra ża ją ca  liczbę z ło ty ch  i dn i  ro z 
m a iteg o  ro d z a ju ,  k tó re  w in n a  kra jow i;  licz
b a  żo łn ie rzy  , k tó ry c h  u t rz y m u je  ; nakon iec  
l iczba  doby tku .  D o  te y  x iążeczk i  w p isu je  się 
k ażd a  o p ła ta  w n ies io n a  na  rachunek , ,  i k aż 
d y  dz ień  odby ty  ; a  nakońcu  ro k u  r a c h u n k i  
się zam ykają . T u  m ieysce  okazać, k o m u  są  
p o w ie rzo ń e  szczegóły  adm inis tracy i.  ’

„ K a ż d y  k a p i ta n  kom pan ii  u w a żan y  jest 
za  osobę ad m in is tracy y n ą ;  lecz tego obow iąz
k u  n ie  in acz ey  m oże  d o p e łn ia j ,  jedno za  p o 
ś re d n ic tw e m  zu p e łn ie  n a  to  p rz ezn a czo n e y  
o so b y ;  jes t  n ią  p o r u c z n i k  albo p o dporuczn ik .  
Z ay m u je  się on obow iązkam i ad m in is tracy i ,  
i  n ie  m a  to w a r z y s tw a  z 'oficerami w o y sk o w e -  
m i ; n az y w a ją  go oficerem  gospodarczym . O n  
jes t  p ra w d z iw y m  a d m in is tra to rem  kom pan ii ;  
on  czyn i ro z ra c h u n k i  z fam il iam i,  w p isu je  
w n ie s io n e  o p ła ty  , podziela  i' ro z rz ą d z a  uży 
ciem  pow innośc i  r o b b e z y c h , odbyw ających  
się w  w y d z ia l e , k tó re  ty lko  n a  sk u tek  r o z 
k a z u  sz tab u  r e g im e n tu  nakazać m oże, a  sz tab  
sam  żadnego dn ia  użyć nie m a  p ra w a ,  jeżeli 

dy rekcya  g łó w n a  w  K.n.i Isztcid/iB , o czcm  
n iż e y  będz ie ,  n a  p rz e ło żen ie  in ży n ie ró w ,  n ie
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upoważni. K apitan  gospodarczy , zostający 
p rzy  pułkow niku , przełożony jest nad admi- 
n istracyą wszystkich k o m p an iy ; odbiera r a 
chunki od poruczników gospodarczych, zo
stający cli po kompanijach; daje o tem  rap o r t  
p u łk o w n ik o w i,  k tó ry  te/, w prost  od kapita-  
nów  kompaniy odbiera rachunki. Officerowie 
gospodarczy mają w  każdey kompanii jede
nastu podoficerów, czyli kapra lów  gospodar
czych pod swoją w ła d z ą ; p rzez  n ich  docho
dzą rozkazy do rozm aitych wiosek, i za ich 
w ykonyw ają się pomocą. Inni officerowie 
kom paniy nie mają żadnego w p ływ u  do ad- 
m in is tracy i , i zaymują się tylko policyą w  o- 
k ręgu .”

Oto, jak jest prosty, a razem , jak porządny 
układ tey  m a c h in y ; jak ła tw y  jest każdy 
rodzay kontro li;  albowiem inspektor w  dniu  
jednym może spraw dzić administracyą kom
panii , zebrawszy naczelników familii do roiey- 
sca głównego k o m p an i i , i porównyWając ich 
xiazeczki z xięgą wydziałową, czy wszystko, 
co jest odbyte lub op łacone , wpisanem do 
nich zostało.

„ Z  poprzedzającego wyłuszczenia widzieć 
można, że roboty  w  na tu rze  stanowią w ielką 
część powinności K roa tow  wzgledem rządu; 
ci, k tó rzy  zwiedzali te krainę, pie mogą pow ąt-  
piwać o tćm. ’M nóżtwo drog porządnych, 
magazyny zapasów ustanowdone po w szyst
kich kompanijach , k tó re  dobrze administro- 
'vanem i będąc, zapobiegają wszelkiemu n ie 
dostatkowi; u trzym an ie  dom ow dla straży gra- 
nic> dla bezpieczeństwa kraju  , k tó ry  nie jest.
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jak D almacya , opasany nieprzebytem i gara
m i , gdzie tylko w ą w o z o w  strzedz trzebaj  
nakoniec utrzymanie pięćset trzy dziestu dzie
w ięc iu  doinow dla oficerów i urzędników  
publicznych , dom ow ,m eodbic ie  potrzebnych  
w  tym systemacie u rzą d zen ia , wartujących  
ty le  m d ionow ; w szystko to, m ó w ię ,  dow o
d z i ,  źe gdyby dni ro b o cze ,  rozłożone na-  
K ro a to w  W naturze , piacie się m iały  : trze-  
baby ogromne złota i srebra skrzynie w y sy 
pać , a możnaż sądzić ze  63 5 ,ooo  dni robo
czych rozmaitego rodzaju latwoby dostać mo
żna , gdyby organizacya nie ustanowiła  za 
św ięte  prawidło , źe posłuszeństwo jest p ier
w szy m  obow iązkiem  Jvroaty ? ”

„M ó w  łem  w y źey ,  źe administracya kom
panii nierozłącznie z administracyą polow yeh  
batalionów jest powiązana: i przez ten właśnie  
sposob , każdy zapisany do służby żołnierz,  
powinien bydź staraniem familii, podług for
m y i zupełnie , ubrany: za co rząd naczelni
kowi f a m i l i i ,  corok za każdego żołnierza, d w a
naście złofych ryńskich postępuje. D w anaście  
te  złotych zapisują się z góry na rachunek  
w ypłaconych  lub odbytych powinności. Po--  
trzeba w ięc  zaw sze utrzym ywać rachunki  
z g łów nym  sztabem regimentu , k tóry ma  
zapisaną liczbę żo łn ierzy  przez każdą dostar
czonych familią, i rozpoznawszy, czy żołnierz  
podług przepisów , należycie jest ubrany, po
zw ala  od I rącenia w  xiążecz.-:e. R ozrachunek  
i  w yp łata  bez gotow izny  , potrącając tylko  
z powinności, bądź co do ubi ania, bądź do żoł
du podoiicerów i  dostarczenia w  zbozu, ktor®
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jest dozwolone , wyciąga zarównie , aby ra
chunek z każdą familią był o tw arty  w sztabie 
regim entu. ”

Oficerowie gospodarczy , jakem to w przó
dy w yłożył NSij praw dziw ym i adm inistrato
ra m i, chociaż są podw ładni; zdatni też są 
do tych oboAviązkow: ponieważ w ybierają aie 
spomiędzy oficerów nay roztropniejszy eh , I 
chcący się tem a zatrudnieniu poświęcić, 
powinni wprzódy w ojskow o służyć, aby nie 
by ii nieświadomymi przepisów służby, i w  nie
obecności polowych batalionów mogli sami 
zarządzać ludem ; lecz stan ich m a insze zu
pełnie znaczenie , we względzie ich w pły
w u na pomyślność łkmiliy. W  tym  wzglę
dzie nie można dostatecznego o ważności ich 
Urzędowania powziąć w yobrażenia, nie zna
jąc charakteru ludów ciem nych, a w szcze
gólności Kroatów* Oficerowie gospodarczy 
są o b o w i ą z a n i  szczególniey czuwać nad u - 
p raw ą roli, oznaczać gatunek mającego w y
siać się zboża, rozległość g run tu  do usiania; 
Urządzają ilość potrzebną na przekarm  by
dła , oznaczają ilość zebranego zboża, m ają
cą się wnieść do spichrza zapasowego w kom
panii , k tóry  jest przezorności i rozum u dzie
c in . Oficer gospodarczy jest naczelnikiem  ręw 
Podzielili , k tóry  wszystkim kieruje należy- 
*1 i pi zezouue, dla otrzym ania naywiększey 
dości płodów. Jest to  rządca rolnictw a, k tó- 

kieruje rozwijającym się przemysłem, jest 
0 pracow ity dozorca, k tóry  zmusza leniwych 
0 p ra c y ; bez niego połowa gruntów  leża- 
aby odłogiem , i zaledwo połowę wydałaby 

1Jz- m ień. T. II. N . 8. i

\
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plonu. O n odwiedza każda familiją co dwa 
tygodnie •, zdaje kapitanow i sprawę o ich sta
nie i p o trzeb ach ; ten  zaś w  tow arzystw ie 
swoich oficerów objeżdża je sani co miesiąc. 
K ażdy oficer w yższy , w  tymże zam iarze 
przegląda sześć kompaniy co trzy  miesiące, 
a  półkow nik raz na rok  objeżdża wszystkie 
familie regim entu., P raw a karności woysko- 
w ey zastosowane do upraw y roli, a zastoso
w ane przez naczelników , k tórym  jest w y
konanie ich poruczone, są naylepszym środ
kiem  dd wzbogacenia ciemnego i leniwego 
lu d u ; a wzbogacając go , ucywilizować mo
żna. Dzicz, sobie zostawiona ma nałogi zw ie
rzęce, żyje roślinami i z niedostatku um iera. 
Zgromadzić ją, jest pierw szym  do zmienie
nia jey stanu k rok iem ; drugim jest w pro
wadzić do niey karność i posłuszeństwo: po
niew aż będąc ofiarą błędów,\ k tó re  liiew ia- 
domość rodzi, zawsze prow adzenia siebie 
potrzebuje. O statnim  nakoniec dziełem  jest 
przyw ieść ją do pracy, ażeby zasmakowała 
w  pracow item  życiu, a tern los swóy polepszy
ła. Skoro praca nie jest już dla niey ciężarem* 
skoro się chętnie jey oddaje, nauczywszy się 
potrzebney przezorności, rozporządzać skrzę
tn ie Wszystkiem swojey własności d ob rem ; 
w tenczas cywilizacya na wysokim dosyć sta
nęła już s topn iu , w tenczas, zostawiona so
bie skorszym do pomyślności dąży krokiem* 
K roatow ie nie dosięgli jeszcze tego krestd 
potrzeTma jest dla nich ręka troskliwra oy- 
cowskiego rz ą d u , któryby czuwał nad ni
mi i prow adził ich  za rękę. Godne są p°



Wszechnego podziwienia zbawienne tego u- 
lządzenia sku tk i: albowiem pomimo uboz- 
tw a  K roatów , widzieć juz dobry ich stan i 
poczynającą się pom yślność; ludność pom i
mo dwódziestu la t woyny , do k tórey  wszy
stka należała młodzież* powiększa się ciągłej 
a  znakomicie pomnożyła się od la t cz terdzie
stu, to jest: od Czasu zaprow adzenia takiego 
rząd u ; kiedy sąsiedzcy Dalm atow ie, zupeł
nie wtenczas K roatom  podobni, chyba w  prze
ciągu Całego w ieku dosięgnąć dzisieyszego sta- 
Hu K roatów  potrafią, a teraz gnuśnieją w  nę
dzy, lenistwie i ciemnocie.

Mówiłem o podatku pieniężnym i pow in
nościach roboczych, znanych pod kroackiem  
nazwiskiem  robota: dalszy dochod regim entów  
stanow ią lekkie opłaty od pasportów  kupcom , 
od młynów* poboru od w in a , z lasów i cła 
pobieranego na gra n icy  tureckiey. P ierw sze 
pobierają się staranieni i pod dozorem ofi
cerów  gospodarczych, podług licznych usta
nowionych p raw id e ł, stosownie do ogłoszo- 
ney taryfy  ; drugich zaś adm inistracya zupeł
nie jest oddzielna ód władz regim entow ych. 
Poniew aż leśni urzędnicy są pod zw ierz
chnictwem  adm inistracyi leśney iliryyskiey, a 
celni pod zawiadowaniem celney adm inistra
cyi ; wszystko więc, co się do tego ściąga, 
odbywa się podług ustanowień pomienionych 
adm inistracyy, a tylko czysty dochod wnosi 
się do kass "półkowych, tak jakby summy da
ft e były ze skarb u#- »

Zakończę rzecz o adm inistracyi dodając, 
zc każdy regim ent spraw owany jest przez ra -

3 *
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dc a d m in is tra c y jn a  o d p o w ied z ia ln ą  za  sw o
je  d z ia ła n ia , do k tó re y  k a p ita n  k o m p an ii 
w n o si w szy stk ie  p ro je k ta  i r a p o r ta  o ad m i- 
n is tra c y i  o g ó ln e y ; k a p ita  y złozone są w k a s -  

’ sie  za  trz e m a  k in eza m i, (k tó rą  ty lk o  w  obe
cności c z ło n k ó w  ra d y  o tw o rz y ć  w o ln o ; ofi
ce ro w ie  gosp o d arczy , u trz y m u ją c y  p rz y ch ó d  
w  k o m p a n i i  , w n o szą  ze b ran e  supim y co ty 
d z ień  ; p ie rw sz y  i d ru g i b u c h a lte r  o b o w ią
z a n i sa u trz y m y w a ć  w szy stk ie  p ism a, z a p i
s y w a ć  p rz y c h o d y  i w y p ła ty , k tó re  m e m a -  
czey , aż n a  p o sied zen iu  ra d y  p rz ezn a czo n e
b y d ź  mogą. ;

K o n u m sa rz  w o jen n y , zo s ta jący  p rz y  k a z -
d ey  b ry g a d z ie , m a  d o zo r n ad  w ie rn o śc ią  r a 
c h u n k ó w ,  i p rzeg ląd a  w szy stk ie  ro zch o d y . R a 
ch u n k i re g im e n tó w  odnoszą s i e  do d y re k c y i 
a łó w n e y , u s tan o w io n ey  w  K a r ls ta d z ie , z lo - 
fo n e y  ż jednego ofice ra  w yższego , K ro a ty ,  
jednego  w o jen n eg o  K om w usarza , K io a ty ,  sł 
żacego  p ie rw ic y  p rz y  reg im en cie  i g łó w n e 
go A u d y t o r a ,  k tó rć g o  o b o w i ą z k i e m  j e s t  d o -  

c / M 1 w s z y s t k i e  d z ia ła n ia  t ry b u n a łó w  
f S e n t o w y c b  zn ay d o w ały  się w  k o n tro li , i 
b y ły  'p o tw ie rd z o n e  p rz e z  d y rek cy ą . . • •

p rz y s tę p n ie  do a d m in is tra cy i s p ra w ie d li-  
' • cu raw ied liw o śc i n iezw ło c zn ey  , b e z -

W O S C i i  ,  • ‘n *  ' •eV i n ie k o s z to w n e y ; sp ra w ied liw o śc i
81101 w  do p o jęc ia  s tro n  p ra w u ja c y c h  s ię ;to  sto sow ni y u*J t . .i • 1 i
bez  w ą tp ie n ia  jest nU ypierW szą w szy s tk ich  lu 
dó w  p o trz e b ą ;  k łó y ą -je d n ak  d a l e k o  m o cm ey  
c z u j e  l u d  ubogi i , p ro s ty ; ta k  w ięc  m c n iem a  
r o z u m n i e j s z e g o , n ic  lepmy w y w ażo n eg o  i



b a rd z ie j  zgodnego z terńi zasadami, nad sy- 
steinaŁ przy ję ty  wrwoyskoWey Kroacy-i. Usta
nowiono prosty  i stosowny do pojęcia wszy
stkich porządek sądzenia w  spraw ach  ła t 
w y ch  i niewielkiey w a r to ś c i ; nie oddano je- 
diiak zdania  ciemnego Indu rzeczy  w azn iey-  
szych. Naypospolitszć spraw y KroatoAv to 
czą się o  zło tych kilka; gdyby dla spraw  t a 
k ich  trzeba  się było do dalekiego sądowni
c tw a  udawać, 1 epicy’ byłoby dla n ich  odstą
p ić  poszukiwania, aniżeii dochodzić. K ray  jest 
rozległy; nie można było p rze to  wszędzie p ła 
tnych  ustanowić sędziów, nie oddalając się od 
oszczędności, k tó ra  w ty m  kraju jest < p raw i
dłem wszystkiegp ; zd ru g iey  strony, lękać się' 
t r z e b a .b y ło ,  ażeby7 n iep ła tny  sędzia, oddalo
ny od władz wyższych, nie zboczył z drogi, 
k tó rą  niezgieta poczciwość wskazuje.

T rz e b a  by ło pogodzić to wszystko , i oto 
jaką d r o g ą  rząd  przyszedł do zamierzonego 
celu: ustanow iono w każdey kom panii t ry b u 
n a ł  nazw any Sessyą; prezyduje  w  nim  biegley- 
szy od innych porucznik  gospodarczy; składa
ją radę: podoficer starszy gospodarczy, dwóch 
podoficerów, dwóch kapralow  gospoda rczych , 
i dwie głowy familiy należących do kom panii, 
w ybrane  przez półkownika. R az  na tydz ień  
składa się sessya; każdy wnosi żałobę, prosi, i 
nia dom ierzoną sobie sprawiedliwość. T r y 
bunał, k tórego  naypierw szym  obowiązkiem 
jest, godzić strony, nie może bydź p rzedayny, 
albowiem jest bardzo liczny ; toczącze się tam  
spraw y są bardzo m a łe ,  a nadto  w yrok  p o 
trzebuje  po tw ierdzenia  kapitana. K ap itan ,
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którego w ładza jest bardzo ograniczona w  tym  
razie, przyym uje na siebie szanowny postać , 
przez dopełnienie tak  chwalebnych obowią
zków. T rybunały  w  powszechności tak  bez
stronnie sądzą, źem żadney skargi niesłyszał; 
wszystkie p raw ie spraw y w  nich się kończą, * 
chociaż apelacya Wolna jest w e wszystkich; 
lecz ten  try b u n a ł, słuszny j poczciw y , 
m ieć może mało ośw iecenia; praw odaw 
stw o nie mogło m u powierzyć spraw  zawi
łych lub w ażnych; na ten koniec regim enta 
m ają drugie trybunały, podług inszych urzą
dzone praw ideł. T rzech audytorów , z powo
łan ia  praw ników , lecz noszących ubiór i ty 
tu ły  woyskowe (albowiem jedno i drugie za- 
rów nie clo otrzym ania pow ażenia w tym  kra- 
ja  są nieodbicie potrzebne) sądzi spraw y cy
w ilne i wyśledza krym inalne. Jeden audytor 
w espół z dwoma oficerami sądzi, i jego tylko 
w yrok jest stanowiący, Naznaczenie dwóch 
oficerów ku pom ocy, robi się na ten koniec, 
ażeby objaśnienie spraw y przez nich było 
podpisane, a. oraz i wywód słowny, zaw iera
jmy pytania, odpowiedzi, i repliki. I w rzeczy 
samey, w  kraju, gdzie się* wszystko odbywa 
słow nie, gdzie żaden dowod nie jest pismie.n- 
ny  5 jakiżby siad Avazney spraw y pozostał, 
g jy b y  ^  f f n sposob roztropna nienrządziła 
przezorność ? Jaką drogą w yższa w ładza 
przeświadczyćby się mogła o postępow aniu 
przestępnego sędziego? Podług tego porząd
ku  w hit kilka po zapadnieniu w y ro k u , spra
wdzić go można: czy zgodnie ze słusznością i 
ffzy spraAviedliwie został postanowiony. Po za-
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padnieniu w yroku w  półkowym try b u n a le , 
była w przódy apelacya do trybunału  usta
nowionego w  Agram, k tóry się składał z au
dytorów  , pod prezydencyą jenerała dowo
dzącego w K ro acy i..............................................
* • • • • «  4 * *  * * * * ' • •  »

T ak i jest p o r z ą d e k  w  spraw ach cywilnych; 
zdaje się on czynić zadosyć potrzebie i odpo - 
Wiadać wszystkim warunkom  ; domierza, ry 
chło i bez wydatków, sprawiedliwości ubogim; 
dla dostatnieyszych, których in teresa są wię- 
kszey wagi, i tem u, którego spraw a zgłębie
n ia p o trze b u je , daje sędziów oświeconych, 
k tórych postępki są zawsze jawne i wido
czne.

W yłuszcza daley au tor porządek popraw - 
czey policyi i sprawiedliwości kryminalney. 
Zapisani do służby podlegli są swoim?*»fice- 
r om co do po licy i; mieszkający w  domu , 
niew iasty i  d a l s i ,  sądzeni są w  trybunale 
zw anym  sessyą, którego ani nam iętności, ani 
dowolnego zdania nie trzeba się obawiać. Spra
w y krym inalne sądzą s ię , na doniesienie 
przez audytora sporządzone, w  radzie w ojen- 
n e y , złożoney z dWoch kap itanów , dwóch 
podoficerów dwóch kapralow  i dwóch szere
gowych żołnierzy, pod prezydencyą dowodcy 
batalionu. W yrok  nie bierze skutku bez po
tw ierdzenia półkow nika; a  w yrok sądzący 
gardłem, bez przeyrzenia Agramskiego try 
bunału. W szystko dąży do u trzym ania po
słuszeństwa, i zapobieżenia nadużyciom w ła- 
dzy.

Celem dobrey adm inistracyi jest zapro-

\



i44

w adzenie porządku Ave w szystkiem . Ż adna 
inna adm iiustracya dzieln iey  nie zapobiega 
z d z ie rs tw u  i innym  w ykroczoniom  ; p rzey - 
rzen ie  tablic  rachunkow ych  , złożonych co 
m iesiąc, z odm ianam i, jasno w ykazuje w szy
stkie szczegóły. Celem  spraw iedliw ości jest 
u trzym ać  w szystkich  m ieszkańców  w pokoju 
i jedności : osiągnienie jego jest n iezaw odne i 
niepociągające za aobą w ydatków . P ra w id ła  
w oyskow ey karności zastosow ane do u p raw y  
r o l i ,  pow iększają czynność, odkryw ają  now e 
ź ród ła  ; opa tru ją  potrzeby i p row adzą K ro -  
a lo w  do wy ższego stopn ia  ,cy w ilizacyi. Ca
łe  system a u trzy m u je  bez kosztu  ścisłą p o - 
licyą w pośrodku indu b u rz liw eg o , niespo
k o jn eg o  i ła tw ow iernego  ; u* r  zy ni u je : p rayvie 
za nic korpus odzianego dobrze, zaw sze do
b rze  wy ćw iczonego, i golow ego do boju  w 'oy- 
ska. Zaciąg tego w oyska ubezpieczony jest 
na  kążdey, aż do osta tn iego  człow ieka oso
b ie , poniew aż wszyscy wychów ali się w tern 
m n iem an iu , że żyr e za swojego m onarchę 
oddadz pow inni. / T a k a  jest cudow na dziel
ność tey  o p in ii , że* m ocą jey K -roata , ca łą  
św ą pom yślność, honor i ̂ przyjemność znay - 
duje w  o rg am zacy i, nakazującey podobne 
z niego ofiary.

W o jsk o w a  K roacya  dostarcza i u trz y 
m uje 16,000 żo łn ierza, tak  p ięknie  oporzą
dzonego , jak naylepiey u b rane  w oyska w E u 
rop ie , gotow ego za danym  hasłem  w yruszyć 
w  pole. D ochod krajow y w ynoszący m ilion 
pięćkroć siedm dziesiąt pięć tysięcy franków , 
w y sta rcza  na  w szystko. W  oysko, adm ini-
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stracya i trybunały  są opłacone ; niezm ier
ne dzieła publiczne dokonane ; wszystko idzie 
w  porządku, i lud jest szczęśliwy.

Jest to piękne trudnego zagadnienia roz
w iązan ie : jakim sposobem mieć naywiększą 
część indu im usłudze krajowey, a razem  nie- 
opuścić niczego, coby do pomyślności narodu 
i postępu cywiiizacyi przykładać się mogło?

Poniew aż siła n a ro d u , m ówi autor, za
leży na w oy.sku i .pieniądzach ; gdy urządze
nie tego kraju, dziwnie dobrze zastosowane 
jest do ducha narodowego, obyczajów, ubóz- 
tw a i położenia jcograiiczncgo ; urządzenie 
takie byłoby bardzo wysoki ey ceny, gdy by tyl
ko dostarczało tyle żołnierza, nie utrzym ując 
go bynaymniey^ ale że razem go utrzym uje za 
siódmą część tego, co kosztują inne Avoyska, 
użyteczność zatem K roacyi rów na jest uży
teczności tak ie j prowincyi, która, dostarcza
jąc szeszmaście tysięcy "żołnierza , czyniłaby 
jeszcze od dziesięciu do dwunastu milionów 
franków  czystego dochodu , któreby na ich 
żołd i utrzynanie wychodziły.

f

J E  O G R A F 1 J A
Oń m n  POLAĆ. IC E  etc. O LODACH JU EG U K O W Y C R ,

I  O PR Z EY ŚC IU  ZE  STR O N Y  f ó f ,  NOCNE Y NA

o c e a n  spokoyny . (z Biblio. Univers,)

W iadom o , że część brzegu wschodniego 
Groenlandyi, od lat praw ie 4oo, została oto
czoną do znaczney odległości nieprzebytemu
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lodami, które oddzieliły od oyczyzny nieszczę
śliwych osadników Norwegskich i Duńskich, 
więcey jak przed czterma wiekami tam osia
dłych. Dla bezskutecznych usiłowań przed
siębranych róźnemi czasami, aby doyść do 
części tego brzegu, nazwano ją Groenlandyą 
straconą.

Zdaje s ię , źe dzisia ta  ogromna zapora 
lodu zginęła.- Ciekawe to zdarzenie, zaświad- 
czonb jest wielą autentycznemi opisami. 
W  miesiącach letnich roku 1815, 1816 i 
1817, statki płynące z wysp antyłlskich, ze ' 
Stanów -  Zjednoczonych ; a inne zmierzające 
do Halifaxu  i Ziemi-A/owey (Terre-Neuve) na
potykały gromne i w znaczney liczbie wyspy 
lodowe. Niektóre z tych wysp były widzia
ne pod 4o stpp. szer., jedne formowały gó
ry  od 100 do i 5o stop wysokie, obwodu kil
ka mil mieć mogące; drugie były płazkie, 
nizkie, a ,tak wielkiey rozciągłości, źe okręt 
z Bostonu, przez tiv.y dni całe zatrzymać się 
musiał na wysypacłi Nowey-Ziemi. Przeszłego 
roku okręt płynący do starcy Groenlandyi, był 
przez 11 dni, przy brzegu ziemi Labrodor 
otoczony pły wającemi górami lodu , na któ
rych widziano wielkie massy sk a ł, ziemi i 
drzewa. Statek pocztowy z Halifaxu spot
kał w miesiącu kwietniu roku przeszłego wy
spę lodową, mającą 200 stop xvysokosci, a dwie 
mile obwodu. Żeglarze płynący z Ameryki 
w  miesiącach maju, czerwcu i lipcu, widzieli 
tyle lodów na Oceanie Atlantycznym, ile nie 
pamiętają, aby widzieć mogli ludzie od nay- 
dawnieyszego czasu bawiący się żeglugą; a
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a wyspa Ziemia-Nowa, tak niemi była oto
czoną, że statki rybackie nie mogły odbywać 
zwykłego połowu.

Nie trzeba było długo dochodzić, zkąd pod
chodziły te lody. Wiadomo jest rybakom 
Groeniandzkim , że odchodząc od rogu po
łudniowego starey Groenlandyi, nieprzerwa
na zapora lodow rozciągała się na wschód i 
północ , prawie równolegle do brzegu, zna
cznie zbliżając się do Islandyi. Wiadomo by
ło także, iż mała wyspa Jan Mayen, położo
na pod 71s i i '  szer. północney, a 5S 5o' dług. 
zachodniey (odGrynicz), którą okręty prze
znaczone do połowu wielorybów, uważały 
za punkt znakowy na tych m orzach, była 
od wielu lat całkiem otoczona lodami; i że 
od tego punktu, lody rozciągały się bez przer
wy na wschód, tak, że otaczały całą wyspę 
1Szpitzberg, od 76s aż do 80s szerokości.

Części środkowe tey nieźmierney prze
strzeli lodowey, oddzielającey Groenlandyą 
od Szpitzbergu, odrywając się niekiedy odła
mami różney wielkości, zmieniały mieysca po
dług w iatrów i biegu prądów morskich; lecz 
główny kierunek tych ostatnich jest na za
chód i południe, to jest: ku brzegowi wscho
dniemu Groenlandyi-straconey, naprzeciwko 
Islandyi, i tam, gdzie mniemają, że niegdyś 
hyły osady duńskie. Zdaje się, że te lody, 
skupione, utworzyły na tym brzegu niezmier- 
ną m assę, do którey odłamy przychodząca 
2 północy i wschodu czepiały się, aż na ko
niec siła prądu zatamowanego tą massą, zwy- 
cięży wszy opor, pociągnęła te lądy lodu, ku
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południowi. Jest  to  przypuszczenie  , p rz y -  
n iy m h iey  naypodóbisieysze do praw dy.

F izycy  w n o s i l i , ze zbliżenie sic; lodów 
biegunow ych ostudziło la ta  i8 i( i  i 1817. O -  
ziębienie a tm osfery  przez zachodnie w ia try ,  
w sp iera ło  ten  dom ysł ,  k tó ry  bardziey pov 
tw ierdzały  powieści rybaków G roenluudzkicb, 
za  ich  pow ro tem  w  miesiącu sierpniu  1817; 
i p rzez doniesienia w yźey  przytoczone, o na 
po tkan iu  wysp lodowych n a  Oceanie A t-  
lan tycznym . W  pismach angielskich uka
zał sic a r ty k u ł  następujący „ K ap itan  o- 
k re tu  Bremeńskiego , poznawszy lego ro 
ku  w yspę Jan M ayen  pod 71s szerokości 
półnócuey, skierowrał się na zacliod dla po
ło w u  cieląt morskich. Pod  72s widział na  
zachód zientię; i nigdzie nie znalazłszy lodów', 
u d a ł  się na północ, postrzegając za :vsze od- 
lew iska , s te r ty  , i wszystkie pozory  ziemi. 
Doszedłszy 8 ąs skierował się na zachód, t rz y 
m ając się przez dni kilka tego k ierunku; s t r a 
cił  nakomec z oczu ziemię: z w rócił  się m ię
dzy wschód i południe  , i  pod 78s spotkał juz 
rybackie statki. R edak torow ie  dziennika Quar
terly  Review, s tarali się sprawdzić te  w iadom o
ści, k tó rych  niezawodność potw ierdziły  wikrót- 
ce doniesienia dowódzców pięciu okrętów , w y 
syłanych na połów wielorybów', ci w  rozm ai
ty ch  czasach mieli uwiadomienia od Olof- 
O cken rządcy  sta tku  , o k tó ry m  mówiliśmy 
(z H am b u rg a  nie z Bremen) nazwanego Eleo
nora. Pokazu je  się ze św iadectw a kapitana  
i chiruga s ta tku  zwanego JJięzna Gallii, z A- 
berdeeu , ze Olof-Ocken b ra ł  wysokość m iey-



i 4 g  -*

sea przy każdem  lozow an iu  sio m a jtk ó w , jak 
zw y cza jn ie  czynią  p ływ ający  na p o łó w  w ie -  
lor y b ó w , gdy zobaczą lody. O chen i jego  
sternik b iegłym i bydi żeglarzam i. Ciż reda- 
k lorow je dostali z H am burga kartę jeograli- 
cz.iią drogi O ckena, kopiją dzieńnika jego po
dróży, i list pisany przez niego do Pana E llio t  
i komp. do Hamburga. Zkąd się pokazało, 
że krąży! w  pośrodku lodów  tak blizko brze
gów  G roenlandyi, iż  m ógł w id zieć  ziem ię; ż e  
oraz navdaiszy na północy róg G roenlandyi, 
który rozpoznał, był za 82s szerokości p ó ł-  
Uocuey. 1

Score.'by , żeglarz b ieg ły  i św iadom y w od  
północnych , św iadczy o zn iknianiu w ie lk icy  
ilości łed ow  w  pasie b iegun ow ym  ; a w  li
ście pisanym  do Sir Joseph B a n k s , tłu m aczy  
się następującym  sposobem  : „ w  ostatn iey
inojcy podróży (w 1817) w idziałem  pow ierz
chnią w ód  około G roenlandyi m iędzy 7 4 s ą  
805 blizko ro o o  mil kw adratow ych  p rze
strzeni mającą , zu p ełn ie oczyszczoną z lo 
du. Cała ta m assa znikła w  przeciągu dw óch  
lat ostatnich. “ M ów i d a le y , że w  poprze
dzających p o d ró ża ch , rzadko m ógł przebyć  
lody od 7 Gs do 80s , w  k ierunku połu d n i
ka G rynicz, gdy w  ostatniey podróży doszedł 
do 10s długości zachodniey. Pod 71* zb liży ł się  
do brzegu starcy G roenlandyi. W  b lizkości 
brzegów  mało już było lo d o w , i n ie  Wątpi, 
ze m ógłby przybić do w y s p y , gdyby m iał 
słuszne pow ody puszczania się do n iey  po  
nieznajom ych głąbiniach. Za/poW rótem, zna
lazł m orze tale oczyszczone z lodów , iż zblw
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żyw szy się do w yspy  Jan M d y e n , k tó ra  
pospolicie b y ła  n iep rz y s tę p n ą , p rzy w ió z ł 
z  n iey  k ilka u łam ków  skały.

In n e  jeszcze zdarzen ie  godne jest p rzy 
toczen ia . D ok to r O lin thus G regory  , w y je
chaw szy z w ysp S ze tlan d zk ich , n a  s ta tk u  
zw anym  N e p tu n , z A b e rd e en , k iory  na  po
łów  w y c h o d z ił, donosi, iż m u dow ódzca s ta t
k u  , nazw iskiem  Driseole, pow iadał, ze p rzy 
b ił do w schodniego b rzegu  G roenlandyi , pod 
-743 szer. p ó łn o c n e y , i  znalazł tam  naczy
n ie  gliniane z napisem  rusk im  , z k tó rego  
w idać b y ło , że okręt rossyyski by ł n a  ty m  
b rzegu  w  ro k u  1774. D riseo le zab ra ł z sobą 
to  naczynie^ a  P a n  G regory w idzia ł je na ty m 
że sta tku . M niem am y , ze zam iast „ brzeg 
w schodni G roen landy i,“ czytać trz e b a  „ b rzeg  
G roen landyi w schodniey “ albow em  rybacy  
baw iący  się połow em  w ielo rybów  ta k  zw y
k li nazyw ać Szpitzberg. Zdaje się , ze  ̂o k rę 
ty  rozm aitych  narodow  p rzyb ijały  w  rożnych  
czasach do W schodniego brzegu  G roen landyi. 
W  roku  1607, H udson w idział brzeg w te y -  
i e  p raw ie  szero k o śc i, dokąd D riseole m iał 
zaw inąć. K aza ł łodzi jedney p rzyb ić  tam  do 
b rzegu  pod 80s 23 '. L ody  w ięc stanęły  m ię
dzy  72 stopniem  i p rzy lądk iem  F a re w e l:  i 
m ożna m n ie m a ć , że n ie daw no z tam tąd  ru -

szvlv*
M amy na to  w iększe i pow ażnieysze do

wody. W e  w rześn iu  roku  przeszłego ode
b ran o  w ia d o m o ś ć  w  K openhadze  , że lody 
po łam ane i oderw ane od G roenlandyi n ap rze 
ciw w yspy Islandyi, postępując na południe,
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napełniły wszystkie odlewiska, zatoki i rze 
ki w  Islandyi. Fenom en ten  nieznany nay- 
dawnieyszytn mieszkańcom przypadł dwa ra 
zy w  roku.

• Dostrzeżono, że lody połam ały się w  tym  
Właśnie czasie, w  którym  zboczenie igły ma* 
gnesowey na zachód stało sie nieporuszone. 
W iadom o, że na m orzu B abina (k tó re .n a
zwano odlewiskiem) igła magnesowa pokazu
je fenomena nadzwyczayne , i  odmiany jey 
są tam  daleko większe, aniżeli na innem  ja- 
kiemkolwiek znanem juźm ieyscu. T a  odmia
na jest taka, jak gdyby w  blizkości był bie
gun magnetyczny. Lecz, czyż z odmiany igły 
magnesowey można wytłum aczyć łam anie się 
lodów ? Domyślają się, że zorza północna 
jeżeli nie byt, to żywość swoję i odmiany win* 
na jest lodom biegunowym. W  Szwecyi cza
su zimy, poruszenia zórz północnych są nad- 
z w y c z a y n ie  s z y b k ię ,  z odgłosem podobnym do 
ciągłego wypadania iskier z m achiny e lek try - 
czney, albo do szelestu, gdy się w achlarz otw ie
ra  i zamyka; w  tym  momencie igła magne
sowa czyni nadzwyczayne poruszenia, a nie
kiedy cały obrót na kompasie.

F ranklin , tłum acząc zorze północne, p rzy 
znaje ten  tw ó r napow ietrzny zbytniey ob
fitości zebraney w  atmosferze m ateryi ele- 
k try czn ey , niemogącey wsięknąć do z iem i, 
z przyczyny skorupy nieprzewodniczey lodu 
Pokrywającego przestrzeń lądu i wod około 
biog^nia. T o  mogłoby posłużyć do wykładu; 
dla czego pierwsza- obserwracya zorzy pó ł- 
hocney przypadła wiekiem poźniey po ustal®-
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f l iu  s i ę  l o d ó w  o k o ł o  b r z e g ó w  G r a e n l a n d y i  5 
d la  c z e g o  w  t e  m  o s t a t n i e  m  m i e y s c u ,  j u z  n i e -  
d a j ą  s i ę  w i d z i e ć  t e  n a p o w i e t r z n e  t w o r y .  C o 
k o l w i e k  b ą d ź  ,  j e ż e l i  e l e k t r y c z n o ś ć  w  a t m o 
s f e r z e  m ą  n a d z w y c z a y n y  > v p ł y w  n a  i g ł ę  -m a
g n e s o w a ,  i  g d y  p o r u s z a n i a  i o d o w  w p ł y w a j ą  
n a  e l e k t r y c z n o ś ć  a t m o s f e r y c z n ą ,  z t ą d  w n i e ś ć  
m o ż n a b y ,  ź e  o d d a l e n i e  s i ę  p ł a s z c z y z n  i i  g ó r  
l o d o w y c h ,  p o k r y w a j ą c y c h  ocl t y l u  w , o k ó w  
w o d y  p ó ł n o c n e ,  m o ż e  b y d ź  p r z y c z y n ą ,  ż e  i g ł a  
m a g n e s o w a  w s t r z y m a ł a  z b o c z e n i e  s w o j e  , k u  
z a c h o d o w i .  W r e s z c i e  j e s t  t o  t y l k o  d o m n i e 
m a n i e ,  w i e l u  w ą t p l i w o ś c i o m  p o d l e g ł e  ,  k t ó r e  
z o s t a w i ć  t r z e b a  u c z o n y m  , m a j ą c y m  w  d z i -  

s i e y s z e y  pod b i e g u n  w y p r a w i e  r o z w i ą z a ć  t o  

ł a g o d n i e n i e .  >
G d y  j u ż  ź a d n e y  n i e  m a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  

l o d y  n i k n ą ,  w a ż n ą  z a t e m  j e s t  r z e c z ą  z a s t a n o 
w i ć  s ię :  c z y  j a k i e  w y p a ś ć  m o g ą  p o ż y t k i  z  f e 
n o m e n u ,  k t ó r y , s i ę  w  c i ą g u  p r z e s z ł y c h  c z t e 
r e c h  w u e k ó w  n i e  z d a r z y ł ,  i  c o  z a  p o ż y t k i  b y d ź  
m o g a .

Z a s t a n o w i ć  s i ę  p o t r z e b a :  ' 1 ) u s u n i ę c i e  s i ę  
7, p ó ł n o c y  l o d o w  j a k i  m o ż e  m i e ć  w p ł y w  n a  
n a s z  k l i m a t ; 2 )  a z a l i  n i e  p o d a  s p o s o b u  d o
w i e d z e n i a  s i ę  o  l o s i e  o s a d y  d u ń s k i e y ,  s t r a c o -  

n e y  o d  w i e l u  w i e k ó w  n a  b r z e g u  w s c h o 
d n i m  s t a r e y  G r o e n l a n c l y i ; 5) c z y  t e  l o d y ,
z m i e n i a j ą c  m i e y s c e ,  n i e  d o p r o w a d z ą  d o  n o 
w y c h  o d k r y ć ,  k t ó r e b y  ir t o g ły  s p r o s t o w a ć  n a 
s z e  j e o g r a f i c z n e ,  b a r d z o  n i e d o k ł a d n e ,  o  t y c h  
p ó ł n o c n y c h  s t r o n a c h  w i a d o m o ś c i ; a z a l i  n i e  
w s k a ż ą  s p o s o b u  o b j e c h a n i a  p ó ł n o c ą  G r o e n -  
l a n d y i ,  d l a  p r z e j ś c i a  n a  O c e a n  s p o k o y n y  *
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albo nakońiec przybycia na ten  O cean dal
szą drogą, krążąc około brzegów północney 
Ameryki.

Zadney nie ma wątpliwości, źe lody ozię
biają tem peraturę. H istorya Islandyi w ysta- 
w uje nam  tę w ysp ę , okrytą gęstemi la
sami. N iektóre okręgi do dziś dnia nazy
w ają się jeszcze lasami, chociaż tam , prócz 
kilku skorłowaciałych, od 4 do 5 stop wyso
kości buków , nic w ięcey n ie m a ; gdzie od 
w ielu lat , żadne drzewo ani siane , ani sa
dzone nie rośnie. Światli za naszych dni źe- 1 
glarze, zwiedzający tę wyspę, Banks, Troił,

• Stanley, Mackenzie, Hooker, Holland , zgadza
ją się , że pnie niezm iernie w ielkich drzew  
znaydują się tam  w bagnach, i między skała
mi po dolinach. M ówią, że niegdyś Islandya 
w  w yborne obfitowała jarzyny. Pan H oo
ker w idział tam  w  sierpniu kapustę doszła 
k tó rey  główkę zakryć mógł talar. P rzez o- 
ziębienie klim atu ta zmiana nastąpić m u
siała. T o  zaś oziębienie powstało ze zbioru 
lodów, które (mówi Hooker) napełniają od- 
le w isk a , i pokryw ają wszystkie wody," w i
dziane z wyspy, tak, źe z w ierzchołków  nay- 
Wyniośleyszych gór, końca ich dostrzedz nie 
można. Niekiedy lody łączą razem  G roen- 
handyją z Islandyą, a naówczas białe nie
dźwiedzie w  tak  wielkiey przychodzą liczbie, 
iż mieszkańcy zbierać się muszą dla w ydania 
im narodow ey woyny. B ryły  lodu parte  są 
tak gw ałtow nie prądam i, iż kawałki drzew a 
pływ ające, między dwiem a Bryłami lodu, 
mocą ich uderzenia zapalają się ogniem!

Ti z. wileń. T. II. N .  i 8 i 8 ,  4
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W iym  czasie okropne panują burze, a gdy 
tody raz zczepią się z sobą, i do ziemi p rzy 
biją, gruba mgła z przenikliwym zimnem ni
szczy wegetacyą i zabija zw ierzęta.

Pow iadają, iż doświadczono podobnych 
skutków, chociaż nie tak znacznych, w Szw ay- 
carach (i). Tw ierdzą, ze różne części Alp, 
wydające niegdyś w yborne pastwiska, są dzi- 
siay z roślin ogołocone. H istorya i wido
czne ślady pokazu ją , że były lasy w  m iey- 
scach, gdzie drzew a dziś utrzym yw ać się nie 
mogą, i że linija śniegów nietopniejących zni
ża się od roku do roku. Podobnych skutków do
świadczono i w Ameryce północney. W  roku 
1816, kukurudza jjie doszła w stanie Massachu- 
s e t : zdarzenia takiego pamięć ludzka tam  nie 
zaym uje. Podczas owego la ta  , lody zapły- 
w ały na Ocean A tla n ty c z n y a ż  do 4a sto
pnia. Są to  w ypadki źadney niepodlegające 
wątpliwości.

Zastanówm y się teraz: jaki też same przy
czyny m iały w pływ  na klim at Anglii. Od
ległość Edim burga od środka wyspy Islan- 
dyi jest dwa razy , a Ldndynu od tegoż pun
k tu  trzy  razy tak  w ielka, jak odległość Islan- 
dyi od Grofcnlandyi. Dziwić się więc nie na
leży, jeżeli obserwacye term om etru  w  tabli
cach meteorologicznych Królewskiego T ow a
rzystw a na miesiące m a y ,  czerw iec , lipiec,

(1) B e rn e ń sk ie  T o w a rz y s tw o  h i s to f y i  n a tu ra lr te y , o g ło si
ło  n a g ro d ę  za n a y lcp szą  ro z p ra w ę , w  k tó r e y b y  w y ło żo 
ne  b y iy  p o w sz e c h n e  p rz y c z y n y  o z ię b ie n ia , z k tó re 
g o  p o sz ło  p o w ię k sz e n ie  s ię  m assy  g ó rn y c h  lo d o w  , tak  
sz k o d liw y  w p ły w  o k a z u ją c y c h  n a  u ro d z a y  ro ś l in  l’°  
d o lin a c h .
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i sierpień, i 8 i 5 , 1816 i 1817, pokazują ró 
żnicy w  tem peraturze tych samych miesięcy 
przed  10 laty.

Zachodzi ta  różnica o u *  121 i5  stopni 
F. , między naywiększą tem peratury  w  sier
pniu , lipcu i czer\ycu 1806 a 1816; różnica 
o 16 i 17 stopni między naywięksżein cie
płem w  lipcu i maju 1807 , a nay większem 
ciepłem tych samych miesięcy 1816; nakoniec 
różnica o 20 stopni między tem i dwoma m ie
siącami a v  1807 i 1817.

Średnia tem peratu ra ze 4ch miesięcy jest 
mnieysza kilkonastą stopniami w  1816 i 1817, 
aniżeli w  1806 i 1807. W yjąw szy miesiąc 
czerwiec i8 ‘i7 , który miał 12 dni gorących, 
z przyczyny wschodniego w ia t ru : był to 
jedyny czas upału w cały m lee ie . W  dwóch 
wymienionych leciech . term om etr zawsze 
sp ad a ł, gdy w ia tr w iał z zachodu. A zatem  
nie ma wątpliwości, że lody, znaydujące się 
na Oceanie A tlantycznym , są ptzyczyną o- 
studzenia atmosfery na wyspach W ielkiey 
B rytanii. Spodziewać się więc n a le ż y , że 
po zniszczeniu tych niezm iernych przestrzeni 
lodow ych, spłynie na Angliją łagodne ciepło; 
z małych zachodnich w iatrów , przyydą oży
w iające zefiry, k tóre od w ielu la t W im agina- 
cyi tylko póetów  byt miały.

W ynalazek term om etrów  jest tak nieda
w ny , że nie można porów nać tem peratu ry  
atm osfery w  E uropie przed skupieniem  się 
lodoAV około Groenlandyi, z tem pera tu rą  lat, 
k tóre poprzedziły rok 1816 ; lecz dla w ielu 
przyczyn mniemać można, że w  X V  w ieku

. K
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Anglija m iała  ciep leysze  lata, aniżeli w  na
szych  czasach. Pokazuje się b ow iem , że n ie 
gdyś w  A nglii były w in n ice , z k tórych  w ie le  
o trzym yw an o  w in a. T a cy t zaśw iadcza , że  
R zym ianie p rzyn ieśli tam  upraw ę w innic; a  
H olinshed  czyn i w zm iankę o p ozw olen iu , da- 
nem  m ieszkańcom  W . B rytan ii przez P ro b u -  
sa na u praw ianie w in n ic  i robienie w ina.

Ś w iad ectw o 13eda, daw ne podatkow e re- 
jpstra z w in a  w  K en t, S u rey , i innych p o łu 
d n iow ych  , prow ineyacli , akta sąd cm n ictw , 
grunta p rzy  op actw ach , które clotąd nazw i
sko w in n ic  z a tr z y m a ły ; pola zw ane E a s t-  
S m ith jid d , d aw n iey  zajęte w innicam i, k tóre  
za  panow ania W ilh e lm a  II , C zerw on ego , 
H en ryk a I, i  Stefana dc Blois (1087— 1154.), 
oddane były  bez przerw y dla czterech  R zą d 
có w  zam ku L ondyńskiego  , net ich dochod / 
w szy stk ie* te  dow ody uchylają w szelką  w ą t
p liw ość.

Za czasów  N orm andów,  w ysp ę Elie  nazy
w an o  w y s p a  winną; a biskup tey  w y sp y  p o 
b iera ł corok trzy  do czterech  beefcek w in a  
w  d ziesięc in ie. czasów  R ycharda 11 ,
m ały  zw ierzy n iec  w indsorski obrucony b y ł 
na w in n icę , przeznaczoną na u żytek  m ieszkań
ców  ̂ zam ku: a dolina G locester , jak tw ierd zi 
W ilia m  de M alm sbury, w  X II  w iek u  w’yda- 
Avała tak w yb orn e w in a  , jak n iektóre p ro -  
w in ey e  francuzkie. „ W  żadney p row in cy i 
an gie lsk iey , m ó w i on, w in n ice  n ie dają w' tak  
przednim  gatunku w in a , jak na tey  dolin ie , 
•■dzie znakom ite są obfitością sw oją i słody
czą jagód; wdno z n ich  robione n ie m a w ca le
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nieprzyjem nego sm aku, a co do słodyczy n ie 
w ie le  ustępu je  lrancuzkiem u. Jest ogrod n ie
daleko B erkeley , gdzie corocznie między t r a 
w ą  odrasta  w iele  latorośli w innych. Sir Jo 
seph Banks przesadzi! k rzak  jeden  do swego 
ogrodu, i  dobrze się p rzy jął. W inna  m acica 
udaw ała  się w. Anglii n aw e t w  daleko poź- 
n ieyszych  czasach. Z n a jd u je  się w  pism ach 
Colinsona (k tó rem u E u ro p a  w prow adzen ie  
w ie lu  szacow nych roślin jest w inna) n astęp u 
jąca n o ta tk a : „18 p a z d z ie r . , 1765, w idz ia 
łem  u pana  R oger w  P a rso n ’s G reen  w inogro 
n a  z k rzew u  B urgundzkiego, zupełn ie doszłe; 
łodyga i owoc są znaczney  grubości, a sam a 
la to ro śl bardzo  pięknie ro śn ie .”

N ie sam a ty lko  Anglija s trac iła  w innice. 
M iędzy N am ur i*Leodyum, M oza p łynie w ąz - 
k ą  d o lin ą , k tó rey  w eyrzen ie  szczęgólniey 
podoba się oku. Z iem ia tam  źyżna : u p ra 
w a  roli dziw nie  pom yślna. FJantacye ty tu -  
n iu  zaym ują płaszczyznę po obu s tro n ach  rz e 
ki. C hm iel i w inogrona są zasadzone na po
chyłości lew ego brzegu . „ W in n ice , gdym je 
w  roku  1817 oglądał, (mówi pom ieniopy w ę 
drow nik) by ły  w  naypięknieyrszym  stanie. R oz
m aw ia łem  obszernie z tam ecznym i m ieszkań
cami. W szyscy  mi zgodnie pow iadali, źe da- 
w n iey  z ruch m iew ali p rzedn ie  b iałe  i czer
w one w in o ; lecz od la t siedm iu ani jedney 
b u te lk i go nie zrobili. N ie zaniedbyw ali je
dnak  gospodarni ci ludzie  . upraW y w innic, 
spodziew ając się od roku  do roku , ze daw niey- 
sze pow rócą la ta .”  D zisiay Anglia, strac iw szy  
w in n ic e , zagrożoną b y ła  jeszcze sm utn ieyszą
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przyszłością. W iadom o, że w  roku 1818  ̂ nie 
było naw et potrzebnego ciepła do dóyrzenia 
zboża; i mniemano powszechnie, że, gdyby 
nie 10 łub 12 dni ciepłych , k tóre przy koń
cu czerwca z w iatrem  wschodnim nadeszły, 
zginęłaby większa część zbcża. Od 16tu  la t 
ogrody owocowe w  Anglii nieobficie rodzą, 
i  gdyby tak dłużey potrw ało, przyszłe poko
lenia takby żałowały jab łon i, jak ^Anglicy za 
dni naszych żałują winnic. Lecz dzieiay m o
żna już mieć nadzieję , widząc średnią tem 
pera tu rę  łagodniejącą, jóniknienie tey ogro- 
m ney massy lodow, skupionych na p rzestrze
n i więcey 5o,ooo mil k w ., usuwa stateczna 
i  dzielną przyczynę , k tó ra  do znaczney od
ległości ostudzała pow ietrzokrąg.

Łańcuch gór -wysokich w kierunku z pół
nocy pa południe , dzieli starą Groenlandyą 
na  dwie części, od daw nychkolonistow  duń
skich i norwegskich zw ane, B yg d  wschodni 
i  B yg d  zachodpi. Związek między terai dwie
m a częściami, bądź lądem, bądź w odą. był 
przerw any zaporami lodu. Osada zachodnia 
m iała 4 w sie; lecz została zupełnie przez 
E  ki mow zniszczoną, z którym i w  ciągłey 
70-taw ała woynie. W  roku 1721 w idziano 
jeszcze niektóre ru iny  mieszkań tey  osady, 
gdy pobożny Haus Egede przeniol się z ca
łym domem do tey części G roenhndyi, k ie
dy Tow arzystw o Norwegskie wTV rgen, przed
sięwzięło założyć tam nowa osadę , k tó ra  
trw ała  jeszcze w  roku 1802, i m iała 0,621 
mieszkańców; lecz od czasu, jak B racia  M o
rawscy tam  osied li, osada ,ta dziwnie się po-
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w iększy ła , tak, że zachodnia część G roen
landyi dziś może rachow ać do 20 tysięcy 
mieszkańców. U trzym ują nieco rogatego by
dła i w iele owiec , dla których koszą siano. 
Aż do dziś dnia dla m rozów napróżno usi
łowano zaprowadzić świnie.

Osada duńska na brzegu wschodnim by
ła  jeszcze licznieyszą. Podług roczników I- 
slandyi' była założoną w  ro k m -g 8 3 , przez 
E ryka Czerwonego. Dla zieloności krainy 
w  porów naniu z Islandyą, nazwano ją Groen- 
land (ziemia zielona). Zbudowano kościoły 
i k la sz to ry , wysłano biskupa i xięźy. P o  
ostaniem  obliczeniu, osada ta  rachow ała wsi 
190, które miały swego biskupa i dwa k la
sztory, W  roku i 4o6, kiedy siedmnasty B i
skup w ypłynął z N orw egii, dla objęcia sto
licy sobie przeznaczoney, znalazł brzeg zam
knię ty  lodam i, dla k tórych  okręt do ziem i 
zbliżyć się nie mógł. Od tey  ep o k i, aż do 
ostatniego la ta , wszelki związek z tym  brze
giem był przecięty. T argafłer jednak, w  swo- 
jey h istoryi G roenlandyi, m ó w i, żd w  po
łow ie X V I w ieku Biskup Amand, ze Skalholt 
na, Is landy i, powracając 7, N orw eg ii, burzą 
został zaniesiony aż ku brzegowi G roenlandyi 
wschodniey, naprzeciw  Islandyi ; a okręt tak  
był blizko z iem i, iż z niego ludzi i zw ie
rzę ta  chodzące po pastw isku widzieć można 
było ; lecz w ia tr  zm ienił s ię , ą okręt z tego 
korzystając rozw inął żagle ku Islandyi, gdzie 
stanął w  zatoce świętego Patrycyusza, i lud 
jego na ziemię wyszedł.

Iiau s Egede , w ierząc całkiem w  opowia-
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danie Biskupa A m and , m ó w i, ż e p o i5 o l e -  
ciecli, jak zupełnie został przerwany związek  
z częścią wschodnią osady , ona jeszcze by
ła 5 nie wiadomo z p ew n ością , azali jest do 
dziś dnia. “

N iektórzy domyślają się, ze zaraza, gras- 
sująca w  Europie w  roku i5 4 8 , doszła a i 
do brzegów Grofenlandyi ; lecz P. Egede u -  
w aża, że ten domysł jest fałsz) wym  : bo na
w e t w  58 la t , po ustaniu zarazy , związek  
z tą osadą był nieprzerwany. Sądzi, ż^osa- 
dnicy Groenlandzcy, bądź dla odmian pod pa
now aniem  M ałgorzaty zaszłych , bądź przez 
ciągłe wmyny między Szw ecyą i Daniją za
niedbani zostali. Zdaje s ię , że przez w iek  
cały, od owey daremney podróży biskupa, o 
związku z osadnikami nie myślano. K rystyany 
i Fryderyk  zdaje się źe przypom nieli o tych  
nieszczęśliw ych osadach, i dowiedzieć się o 
nich usiłow ali. Sław ny swojego czasu że
glarz Moyens Heinson był do tego użyty. U - 
dało się mu obaczyć brzegi Groenlandyi, lecz 
do nich przystąpić nie mógł. Robiono po
tem  kilka również niepomyślnych w ypraw . 
Starano się dostać na brzegi w schodn ie, o -  
pływ ając przylądek Stanów. Egede sam przed
sięw zią ł jednę z tych w ypraw , lecz tak by
ła  bezskuteczną , jak w szystkie inne.

Eskim owie nie odważają się wylądować 
na brzeg wschodni, o którym mniemają, że 
jest zamieszkany przez rędżay ludożerców, 
ogromney postawy. L ęk liw o ść , czy może 
złośliw ość wrodzona , każe mniemać ludom,
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Zajęte są przez ludoźerne narody.

W  roku 1786 rząd Duński wysłał kapi
tana Łow enorn z zaleceniem, aby starał się 
■W’ynalesdz na Grcenl&ndyi straconych osadni
ków. Podróż jego nie została ogłoszoną; lecz 
konsul angielski w  E lse n eu r, Pan  Fenw ick, 
pisał do sekretarza adm iralicji angielskiey,
9 w rześnia 1*786, co następuje : „ trzy  dni 
tem u , jak kapitan Łow enorn przepłynął tę 
dy , powracając do K openhagi, po bezsku- 
tecznem szukaniu przez dwa miesiące starcy 
Oroenlandyi. Mieysce, w którem  mniemał • 
ją znaleść , jest zawalone nieprzebytem u lo
dami. Zostawił poruczników Egede i Rhode na 
statku rybackim, aby starali się uchwycić lep
szą porę do posunięcia się daley od niego; 
lecz mało ma nadziei. “ Zdaje się jednak,

ci dway officerowie naw et nie widzieli tey  
ziemi.

Pora jedyna , wydarzona dziś szczęśliwie 
dla powzięcia wiadomości o losie tych osa
dników,, zapewne zaniedbaną nie będzie. Je
żeli , jak jest wielkie podobieństwo do p ra 
wdy , całkiem wyginęli : znaydą się zapewne 
slady , z których można będzie sądzić o sta- 
lllą , do którego ci ludzie przyszli , po od
dzieleniu się swćm przez lody, od reszty świata, 
jodan ie  w ydarzeń tyczących się tych osa- 
n ików , może bydż zachowane między ich 

potom kam i; napisy mogące się znaleśdź na 
djnach kościelnych i klasztornych oświecą 

® ioh historyi. N akonicc, jakikolwiek bę- 
ło Wypadek tego śledzenia, zawsze będzie
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bardzo ważny : ponieważ uchyli wątpliwość 
o losie znaczący liczby ludzi , oderwanych 
od reszty  ziemią tak  szczególnym i zadziwia
jącymi sposobem. (

Niżey obaczym y, jak zniknienie lodow 
czyni niezawodną nadzieję rozw iązania przez 
teraźnieyszą w ypraw ę Angielską ważnego py
ta n ia , o przeyściu z Oceanu Atlantycznego 
na Ocean spokoyny, bądź okrążając Amery
kę połnocną przez cieśninę, którą może 
potrzeba będzie nazwać cieśnina Baffwską, za
m iast odkwiska- bądź opływając samąź Groen- 
landyą.

* (d ą g  dalszy nastąpi.)

R O L N I C T W O .

Z a s a d y  C h e m ii r o l n i c z e y ,  p r z e z  M. O c z a p o 
w s k ie g o .

(Ciąg piąty, ob. T. II . sir. 60.)

89. Extra!, t jest częścią składającą praw ic 
wszystkich roślin. Tak zaś jest mocno złączony 
z gumą, klejem,, cukrem , i innemi pierw iast
kami, a mianowicie z niektórem i solami, i i  
go  dotąd zupełnie czystym otrzym ać niepo
dobna >y o. tąd wypada, jż ta  istota, z ro 
ślin wydobywana, nigdy nie jest jedna i ta* 
sama: własności jednak jey zależeć m uszą od 
jednego spólnego pierwiastku.

Pierw iastek extraktow y nastepujace 
własności. Smaku jest dosyć mocnego, mająr



*eg0  W sobie mniey więcey goryczy. Rozpu- 
^Zc'za się w wodzie i wyskoku, cokolwiek w so- 
s]*e Wocly mającym: lecz ani w czystym wy- 

°ku, arii w eierze bynaymniey się nie roz
puszcza. Przyciągając kwasosod z powietrza 
d jywa ciemnieyszego koloru, i traci w ła- 

Sllość rozpuszczenia się w wodzie. Łączy się 
 ̂ Clwie z glinką, i innemi ziemiami, tudzież 
Hiedokwasami metallicznemi; dla tego do- 

ając do jego roztworu soli ziemney, lub me- 
a iczney, powstaje osad, który się nie roz

puszcza w' wodzie. Jednoczy się takożi mo- 
t n° L >Ooknem lnu i bawełną j jeżeli te osta- 
^ e  z jego roztworem są gotowane.

^ iei wiastki exlraktu są wodorod, ■węgiel, 
w asorod, i saletrorod; lubo ten ostatni w m a- 

,ey bardzo ilości.
śp lJ0' Gclrf)nik wchodzi do składu wielu ro- 

*n, a mianowicie wszystkich cierpkich i ścią- 
lącj ch ; nazwisko b ie r z e  od is t o t n e g o  swo- 

' eS° użytku : jest albowiem tym piervriast- 
^em , który się łączy zeskuram i, i je garbuje, 
^ek tó rzy  chemicy uważają go za jedno z ex- 
^  êm: ma jednak pewne szczególne w ła- 
C d Ł dIa k,t(',rych g° rozróżnić i za osobny 
^ 'u/.ać należy. Tak zaś mocno z innemi pier- 
^iJnst. ami rośłinnem i, a mianowicie extra
ct) ,e-Ŝ i P°Hczony: i* wszystkie usiłowania, 
h  ,G(rŁ‘z*e ên*a garbnika zupełnie czystego, do- 
0o bezskuteczne. Otrzymuje się jednak 
Wol(: czysty ■> nalewając cokolwiek zimney 
ba,!  ̂ na potłuczony galas, i roztwor takowy 
“ir n?ąc do suchości.

9 1- l a k  otrzymany garbnik ma kolor żółty,
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lub  b runatny  , smak n ad zw yczajn ie  cierpki* 
W  w odzie i w yskoku bardzo  się ła tw o  ro zp u 
szcza : a  nie rozpuszcza bynaymrtiey w  eterze* 
Z  p o w ie trza  wilgoci n ie  przyciąga. L ubo  się 
tru d n o  zapala , gorejąc jednak, zostaw ia zaw 
sze po sobie cokolw iek w apna. Z kwasoroderU 
się łą c z y , p rzez  co zdaje się nabyw ać w ła
sności ex trak tu .K w asy  się z nim  jednoczą i for
m ują  isto ty  nierozpuszczające się w  wodzie* 
A lkali podobnież się z nim  łączą: lecz twórz:!: 
c ia ła  rozpuszczające się w  wodzie. M iesza
jąc ro z tw o r galarety  zw ierzęcey  z rbztw oreifl 
garbnika, obie się isto ty  m ocno z sobą wiążą? 
i form ują osad bynaym niey się w  w pdzie nie 
rozpuszczający. T a  nayw ażnieysza wdasnośe 
garbn ika nie tylko rozróżn ia  go odex trak tu?  
ale jest zasadą całey  sz tuk i garbarskiey. Sktir* 
albow iem  zw ierzęca  składa się całkiem  p ra 
wne z galarety  żw ńerzęcey; gdy zatem  p rzy
zw oicie przygo tow ana, zanu rzy  się w  ro z tw o 
rze  m ającym  w' sobie garbnik , łączy się z nim? 
tw ard n ie je , staje się n ierozpuszczalną  w  w o
dzie, an i podlega zgniliznie, słow em , zam ie
n ia  się w  isto tę podobną do tey , k tó ra  z \> 0 '  
m ieszania  ro z tw o ro w  w yżey pom ien ionyd1 
n a  dno opada, czy li m ów im y, źe jest ugarbo- 
w aną.

92. W  sztuce garbarsk iey  u ży w a  się p ° '  
spolicie kora dębowa; ikory jednak innych  r 0" 
ślin  m niey w ięcey m ają w  sobie garbnika, k t‘r  
rego  ilość w r różnych p o rach  roku  byw a V 0 '  
spolicie różna  i odm ienna. "W  pow szechnoś0*’ 
im  w iosna była  z im n iey szą , tern  d r z e ^  
m niey w  sobie m ają garbnika. Z w yczay111



lłlęć funtów dobrey kory  debow ey na uga r-  
“°vvauie jednego funta  skury  wystarczają. 
* 'e  wszystkich  k o r a c h ,  czyści w ew nętrzne  

" 'tywięcey mają garbnika, części zew nętrzne  
^aymniey. W  czasie, gdy d rzew a pączki p u -  
Szczają, ilość garbnika w nich jest nay większa; 
'v zimie naym nieysza.

P ie rw iastk i  ex lrak low y  i farbujący, w k o -  
*ach do garbow ania uży tych  obecne , wielki 
' ' 'p ływ  m ają  na całą robotę. J zdaje się, że 
' ' 'garbowaniu, naprzód skura  łączy się z garbni- 

lem, i w  momencie ugarbow ania  się jednoczy 
? eXtraktem. Skury w  powszechności, naby

t ą  c iężaru  w  garbow aniu , i tern się dosko- 
'^ ley  garbują, im robota jest pow oln iejszą; 
' 'y s taw u jąc  albowiem je na działanie m ocne-

roztw oru  garbnika, części i cii zew nętrzne  |  . . .  . - 
" 'ardnieją, i p rzystępu  p ierw iastku  garbują-

Cego w ew nętrznym  wzbraniają. Takie  skury
Pręclko pękają, i w  wodzie zanurzone ła tw o

,Slf5 psują.
ę)3. R ozm aite  kory, różną ilość garbnika 

''b.sobie zawierają ; im  ta  ilość jest większa, 
ięh szacunek w  garbars tw ie  jest większy.

, J*cąc oznaczyć stosunek garbnika w  daney 
j^kiey istocie, należy ją przyzw oicie rozdro-  
j,nió, i na  48o g ran  takow ey istot y nalewając 
Jlnt wody gorącey, ustaw icznie  ją mięszać. 
j yn przez cienkie płótno przecedzony na
i l ^  nmieszać z roztw orem  jedney. d rachm y 
c ej'i rybiego w  funcie wody gorącey : po- 
(j/Ęm Płyn takow y  m ętnieć zaczyna , i na-  
j ll)e powstaję osad, k tó ry  się zbiera na h ibu- 
*£? śuszy w pow le trzu ,  i waży. T y m  sposo-
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bem  P . D avy oznaczał stosunek garbnika 
w  rozm aitych  k o ra c h , i z n a la z ł , że 
48o i)m to\v ko ry  w ydały  garbniku

—  dębow ey  ̂ -  -  -  29 funtoW*
— . w iązu  g -  -  i 3
— . osiny b . " “ “
   buku  - g o* -  -  -  10
— . m alw y £ 2 -  -  -  i 5
—  brzozy  ‘S -  8J  CTJ

—  leszczyny 3 l 4
—  tarnośliw k i £ -  -  -  lG
  dębow ey w  czasie jesien

nym  obraney -  -  21
.—. dębow ey w a is t w ew n ętrz 

nych - - - - -  72.
g 4. G arbnik  chciw ie się łączy  z a.lkal* 

i z ie m ia m i, jakow e zw iązk i p rzez galarety  
zw ierzęcą  rozłożyć się nie dają Zw iąże 
garbnika z w apnem  w  w odzie się n ie ro z p u ' 
szcza. Z tąd  się p o k a z u je , jak błędne jes 
postępow anie  tych  garbarzy , co korę dębową!’ 
do garbow ania  użyć się m a ją c ą , wprzódy 
w  wodzie w apiennćy  m oczą, ażeby ją skid?" 
cznieyszą w  garbow aniu  uczynić.

Z nakom ite jest takoż działanie garbnik1 
n an ied o k w asy  m etalbczne , z k tó rem i m o d 0 
łączy się i daje początek  ciałom  nierozpuszcZ 3̂  
jącym .się W w odzie. G arbnik też  sam e w  skł‘a 
d/.ie sw oim  zaw iera  p ierw iastk i, co i ex trak  1 
w  odm iennym  tylko stosunku. ^

95. Pierwiastek gorzki, k tó re m u  znac"1.̂  
część roślin , sm ak swóy jest w inna, z n a y d ^  
się nayobficiey w  p io łun ie , rum ianku , chm> 
lu  i kw asii. O trzym uje  się przez wymocz*?1
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pomienionych roślin w  wodzie lub wyskoku, 
1 przez w yparow anie płynu. K oloru jest 
pospolicie żółtawego, smak ma nader gorzki, 
Z w odzie  i wyskoku się rozpuszcza. Nayw a- 
Znieysza jego własność jest w strzym ywać 
fcrinentacyą, i p łyny ferm entujące się od ze- 
Psucia chronić, dla tego też chmiel w brow a
rach naszych używajiy bywa.

96. PFosk. Lubo ten  pierw iastek zdaje 
się bydż istotą zw ierzęcą , wszelako podo- 
^nieysza jest dopraw dy, iż pszczoły zbierają 
go ju i gotowy z roślin. Poznieyśi chemicy 
okazali, iż św ietna powłoka liści w  niektó
rych roślinach jest całkiem wmskowa. Roślina 
ft'lyrica cerifera wznaczney ilości ten p ie r
wiastek wydaje. Gdy się zaś z doświadczeń 
robionych wr Berlinie okazało, iż pomieniona 
roślina może bydż w  zimnieyszym klimacie 
przyswojoną, i naw et na m iernym  się gruncie 
ńdaje, w arto  byłoby iey upraw ę w  naszym 
kraju zaprowadzić.

W osk zupełnie czysty, jest koloru białe
go ; żółtość albowiem zwyczaynego , pocho
wa od istoty farbującey roślinney, k tó rą spo
sobami chemicznemi oddzielić , i wosk w y
ż lic  można. P ierw iastek  ten mało się roz

puszcza w  gorącym wyskoku; w  zimnym zaś 
1 bodzie bynaym niey się nie rozpuszcza. Ł ą- 

się takoż z olejami, dając mieszaniny ró - 
*ney gęstości. Z alkali formuje mydlą. Skła- 
a się z wodorodu, węgla, i kwasorodu.

97- Żywice  znaydują się obficie w królewr- 
roślinnem, i wypływają z drzew  i Krze- 

w dobrowolnie , lub przez umyślne na-
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rzn ięcia . G atunk i ich są dosyć liczne, i w ła 
sności rozm aite. W szystk ie  w  pow szechności 
żyw ice w  cieple odm iękcząją się , na  ogniu 
palą  św iatłym  płom ieniem  , w ydając w iele  
sadzy, w  wodzie się nie rozspuszczają: ro zp u 
szczają się jednak dobrze w w yskoku, zw łasz
cza p rzy  pom ocy ciepła; nadto  rozpuszczają 
się n iem al w szystkie w  oiejach lo tnych , a n ie 
k tó re  i w  sta łych , stanow iąc tak  nazw ane la 
k iery . R ozczyny żyw iczne w w yskoku, za 
dodaniem  w ody, biorą postać m leczną: woda 
albow iem , łącząc się z w yskokiem , żyw ice od
dziela. T y m  sposobem  m ożna z n iek tó rych  
d rzew , przez w yskok, żywicę w yciągać, i za 
pom ocą w ody oddzielać.

Żyw ice m ają w ielorakie  u ż y tk i : z n iek tó 
ry ch  drzew  żyw icznych  przez dystylacyą o- 
trzym ujem y gatunek  przypalonego o le ju , 
dziegciem  zw anego, k tó ry , gdy się p rzez  cie
pło oswobodzi z wilgoci, zam ienia się w  smo
łę . O prócz tego żyw ice używ ają  się1 w  m e
dycynie za lekarstw o . Podług  P P . T henard  
i Gay-L,ussac 1 0 0  części zw yczayney  żywicy 
zaw iera ją  wsobie: 75,g44 węgla; i3 ,537  kwa- 
sorodu; i 10,719 w odorodu.

q8. Kamfora  jest częścią składającą w ieh1 
roślin  p achnących , nayobficiey jednak zn a ) '' 
duje się w  szczególnym gatunku  la u rn , w  I rl" 
dyi w schodniey i Japonii rosnącego, z k tó re ' 
go się p rzez  dystyllacyą oddzielić daje. ^ ll" 
pełn ie oczyszczona koloru  jest białego, i  Pr/,e" 
źroczysta  ; zapach m a m ocny korzenny; srn<'^ 
ostry  i palący. W  p o w ie trzu  się u lo tn ią  i 
kn ie , w w odzie się n ie rozspuszcza. Ł a t '



1 6 9

się jednak rozpuszcza w  wyskoku , z którego 
się napow rót przez wodę oddzielić daje. Na 
ogniu pali się mocnym i jasnym płomieniem , 
Wydając w iele  sadzy. Składa się Z wodorodu, 
kwasorodu i węgla.

99. Oleje stale znaydnją się pospolicie 
W nasieniu, lub owocach, niektórych roślin, 
z  k tórych się wydobywają przez utłuczenie, 
lub wyciśnienie. W szystkie, wyjąwszy tylko 
niektóre , w zwyczayney tem peraturze po
w ietrza są płynne , i od małego stopnia zi
mna krzepną zupełnie. W szystkie lżeysze 
są od wody. W szystkie są bóz zapachu i me 
Wprzódy się zapalają, a i  po ogrzaniu do pe
wnego stopnia. W  wodzie się nie rozpuszcza
ją ; wyskok tylkojiiektóre z nich w sobie roz
puszcza.

Dzielą się oleje stale na tłuste i pokostowe. 
Te ostatnie, przyciągając kwasoród z powie
trza, wysychają .zupełnie i zamieniają się w i- 
stotę żywiczną. Przeciw nie oleje tłu ste  
tiie wysychają w pow ietrzu , lecz nabywają 
Jełkości, jakowa odmiana podobnież od p rzy - 
ciągnienia kwasorodu zależeć się zdaje. D y- 
styllując oleje , otrzym ujem y płyn kwaśny 
2 przy palonym olejem złączony, gaz w odoro- 
dny węglisty, i kwas węglowy : a w  retorcie 
> ę g ie l: co pokazuje, i i  się składają z kWaspro- 
du, wodorodu i węgla.

100. Oleje stałe w ielorakie w  gospodar
stwie mają u ż y tk i: nayważnieyszy jednak 
)°st ten, iż się łącząc ze wszystkiemi alkali, stą
g w ią  tak nazwane mydła (sapones).' Nie 
Wszystkie jednak oleje dają rów nie dobre  ̂

Dz- mień. T. II. N . 8. 1818. 5
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jak nie wszystkie alkali rów nie tw arde, mydła 
stanowią. Mydła potażowe zwyczaynie są. 
m iękkie : te  zaś, do których soda wchodzi , 
naytw ardsze. Isto tny  użytek m ydeł na tern 
się zasadza, iż tłuste  plamy w yym ują , roz
puszczenie się ich w  wodzie u ła tw iając , 
a przeto do bielenia i prania bielizny słu
żą.o

Łączą się takoż oleje stałe z ziemiami, sta
nowiąc mydła nierozpuszczająće się w  wo
dzie ; dla tego wody tak  nazw ane tw arde , . 
czyli mające w sobie rozpuszczone sole ziemne, 
do p rania używać się nie mogą : bo rozkłada
ją mydła zwyczayne, i tw orzą mydła ziemne, 
w  wodzie się nierozpuszczające.

101. Oleje lotne tem  się różnią od stałych, 
iż się : 1.) znaydnją w bardzo różnych czę
ściach roślinnych, jako to: w  korzen iu , łody
dze, korze, liściu, i t. d. 2) są lżeysze od o- 
lejow stałych i łatw iey się zapalają. 3 .) 
wszystkie mają smak ostry i zapach mocny. 
4 .) w  tem peraturze wody wrzącey ulotnia- 
ją się. 5.) w  wyskoku się łatw o rozpuszczają* 
6 .) nakoniec , w ięcey mają w sobie wodoro- 
du, kiedy oleje stałe w ięcey węgla zaw ie
rają.

O trzym ują się oleje lotne, albo przez wy^ 
ciśnienie,albo przez dystyllacyą z w odą.W  tyjn 
ostatnim  przypadku, ciepło pospolicie stopni* 
wody wrzącey przechodzić nie powinno.

Smak i zapach olejów lotnych rozm aity 
byw a , podług różności roślin i ich części» 
z których się wydobywają.

102. Wlokno roślinne stanow i jednę z nayW'a'

) .
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znieyszych części do składu roślin wchodzą
cych. Lubo ten  praw dziw y skelet roślinny do 
składu wszystkich roślin i ich części wchodzi: 
nayobfitszy jednak jest w drzewach, we lnie, 
konopiach i słomach. Nay wy trw alszy jest 
na wszystkie wrażenia pow ietrza , św iatła , 
ciepła i wody : pierw iastki albowiem jego tak 
są mocno z sobą związane , iż, ani związku 
m iędzy sobą odmienić, ani innych zw yczay- 
nych działaczów chemicznych rozłożyć nie 
są w  stanie.

O trzym uje się włokno roślinne c zy s te , 
mocząc i gotując kilkakrotnie częśfci roślin
ne w wodzie i wyskoku. T ak  otrzym ane, lubo 
jest różne podług rozm aitości roślin, z k tó
rych  się wydobywa : w  tern jednak podobne 
jest do siebie, iż po wypaleniu obfity po so
bie zostawuje węgiel. W  składzie swoim za
w iera te w szystkie pierw iastki, k tó re  z in
nych istot roślinnych otrzymujemy.

io3. Kwasy. L iczba kwasów , k tó re  na
trafiamy w królewstwie roślinnćm, jest dosyć 
obfita. N iektóre z nich sama tw orzy natura; 
inne są płodem szttiki. W szystkie uważać 
należy za szczególne kombinacye organiczne 
kwaśne. Poznaym y takow e istoty. Kwas 
szczawiowy znayduje się całkiem utw orzony 
W niektórych roślinach a mianowicie szcza
wiu i szczawiku. Smak ma mocny, i wszy
stkie ogólne własności kwasowe w  wysokim 
posiada stopniu. K rystalizuje się w  cieńkie, 
czworoboczne kolumny. P rzez to  się naybar- 
dziey od innych kwasów rozróżnia, że wszy
stkie wapienne sole rozkłada , i  z wapnem

i  *
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tw orzy  sol n ierozpuszczającą się w  w odzie, 
k ry sta lizu jącą  się w  czw oroboczne g rym aśto-
słnpy.: . . . .

i o 4. Kwas cytrynowy  znayduje sic n a jo b 
fitszy i  nayćZ.ystszy w  soku cy try n o w y m , 
w  k tó ry m  oprócz, tego są obecne : k ley , cu
k ie r i  ex tra k t. Znayduje się nadto  w  porzecz
kach, w iśniach, m alinach, a osobliw ie w  m e- , 
d o jrza ły ch  w innych  jagodach.

K w as cy trynow y czysty k ry sta lizu je  się 
w  graniastosłupy  rów nolegtoboczne ukośne , 
k tó re  w  p o w ie trzu  żadney nie podlegają od
m ianie , w  w odzie się ła tw o  ro zp u sz c z a ją , 
sm ak m ają n ad er kw aśny, z alkali i ziem iam i 
się łą c z ą , tw orząc  z n iem i szczególne

S01G'xo5. Kwas winny  w ie lą  w łasnościam i po
dobny do cytrynow ego , znayduje  się w  soku 
m orw y T am aryady  , ale nayobficiey w  doy- 
rza ły ch  w innych  jagodach : w ydobyw a się
pospolicie z soli b ia łey  kw askow atey  , znajo- 
m ey pod nazw iskiem , crei\pr tartan ,  k tó ra  się 
składa z kw asu  w innego i potażu.

K w as w i n n y  czysty  krysta llizu je  się w g ia -  
n iastosłnpy  czw oroboczne. Sm ak m a przyc
iem ny lu b *  m ocno kw aśny. W  pow ie trzu  ża
dney nie podlega odm ianie.

106. Kwas benzoesowy, obecny w  ben zo 
esie olejach lo tnych  , i n iek tó rych  is to tach  , 
r ó ż n i  się od innych  kw asów  p rzez  sw oję lo 
tność i szczególny a rom atyczny  zapach.

■ 107 Kwas ja b łko w y  znayduje się gotowy 
w  jab łkach  kwaśnychy b e /b e ry  sic,, i  w ie lu  in 
nych  ow ocach .N iekrystalizu je się bynaym niey ,



nie j^st w  postaci p łynu  gęstego,-ciem no czer
wonego, i m ocno kwaśnego. W 'c iep le  ła tw o  
się psuje i rozkłada. Z wapm/fn połączony 
s tanow i sól łatvvo Śię w  w odzie rozpuszcza-

t
108. Kwas octowy byw a nayczęsciey w y

padkiem. dobrowolnego rozk ładu  is to t ro ślin 
nych  : z n a y d u j e  si^' częstokroć jednak goto- 
w y  i w yrob iony  w  kokach n iek tó rych  roślin. 
N ayobfitszy ato li jest w  pospolitym  occie. 
O ce t, oprócz kw asu octow ego, obficie w odą 
rozlanego, m a w  sobie: e x lra k t, k ley  , cokol
w iek  cukru , i n iek tó re  inne kw asy  roślinne. 
K w as octow y czysty  m a zapach m ocny, dość 
przyjem ny. Z  alkali i ziem iam i stanow i sole 
rozpuszczające się w  w odzie. W  ogniu się 
u lo tn ią .

tog . Kwas galasow y  nayobficiey znaydn- 
je się w  galasie : w chodzi jednak do składu 
w ielu  innych  r o ś l in  cierpk ich  i ściągających, 
zaw sze ato li w  zw iązku  z garbnikiem . O trz y 
m uje się kw as galasow y , nalew ając galas zi
m ną w odą, i infuzyą przez d ługi c z a s ę a w o ł-  
nem  p o w ie trzu  trzym ając. Powmli osiada na 
dno proszek, k tó ry  w  w yskoku rozpuszczony, 
osadza m ałe  pop iela te  k ry sz ta ły  kw^asu gala
sowego. Szczególna w łasność tęgo kw asu  
jest, iż sole żelazne z ich ro z tw o ró w  w  cza r
nym  kolorze osadza;

j i o .  Kwas wodosinny, czyli kwras p ru sk i, 
w chodzący do składu farby berliń sk iey  {ber- 
linerblau), znayduje się gotow y w  n iek tó rych  
częściach roślinnyęh  , a m ianow icie gorzkich 
m igdałach, pestkach  w iśniow ych i b rzoskw i-



niow ych, korze czerem chow ej', i t. d. Szcze
gólna lego kw asu  w łasność jest, iż połączony 
z alkali , nądaje ™  własność osadzania soli 
żelaznych  w koloi:ze b łęk itnym .

Są jeszcze inne  kw asy  roślinne , k tó re  , 
albo się gotow e /w roślinach  z n a y d u ją , łub  
p rzez  sz tukę  z n ich  oddzielić się dają. T ak iem i 
są: kw as klęgowy, kam forow y, korkow y, m e- 
l i ty c z n y , .jtnorwowy , chinow y , m akow y’, 
i  grzybow y.

W szy stk ie  kw asy  roślinne, W pow szech
ności, składają się z tychże sam ych p ie rw ias t
kó w , k tó re  się w ipnych  kom binacyach roślin 
ny ch  znaydują, z przew yższającą ty lko  ilością 
kw asorodu , >

n a .  Z poprzedzającego rzeczy  w yk ładu  
przekonaliśm y się , że m ała liczba p ie rw ia s t
ków  do składu is to t roślinnych  w chodzi. P o ź- 
n iey  się p rzek o n an w , że też same p ie rw iast
k i , to  jest w ę g ie l , kwrasorcd  , w odorod  i sa- 
le tro ro d , jedynym  są roślin  pokarm em . S iła 
o rg an ic zn ą , n iepo ję tym  dla nas sposobem  
organ izu jąc takow e  p ie rw ia s tk i, n iezliczone 
m nóztw o kom błnacyy roślinnych  wyrprow adza.

O prócz ty ch  a to li isto tnych  p ie rw ias t
ków  , znaydu ją  się w rośbnach  isto ty  alka
l ic z n e , zięnine, i m etąlliczńe, k tó re  w  po 
p io łach  , jp.p ićh spalen iu , pozostają. W szy 
stk ie  pop io ły  zam ykają n ap rzó d  w  sobie 
statecznie, po taż lub sodę, a n iekiedy obadw a 
te  alkali. R ośliny opodal od m orza i w od 
słonych rosnące , obfitu ją w  potaż ; te  zaś, 
k tó re  w  m orzu  lub w  blizkości w od słonych, 
ro śn ą , w  sodę. N ie w szystk ie  ro ś lin y , an i
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w szystkie ich części rów ną ilość potażu w y
dają. W  ogólności krzew y i  zioła wydają go 
więcey, aniżeli drzewa; gałęzie i liście drzew  
więcey, aniżeli pnie. Alkali wydobywają się 
z popiołów przez w y ł u g o w a n i e ,  lubo tak od
dzielone nie są zupełnie czyste; woda albo
w iem  rozpuszcza niektóre sole W  popiołach 
będące. Sole te  są zazwyczay: siarczan p o 
ta ż u , solnik potassow y, siarczan i fosforan
wapna.

Ziemie znalezione dotąd w  popiołach ro 
ślinnych s ą : krzem ionka, magnezya , glinka, 
i wapno : lecz to ostatnie ze wszystkich nay- 
oblitsze bywa, lubo i krzemionka dosyć w ro 
ślinach pospolita.

D w a są tylko m e ta lle , k tó re  w  popio
łach roślinnych znaydować się zw y k ły , to  
jest, żelazo i manganez.

R ozbiór isto t roślinnych jest jednym 
z naytrudnieyszych przedm iotów Chem ii po- 
wszechney, i w poźnieyszych czasach z do
kładnością w ykonywany, posłużył bardzo w ie
le do rozprzestrzenienia granic teoryi i p ra 
ktyki rolnictw a. Nie zastanaw iam y się nad 
nim w tćm mieyscu, bobyśmy przeszli g ra
nice, któreśm y tem u pismu zamierzyli.

O gruntach i  częściach je  składających. O 
rozbiorze chemicznym gruntów. O ich po- 
iy tk u . O warstach i pokładach pod zie-: 
mią rodzayną znaydujących się. O spo-, 
sobach popraw y gruntów. 

l i e .  Znajomość dokładna gruntów  i spo-* 
sobu umiejętnego ich pop raw y , jest jednym
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z przedm iotów naywiększćy dla rolnika w a
gi ; żadna zaś część nauki r o ln ic z e y ,  wiecey 
nad tę, m e zasięga pomocy i św iatła od Che
mii.

, G runta składają, się z rozm aitych istot 
tak  w  związku chemicznym, jako tez w sta
nie prostey mieszaniny zostających, z sóbą 
połączonych i powiązanych. Takow e istoty 
są m ianow icie: krzem ionka, w ap n o , glin
ka , mągnezya, niedokwasy żelaza i manga- 
liezu, szczątki istot organicznych, to jest: zw ie
rzęcych 1 roślinnych, w  stanie ostatecznego 
rozkładu będących, czyli tak nazw ana zie
m ia roślinna ; nakomec niektóre istoty solne 
1 alkaliczne. Poznaym y takowe ciała i ich 
szczególne własności.

n 3. Krzemionka w  stanie zupełnie czy
stym, jest w postaci naydeiikatnieyszego lecz 
w  dotknięciu twardego i szorstkiego proszku, 
koloru białego, bez smaku i zapachu. Tak 
zas jest obfita w przyrodzeniu , iź n iem a 
praw ie mieyscą na kuli ziemskiey , 'gdzieby 
mm ey więćey obecną nie była. G runta u - 
1 odzaync po większey części z niey Są złożo
ne. Panuje ona we wszyskich krzem ieniach 
piasku, kwarcu, i krysztale górnym. K rzć- 
nuonka w  naympenieyszym naw et ogniu żar  
dney me doświadcza odm iany. z alkali zaś 
stałem i topi się dosyć łatwo i stanowi szkło.
W  wodzie się bynaymniey nie rozpuszcza, ani 
tez ją mocno przyciąga: owszem przyciągnię
tą  prędko uw alnia 1 wysycha. Różni sio od 
innych ziem przez to  mianowicie, iż sie nay- 
mocmey działaniu kwasów (wyjąwszy fluo-



rowy) opiera. Podług Pana D avy składa się
z kwasorodu, i ze szczególnego palnego me
tali u , k tóry  się krzem ionkiem (silicium) na
zywa.

i i4 .  Glinka jest w  postaci proszku bia
łego , w dotknięciu gładki i t łu s ta ,  nie ma 
Wprawdzie żadjie^o smaku, lecz na język po
łożona wzbudza na nim czucie suchości. Po 
krzemionce, uayobficiey się w  na tu rze  znay- 
duje , a jako jest częścią, istotną , do składu 
gliny wchodząca: tak  we wszystkich g run
tach  niniey w ięcey obecną bywa. W  wo
dzie się nie rozpuszcza; lecz ją chciwie przy- 
ciąga i przy sobie zatrzymuje, dając się w  tym 
stanie w  ciasto zarabiać, i do jakieykolwiek 
bądź formy przystosować. Glinka w  zw y- 
czaynym piecowym ogniu tw ardnieje i ścią
ga się-; tak  w yprażona traci własność przy- 
.ciągania, i zatrzym yw ania przy  sobie wody, 
i zarabiania się z nią-w ciasto. Posiada w  zna
cznym stopniu powinowactwo z niektórem i 
ziemiami, i zn iem i się łączy chemicznie. Zpo- 
Uiiędzy innych, dosyć chciwie się łączy z k rze
mionką ; dla tego nayczęściey ja AV p rzy ro 
dzeniu, połączoną ściśle z ta ostatnią, w po
ł a c i  gliny znaydujemy. Łączy się takoż 
kbn ia z w apnem , stanowiąc z nićm massę 
v'  arda ; a lubo się z’ saletrorodem , wodo^

1 °dem i węglikiem, udzielnie branem i, nie 
jednoczy : wiąże się atoli z temi pierw iast- 
j U.ln*- w  związku organicznym zostającemi, 
w \  Z ni°s ° w y<*odzącemi, jako fenomena 
^ egetacyi i doświadczenia dostatecznie nas 

tem Przekonywają. Zpom iędzy kwasów,



naym ecnieysze m a pow inow actw o glinka 
z kw asem  śiarczanym , od k tórego  naw et z t r u 
dnością, odłączać się daje. Składa się, podług 
P. D a v y , z ktvasorodu i szczególnego m e- 
ta llu , glinianem  (alum inium ), zwanego.

j i 5 .  Wapno  dla w ielkiey swojey chciw o
ści łączenia  się z kw asam i, nigdy się p raw ie  
czyste w  na tu rze  nie znayduje. N aypospoli- 
ciey z kw asem  w ęglow ym  połączone, stano
w i w ęglan w a p n a , czyli tak  nazw ane wa
pno surowe. W ystaw u jąc  to  ostatn ie na dzia
łan ie  m ocnego o g n ia , kw as w ęglow y w  po
staci gazu u c h o d z i, a w apno czyste zostaje, 
i w  pospolitym  języku zow ie się: wapń im  w y -  
palonem  lub niegaszonim. T ak  o trzym ane, jest 
w  postaci białego proszku , smak m a o stry , 
gryzący , i alkaliczny; syrup  ‘fiałkow y ziele
n i, i "wszystkie w łasności alkaliczne w  w yso
kim  posiada stopniu . R ozpuszcza się we 45o  
częściach w o d y , i ten  rozczyn w odą w a
p ienną zowiem y. W ap n o  czyste chciw ie w o
dę przyciąga, i ty m  sposobem  m ocno się ro z 
grzew a, co gaszeniem wapna zow iem y. \V  tym  
p rzypadku  , ciepło jest skutk iem  zagęszcze
n ia  się w ody, i p rzeyścia  jey do stanu  sta
łego; cieplik  albow iem  utajony , w  stan ie  p ły n 
nym  w odę u trzym ujący , zam ienia się na cie
p lik  w olny , i w  postaci p rom ien istey  ucho
dząc, czucie ciepła spraw uje.

1 1 6 . W ap n o  działa w idocznie na  isto ty  
organiczne, a  psuiąc rów now agę p ie rw ias t
ków  je składających, ro zrab ia  je i  rozdziela; 
tym  sposobem dodane w  pew ney  ilości do 
g ru n tu , p rzyśp iesza rozkład  ziem i roślinney
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'w nim zaw artey , k tó ra  obficiey pożywnych 
cząstek roślinom dostarcza. Ma tako i w a- 
pn<y znaczne powinowactwo z kwasami, z nie- 
którem i naw et większe od a lkali, i dla tey  
przyczyny dodane do gruntu , kwasy n iektó- 
r e, w ziemi roślinney obecne, nasyca i wpły w  
*ch szkodliwy na wegetacyą roślinną niszczy. 
Ściśle się łączy z krzem ionką, k lóraio  w ła
sność czyni je pożyfecznem w m urow aniu. 
W  zwyczaynym się ogniu nie topi, lecz na 
działanie mocnieyszego wystawione, zamie
nia się w  gatunek szkła nieprzeźroczystego, 
spojenie cząstek powiększa, a własność przy
ciągania wody zmnieysza. Podług P. Davy 
składa się: zkw asorodu i szczególnego m etal- 

wapnianem (calcium), zwanego.
117. M agnezja  czysta ma kolor b ia ły , 

miękka na dotkn ięcie , bez smakti; własności 
fikali w małym posiada stopniu; w  wodzie 
się nie rozpuszcza, lecz ją chciwie przyciąga 
i znaczną część przy sobie za trzym uje ; ła
two się we wszystkich kwasach rozpuszcza, 
* stanowi z niemi sole łatw o się w wodzie 
Rozpuszczające. Rzadko się kiedy, i to w  ma
cy bardzo ilości magnezya w  gruncie znay- 

'hije: nigdy jednak inaczey, jak tylko w  zw iąz
ki z kwasem węglowym; w  takim stanie, wro- 
fy  nie przyciąga, ani jey zatrzym uje. R ozró- 

1 5nione są zdania dzisieyszych agronomów i 
1 chemików, o w pływ ie tey ziemi na wegeta
c ją  roślinną. P. Ta mant uważa ją bydź szko

d ą  , kiedy chemicy niemieccy żadnego 
^  niey szkodliwego w pływ u na w zrost roślin 
flle widzą. P. Schiibler zaś rozum ie, iż chci-
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w e połączenie sięcmagnezyi z w odą, jest p rzy 
czyną szkodliwego jey w p ływ u  na w egeta- 
cyą ro ś lin n ą / x

M agnezy a składa się z kw asórodu, i szcze
gólnego m eta liu  , m agnezy anem (magnesium), 
zwanego.

118. N iedokw as żelaza  jest częścią isto 
tn ą  składającą g run ta , a m ianow icie gliniaste. 
D w a są gatunki tego niedokw asu: czarny  i 
czerwony. O kruszyny żelaza; do czerw ono
ści rozpalonego , pod m łotem  u latu jące , na  
proszek  u ta r te , stanow ią niedokw as czarny, 
te n  znow u na działan ie  m oenieyszego ognia 
w ystaw iony , przyciągając w ięcey  kw asorodu 
z pow ie trza , zam ienia się w  niedokw as czer
wony.
^ N iedokw as żelaza, w  rozm aitym  stopniu  
ukw aszenia  będąc obecny w  glinie , kolor 
w łaściw y jey nadaje, k tó ry , w edług stopnia 
ukw aszenia  żelaza, rozm aity  byw a. Z naydu- 
je się jeszcze w  g run tach , niedokw as żelaza 
połączony z n iek tórem i k w a sa m i, a m iano
w icie , w ęglow ym  i  siarczanym . P rzez  to  się 
od innych is to t rozróżn ia  , iż rozpuszczony 
w  kw asach, infuzyą galasu c z e rn i, i 7., roz
tw o ru  w odosiuianu p o tażu  i żelaza, piękny 
b łęk itny  osad oddziela.

u ą .N ied a kw a s manganezu rzadko kiedy, i te  
w  m ałey  ilości, obecny w gruncie , p rzez  to  się 
od innych  is to t rozróżn ia , iż kw as w odoso ln / 
rozk łada, i zam ienia go w chlory  11 ę;

120. Ziem ia roślinna pochodzi z o sta tecz
nego rozk ładu  ciał zw ierzęcych  i roślinny ch- 
O rganiczne te is to ty ,  z życia pozb aw io n a



Azaićjn, zpod władzy siły organicznej usn- 
JHęte, rozrabiają, sie lia pierw iastki, z k tó- 
lycłr mocą tcy ie  siły utw orzone zostały* 
1 ak więc, gdy po ukończonym biegu życia, 
Pod władzę prostych powinowactw poddane 
^ostaną; kiedy przyzw oity slopień ciepła i 
wilgoci, działaniu takowych powinowactw 
dopomagać i cia(gle je utrzym ywać będzie; p ier
wiastki, z których się te istoty składały, roz
dzielają się i W nowe związki wchodzą. Cały 
związek organiczny ciał zwierzęcych i ro 
ślinnych psuje się i niszczy, nowe z rozkładu 
powstałe istoty w  postaci gazów ulatują, 
przez co się massa ciał organicznych zrnniey- 
sza. Nadto, ciała te  tracą naturalny sw óyko- 
!or, i w końcu rozsypują się i zamieniają w czar- 
ny proszek, k tóry ziemią roślinną zowierny.

121. Ziemia roślinna m a też same w  skła
dzie swoim pierw iastki, co i organiczne isto
ty, w  innym  tylko stosunku. P ierw iastki tych 
ostatnich , węglik , wodorod, kwasorod i sa- 
etrorod, są składowemi ckęściami p ierw szej. 

Ziemia roślinna, na działanie pow ietrza atm o
sferycznego wystawiona, ciągle połyka kw a- 
*°rod, k tó ry  się, /'w ęglikiem  jóy łącząc, w  po
ła c i  gazu kwasu węglowego Wydobywa. A 
jako w  teraźniejszym  sposobie poymowania, 
kWas węglowy uważać należy za jedyny i za 
naypierwszy pokarm  roślinny: przeto użytek 
Zle,jh  rośłinney w  gruntach sam przez się tłu- 
ńiaćzyć daje. Jako więc ziemia roślinna z o~ 
statecznego istot organicznych rozkładu po- 
chodzi, a przeto początek swóy im jest w in- 
ł la ; tak znowu żawierając w  swoim łonip
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wszystkie w arunki do życia roślin po trze
bne, jest naypierwsZem ogniwem ogromnego 
łańcucha życia istotj organicznych. O na jest 
istotnym  i naypierw szym  pokarmem roślin, 
azatem  niezbędnym warunkiem ; indyw idu
alnego ich samych, jako i zw ierząt bytu. Ona, 
iż tak rz e k ę , zakreśla w przyrodzeniu ob
wód, w  którym  śmierć i życie bezustannie 
krążą, i wzajemnie po sobie następują; ona ze 
zniszczenia wyprowadza bytność, a w  gasną
ce życie zaszczepia zaród nieśmiertelności. 
T ak  więc zgon i zniszczenie jednych, istotnie 
s ą  potrzebne do rozpoczęcia i utrzym ania 
p rzy  życiu drugich istot.

1 2 2 .  Z p o m i ę d z y  isto t solnych, w  gruncie 
czasami spotykanych, są: sól kuchenna, siar
czan żelaza i  magnezyi, saletran w apna i m a- 
gnezyi, siarczan potażu, węglan potażu i so
dy.,—  Zienne pierw iastkowe, o którycheśm y 
w yżey nam ien ili, łącząc się niekiedy z sobą 
chem icznie, formują istoty szczególne, do skła
du gruntu  mniey więcey wchodzące. Ze 
te  istoty, w połączeniu się w zajem nćrń ich 
p ierw iastków , szczególnych nabyły własno
ści, k tóre tak iVn samym, jako też i  gruntom , 
do których składu wchodzą , charakterysty
czne cechy nadają; źe nakoniec takow e isto
ty , tu  i owdzie same przez się w  naturze obe
cne, do w ielorakich pożytkow rolnikowi słu
żą : p rzeto  o nich przynamniey cokolwiek 
namieuić wypada. Takiem i są: glina, piasek* 
im acgiel.

1 2 3 . Glina składa się: z glinki, krzemionki* 
i  niedokwasu żelaza. Blizsze zastanowień®
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się przekonało , źe takow e części ją składające 
nie są z sobą sposobem  m echanicznym  zm ię- 
szane, lecz w  ścisłym  zw iązku  chem icznym  
zostają. Łącząc z sobą glinkę, krzem ionkę i 
liiedokw as żelaza w  przyzw oitym  stosunku, o- 
trzym ujem y isto tę  , k tó ra  żadnego do gliny 
nie ma podobieństw a, tak , iż samo tylko p rzy 
rodzen ie  zdaje się m ieć sposoby iey  tw o rze 
nia. I  kiedy sz tuka  dozw ala nam  śledzić i 
oznaczać iey  p ie rw ia s tk i; p rzy rodzen ie  po 
k ry w a , tajem nicą sposoby , k tó ry ch  w  połą
czeniu  ścisłem  jey części używ a. T e n  zw ią
zek chemiczrfy części ją składających, sp ra
w u je , iż nie ty lko  żadnego do glinki i k rze 
m ionki nie m a podobieństw a, lecz naw et jey  
w łasności nie odpow iadają stosunkow i, w  k tó 
ry m  jey części są połączone. I ta k  av pow sze
chności, w szystkie p raw ie  gatunk i gliny, za
w iera ją  w  s k ł a d z i e  sw oim  przew yższającą ilość 
krzem ionki, a jednak w e w łasnościach sw oich 
bardzićy  sie do glinki zbliżają. N aostatek  
niedokw as żelaza znacznie na  w łasność gliny 
W pływać m u s i; będąc albow iem  w  zw iązku  
chem icznym  z innem i jey  p ierw iastkam i po 
łączony, zdaje się im  udzielać ty ch  w łasno
ści, jakich  sańie p rzez  się bez niego nie oka
zują.

12 4 . T akow e trz y  isto ty , glinka, k rzem ion
ka i niedokw as żelaza, do składu gliny w cho
dzące, tak  są w  rozm aitych  stosunkach  z sobą 
połączone, iż trudno  jest znaleść dw a g a tun 
ki gliny, k tó reby  jedne i też  sam e m iały  w ła 
sności. Zaw sze jednak p raw ie  k rzem ionka 
panu je , i chociaż n iekiedy do o,yo dochodzi,
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glina jednak bynaym niey  sw oich w łasności 
n ie  t r a c i , co zdaje się byrlź skutkiem , iż n ie 
cała krzem ionka w zw iązek chem iczny w cho
dzi, lecz w iększa jey  część sposobem  m echa
nicznym  z glinką jest połączona. Jakoż w  rz e 
czy sam ćy z dośw iadczeń sław nego T h a e ra  
pokazuje s ię , iż w  tro jak im  stanie zw iązku 
w  glinie uw ażać ją należy. I ta k :  obm yw ając 
glinę dostateczną ilością wody zim ney, o trzy 
m uje się krzem ionka w  postaci z w y c z ay n ego 
piasku; tak obm ytą znowu gotując w  w odzie go- 
rącey , oddziela się taż krzem ionka w praw dzie  
w s ta n ie  p iasku , lecz n ie ró w n ie  delika tn iey - 
szego. L ecz jakkolw iek to  gotow anie posu
n ię te  będzie do wysokiego stopn ia  tem p era 
tu ry , zaw sze jednak  p rzy  glinie zostanie pe
w n a  część krzem ionki, k tó rey  inaczey od tam - 
te y  oddzielić nie m ożna, jak tylko za pom ocą 
działaczów  chem icznych. T a  ty lko zatem  
część krzem ionki, w s ta n ie  ścisłego zw iązku  
chem icznego, do składu g liny wchodzić musi. 
T h a e r  uw aża, i i  w szystk ie gatunk i gliny, po 
uprzedn iem  ich  w ym yciu  i w ygotow aniu , 
aza tćm  oddzieleniu od nich k rzem ionki m e
chanicznie złączoney, składają sic z rów nych  
p raw ie  części krzem ionki i glinki, chem icznie 
z sobą skom binow anych.

Niedokwas żelaza w  rozmaitym  stosunku 
z gliną jest połączony, nigdy jednak 0,12 nie . 
przechodzi.

1 2 5 . Piasek  pospolicie się z sam ey ty lko 
krzem ionki s k ła d a : m a jednak częstokroć
w  składzie sw oim  glinę, lubo w  m ałey  bardzo 
ilości. P ochodzi z kw arcu , k tó rego  ułamk*
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oderwane od massy, przez wodę rozdrobnione, 
1 zaokrąglone, zam ieniły się w  piasek.

126 M argiel jest scisłćm połączeniem  
Węglanu w apna i gliny. Dwie te istoty tak

mocno z sobą związane, iź ani śladit ich 
Pierwiastkowego bytu dostrzedz nie można, 
a do oddzielenia ich działaczu w chemicz
nych użyć należy. Glina i wapno, składowe 
hiar^lu części, znosząc jedna przez drugą, zo- 
oopolnemna się działaniem, przyrodzone swoje 
"Własności, wzajemnie się do odmiany m argin 
przyczyniają. Twardość ilipkość gliny uśmie
rza wapno, jak znowu nawzajem słaby źw ią- 
*ek części w apna i kruchość wiąże i spaja 
Sbna. Stosunek, w  którym  te  części składo
we są z sobą połączone, jest bardzo rozm a
zy. Niekiedy one są w ró w n ey  ilości: cza- 
Sem jedna przewyższa drugą.

127 "Wyżey opisane is to ty , nigdy same 
przez się, pojedynczo, gruntu  urodzaynego 
Stanowić nie mogą : ' nie zaw ierają albowiem 
V sobie tych wszystkich w aru n k ó w , k tó re 
do w zrostu roślin meodbicie są potrzebne; 
Połączone zaś z sobą w .przyzw oitym  stosun
ku, znos’zac wzajemne swoje własności, czę
stokroć sobie p rzec iw ne, zupełnie zam ie- 
lz onemu celowi odpowiadają. G run t zatem 
^ y le p s z y , bydż musi wypadkiem nayprzy- 
?'W°itszego tych istot między sobą pomięsza- 
h)a i połączenia. Jdk zaś są niezliczone w na
turze stosunki takoAvey mieszaniny, tak są 
niezmiernie różne gatunki gruntów . Chcąc 
zatćm doyść wartości gruntu, własności jego 
szkodliwe lub pożyteczne wyśledzić, ich przy-

JJz- Wleń. T. II. N . 7. 6,



czynę w ykazać, należy  się przekonać o skła
dający cli. go częściach. R ozb io r w ięc che
m iczny  g ru n ta  nieodbicie jest po trzebny  
do poznan ia  jego w łasności. Z atrudn iym y  się 
w ięc tą  uw agą;

(Ciąg dalszy nastąpi.)

T O W A R Z Y S T W A  U C Z O N E .

ZadA niA  d ó  n a g r o d y , przeZ Cesarskie wolne 
ekonomiczne Tow arzystw o petersburskie, na rok 
1818 i 1819, na posiedzeniu publicznem dnia i 5 
m iesiąca czerw ca rok it bieżącego, ogłoszone.

Zadanie I. Ktoby w Finlahdyi, i w  okolicacli 
Petersburga, wynalazł substancyą, Kaolin zw a
ną, do robienia porcellany przydatną; podał nay- 
lepszy sposób z niey użytkow ania: i nadto, iloś^ 
jey  i gatunek opisując, wskazał mieysce, z któ- 
regoby z łatw ością do Petersburga przewożoną 
bydź mogła ; otrzym a medal złoty, w artości pię- 
dziesięciu czerwonych złotych, przez Hrabiego 
Rum iancowa, Kanclerza Państw a, na ten  przed
miot przeznaczony.

Zadanie I I .  W ynaleść i doświadczeniami 
stw ierdżić niekosztowny , ła tw y , a zdrowiu 
nieszkodliwy sposob czyszczenia i rafinowania 
cukru  bez krw i w ołow ey, jak się dotąd ro b i, 
i podać piań założenia na ten  sposob rafineryi 
we wszystkich prowincyach kraju.Nagroda medal 
złoty, w artości '25 czerwonych złotych.

Zadanie I I I .  W iadom o T ow arzystw u , że 
w  niektórych powiatach różnych guberniy, żyto 
jesienne w raca 4 i 5 razy  nasienie, a żyto m ar
cowe 3 razy. Jeżeli tak jest rzeczywiście, z pro- 
porcyi takiey zaledwie się w racają nakłady. Zę
by zaś w rzeczy tey  dokładnieysze mieć pozna
cie i pomnożyć zachęcenie, Tow arzystw o prze-
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znacza wielki medal srebrny dla rolnika, k tóryby 
w mieyscach, gdzie żyto dawało 4, 5 ziarn, do
prowadził zasiew jesienny do wydawania p rzy 
naymniey i2 s tu , a m arcowy przynaym niey 10 
ziarn. Piec medalów przeznacza się dla pięciu 
liaylepszych odpowiedzi.

Zadanie IZ .  W iadom o, że w gubernijach 
noworossyyskich, małorossyyskich i słobodzko- 
ukraińskiey , rzadko nawożą grunta , przezna
czone na zasiew jesienny żyta, co uważa się za 
środek szkodliw y, kiedy częsty nieurodzay 
w niektórych mieyscach tychże gubermy każe 
słusznie powątpiwać, żeby ten  zwyczay był do
bry.

Tow arzystw o przeznacza wielki medal srebrny 
dla rolnika, k tóryby przez użycie nawozow le
pszy zapewnił urodzay od swoich sąsiadów, bez 
względu na tem peraturę  i położenie. Nagroda 
ta  przeznaczona jest dla pięciu naylepszych od
powiedzi.

Zadanie V. Ktoby w step ach , w  przeciągu 
dw óch lat, zaprowadził przynaym niey dw adzie
ścia ulow pszczół, i złożył św iadectwo władz 
mieyscowych, że się tam  nie zaymowano doi ąd 
ta  ważną gałęzią , otrzym a wielki medal sre
brny i piędziesiąt rubli.

'Zadanie V f. K toby zaprowadził dobry ga
tunek  chmielu ogrodowego na trzech  morgach 
przynaymniey, w mieyscach, gdzie przedtem  nie 
upraw iano chm idu i złożył urzędowe na to  dowo- 
dyjotrzyma wielki rrtedal srebrny i piędziesiąt rub.

Zadanie V II\  K toby w przeciągu dwóch lat 
osuszył przynaym niey pięć dziesięcin ziemi bło- 
tnistey, i zasiał na niey żyto, albo inną pożyte
czna roślinę^ za złożeniem podobnychze świa
dectw  otrzym a medal złoty, dziesięciu czerw o
nych złotych wartości.

Rozwiązania pięciu ostatnich zadań mają 
bydź przysłane przed pierwszym grudnia, 1819 
roku.

6 *



Zadanie V III . W iadomo, ze w d vs t y lleryach, 
w czasie dystyllacyi w ódkigciągłey potrzeba c z u j
ności i zatrudnień niezliczonych; wiadomo t ak
że, iż właściciele wielkich navVet dystyleryy zna
leźli sposob pogodzenia ustawiczney pracy, 
z obchodzeniem dni niedzielnych i świat wiel
kich, źadney wr zatrudnieniach swych nie pono
sząc szkody ; Tow arzystw o, zkchęcajae do na
śladowania tak  Ahwalebnego przykładu, prze
znacza nagrodę dla tego, ktoby napisał rozpra
wę, naylepiey ułożoną , podającą sposob: jakby" 
robotnicy mogli należycie pełnić obowiązki 
chrześcijanina, i razem  swoje zatrudnienia bez* 
szkody dystylacyi i labryk.

Medal złoty, 3o czerwonych złotych w arto
ści , ofiarowany przez Hrabiego Rumiancowa 
Kanclerza Państw a , przeznaczony jest w na
grodzie za naylepszą rozpraw ę o tey  rzeczy. 
Term in jest do końca roku bieżącego.

Rozwiązania zagadnień pow yższych, pisane 
w  języku rossyyskim lub niemieckim, mają bydź 
przysłane w terminie naznaczonym , ze zwy- 
czayną dew izą, i zapisywane do Cesarskiego 
wolnego ekonomicznego Tow arzystw a.

Nie ma potrzeby dodawać , że te  zagadnie
nia stosować się mają tylko do Rossyi, i poda
ją się dla mieszkańców ilossyi.

  : —

L I T  E R A T  U R A.
Do H i s t o r y i  l i t e r a t u r y  p o l s k i e y ,  m a ł y  d o 

d a t e k .  Jana Giv. S t y c z y ń s k i e g o .

{Ciąg drugi.. Ob. sir. 9 1 .)

IV . (Rent. 'IM . s tr .3 3 i.)  Rozmowy listowne 
albo raczey, wzaiemna Heroin Dreckich z ka
waleram i korręspondencya. Częścią równym uje-
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k tc m , częścią less nie w dziękam i nadgrodzona. 
P fzez W ojciecha  Stanisława  C i i r o s c i n s k i e g o , 
J- K. M. S ekre tarzd , y  P isarzd pokoiowego. Z  Ł a 
cińskich O w idfusza wierssy p rzetłum aczona. Y 
do druku w  roku i6g5 podana. Cum G ra tia , e t 
Privilegio S. R . M. in 4lo. s tro n  4o6 (wierszem ).

Z naydu ją  w t e m  dziele, n a s t r ,  4o3, te n  sam  
w iersz, k tó ry  był z roczników  Puław skiego u- 
m ieszczony w  P am iętniku Lw ow skim  (Nr 23. r . 
1 8 1 7  listop. s tr . ,  23 7). Lecz że mi się dały w i
dzieć n iek tó re  odtpiany ta k  w w yrazach , jako i 
ortografii , i że ten  w iersz musi bydź dziełem  
Chrościńskiego sek re ta rza  królew skiego, dla te 
go um ieścić go tu  postariow iłeni. Jestto  przed- 
i24 ro le tn i zabytek  poezyi naszey.

„  Pożegnanie na obrazku N ąyśw iętszey  P an- 
py  M a r y i ; k tó re  K roi Jego-M ość J a n  T rz eć i, 
jedyney córce sw ojey K rólew nie P o lsk iey , i 
kV. X. L. Z  W arssdw y die i3 . M ensis N ovem - 
hris, Atm o D om ini, i6g4. Do K siążęćia Jego- 
M ośći E lek to ra  B aw arskiego M ałżonka swego 
po odpraw ionym  w eselu w yjeżdżdiącey, w łasną 
rę k ą  napisał (może przepisał).

Jużże, gdzie niesie forthna cię twoia (1) ,
Z domu rodźicow jedynaczko moia ,
Y  z domu (2) braćiey, za oyczyste progi ,

Bierz się do drogi.

N iech ći.; ta; co w swym pisse konsystorzu,
Prawa naturze, niebu, źicmi. morzu :
W ssechmocna ręka, wźiąwssy miłościwie,

W iedzie ssczęsliwic.

C1) W  Pamiętniku Iwows. „  Idż gdzie cię niesie ta for- 
tuna twoja. “

(aj Tamże-. ,, Idź z domu. “



N iew inny Jezus, dla nas k rzyżow any (5) ,
N iechay  cię przy im ie  w  swe o tw arte  lan y  ,
Y  n iec h ay : strzeże, zasiania, y  zbroi (4) ,

Z  dobroci sw oi (5).

Panna, y  M atka, za w iecznym  przym ierzem , 
N iechay  cię składa niebieskim  puklerzem ,
Y  tw ą  oyczystą  na każdą godzinę,

Zm acnia Janinę.

Spiess, n iech  ći drogę bespieczną to ru ią ,
Z a tobą oraz w iern ie  (6) postępują,
K tó rym  cię dało w  móc zrządzenie Boże,

A nieli strozc.

Y  k tórym  w  Polsscze chwała w ieku ista ,
Y  w  k tó ry ch  dom nass opiece kurzysta;
N iechay  clę strzegą Patronow ie  Św ięci ,

Zyczęć z m cy chęci.

Za ich  m odlitw ą, p rośbą, i  p rzyczyną ,
W sselk ie cię n iechay  przeciw ności m iną,
A Bog obfite ssczęśćia, łis k i,  d ary  

Z leie  bez m iary ,

B łogosław ieństw o, co go w  córkach, w  sy n ach , 
U dziela niebo, m iey  w  tam tych  krainach :

Z yczęć pociechy, z m ych w nuków , z tw y ch  dzieci, 

Ociec Jan T rzec i.

Po tym  wierszu następuje : „  P s a l m  który  
Kurfirszt Jego-Mość Bawarski przy potwierdze
niu ślubu swego, z Xiężną Jey-Mćią Elektoro
w i  Bawarską Królewną P olską, po odprawie-

(3) y  U krzyżow any.
(4) i b roni.
(5) W  przeciw ney  toni. 
(61 oraz "ieęhay.
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ney Wprzód generalney spowiedzi, mówić nad 
soba kazał; w mieście W esel nad Benem; Die 
zda Mensis Januarij Anno Domini .1695.

B e a ti  omne.s q u i tim e n t V o m in w n , etc.
Szczęśliw y, k tó ry  w  tym  się z Bogiem  zgadza ,

Ze m u nic do d rog  Pańskich nie przesskadza,

Z  p race  rąk  w łasnych będzie posilony,

Y  w  życiu  swoim ublogosław ióny.
Jak w  W inogradźie  m aćica dorodna ,

T ak  żonś iego w  dom u będzie p ło d n a :
D ziatki, o liw nych kssta łtem  la to ro śli ,

Około sto łu  iego będą rośli.
Na ty m  się oprze ssczęsliw ęsći p rogu  ,

U pokorzony człow iek Panu Bogu :
O n m u aż do dni osta tecznych  zgonu,
Pobłogosław i z 'gornego Syonu.

Y nizoli się śm iertelność go im ie ,
P okoju  zażyć d a  w  J e r o z o l im ie  ,

A potym  w idzieć synów  sw oich syny,

Pozw oli na znak łaski sw ey jedyny.

V. iW izerunek utrapioney Bzepltey przez 
Piotra G r z f .g o r z k o w i c z A , drukowany w Dobro- 
Jnilu 1616. Autor razem kazał drukować: Her
kules Słowieński, dzieło Kaspra M i a s k o w s k i e -  
go (7 ). Dedyku je to  swe przedrukowanie temuż 
Miaskowskiemu. chcąc mu zalecić drukarnią do- 
bromilską, którey drukarz nie jest tak nierozsą
dny mówi autor, jak Skalski w Krakowie, któ
ry tyle dzieła zapełnia omyłkami. Chwali Jana 
Kochanowskiego i Mikołaja Beja, ale pierwszeń
stwo Miaskowskiemu przyznaje : „Przeszedłeś, 
mówi, Kochanowskiego, zrównałeś Homera” a

( 7 ) B cntkow . T . I . s t r .  288.



daley : „ m iłu ję  ja  R e ja , chw alę  K ochanow sk iego  
J i .w u ję  s ię  to b ie .”  W  H erku lesie  ] S o w f f i

WierSZem Przeplataney Herkulesa słowiańskiego, uwodzonego dW o n r z i  
namowy fortuny, nakoniec za trzvm X ™  ™
prawdm rey Ł od je „r«.« p e r s w a r ^ o t y  

ska kij!"pV '  IL Stn 583'> S i o ła  Niebfe-aka klórey Proiessorowie : Jezus i Marva rożni
S ' L  Smof  O o lto ro w je
],rze ■ roku f a ł s  1 umierać do-
GO S n /  r 7 > przez X - A lcxcindra  P i le c k ie -  tłO uoc. Jcsu otw orzona W  T ,
Co.] Soc Je,,,. Z  Z 7 , ™  ^ T " ”  "

je wkf™-
lin a  zakonu k le ry k ó w  ro d  ™ i J ?d rz e ,a  A w e-
ty n a , z W ło sk ieg o  i J a  i  J p  * » y c h  T e ą -  
K rz vcz f n fa  i  r- f  o ^  ̂ f  o.ski p rzez  X.
p ie sk iV /; S U’T f  t  R™ ,WICZA A lu m n a  P a -  p  esKim o, S. 1 h. L ie e n c y a ta . P roboszcza S An-
m.V5 y S.Jakob4 w Manasterze Ormi'; i • t ‘ x et , m vr. i ; , . rz c  m idnsk jw  L w ow -
? , 1  ^otaryuszd Apostolskipcro r 
. do druku pod,iue. \ o k u,

c u lZ % % F z£ f?  C"°‘ r « ^  ‘P o m in ę
SanCtVs AnDrea? A ^ ' J l b ^ T I T° 177r  
C>H .oU C ae B eL lgJon j, D S p S m * % V «  
* r  7 , 8  Wpd™kar- S S s S ” ;  in  ,ii- 1 • Pl^ypi«ania do A U <T US t vn mil ,V> „ A
eybis. Iwows, str. VII: Rejestru fr Y 
bowanycb. • K, melicz-

VIII. (Bentk. T  f  /  c n tt- 
ty ld y  jz, Tybolem przetłim ó 7 His tory a K io-,
roku 1779. in bvo. str. p ź°7°“ a anf uzkiegP> 

M o żn a  W tem  dziełku |n' | w !ers,,em)' . 
na dobre napaść w iersze, p i k / J / Z J ^ 0™0™’ 
SW.W7. Kto kocha, wszystkie przewłoki

krutka minuta w pragnienia ,e,t tokiem

(8) Z  rekopismów JW. Jana Nep. W ylezyńskiego.
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P ie rw sz y m  rz u c e n ie m  z oczu  y  p oznan ia  

D o p ęd zać  t r z e b a  sk u tk ó w  lo tn y m  k ro k iem  
N a coż się d łu g ie  p rz y d a d z ą  s ta ra n ia  

N a  co  się  to p ić  w  w zd y c h a n iu  g łęb o k iem

T o  co  się w  p rę d k ie y  sk le ić  m oże ch w ili 

P ru ż n o  się  czasu  d ługość  na to  s ili.

T e n  s trz e le c  k tó ry  d łu g o  .w y trz y m y w a  

R zadko  z sp o d z ian ey  m a o b łow  z w ie rz y n y , 
P ry ś n ie  u  łu k u  stężona c ię c iw a  

M ocno  c iąg n io n e  p a d a ią  się  l in y  

N a d to  k rę c o n a  s tru n a  się  u ry w a  

Ivazda rz e c z  z sw o ie y  spuszcza się sp rę ż y n y , 

h  W  sw e y  się  w ię c e y  n ie  o sto i w a d z e  

G d y  ią  nad  w łasn ą  w y c ią g a ią  w ład zę  !

W  ty c h  ieno  ty lk o  tak a  b y w a  m oda 

C o o c z y  sk ro n m iey  niż sw o y  g u s t trz y m a ią  
K tó ry m  k ie d j ' k to  w  n ie w o lą  się pod a  

O  iak  z nim  w ie lk ie  d z iw y  w yrafc iaią  

M ów ić  im  g łą b ie y  y  p o m y śleć  szkoda 

i i o s t o t ą ,  ta k ą  s'mjalbsp n azy w a ią

A  g d y b y  się1’ Jeż  p rz y sz ło  sp y ta ć  kom u 

Co im  się na  to  d z ie ie  p o k ry jo m u .

*ti> i5 a . N ie  ty le  m o k ry ch  p e re ł  z n o cn ey  ro sy

S p u szc za ią  n ie b a  na ro z lic z p e  k w ia ty  ; 

N ie ty le  k ro p e l d eszcz  n a  b u y n e  k ło sy  
W y le w a , iak  i  t .  d.

3 t r .  i5 4 . O  iak  ta m  s traszn a  b y ła  m iesz an in a  !

J^ d e n  -przez d ru g i h u f ie c  się p rz e d z ie ra  
T e n  te m u  p ie rs i  o k ru tn ie  ro zśc in a  

T e m u  koń nog ą  w n ę trz n o śc i ro z d z ie ra  

I 611 m iecz  p ch a  w  se rc e , t e n  g ło w ę  u c in a  

T- en i^ c z y  ra n n y , a  o w  iu z  u m ie ra
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T en  skonał, a ow ieszcze tch n ie  pom ału 
T en  k rzyczy  ra tu y , ow popraw  postrzału .

Jak w icie  w  ow  czas T y b o l dokazował
Z ia k im  dla w szystk ich  dzielności przykładem  

B ędzie to  zawsze w iek  w  pam ięci chow ał 
W  dalszą potom ność n ieza ta rty m  śladem.

G dzie się obroc ił, gdzie rę k ą  skierow ał 
T ru p  gęsty  padał; tak  iak k iedy  gradem  

Z b ite  na ziem ię gw ałte jn  lecą  kłosy 
L ub  k w ia ty  polne podcię te  ód kosy-1

str. 161 . j u z  t o  z w y c z a j n i e  t e y  p i c i  p r z j 'z w o i t a

Z e w  ieden  m om ent śm iech połączy z płaczem  

Choć serce  radość w skroś przenika sk ry ta  
Ł zy  pow ierzchow ne inszym  są tłum aczem  

In aczey  p a trzy , a inączey  czy ta  
Jak zechce, tak  się ułoży. . . .

str. ) 8a. G o  ty lk o  w  g u rę  kw ia t z ziem i się dźw ignie 
Rannego św itu  zasilony rosą 

p rę d k o  go ręka  zazdrosna podstrzygnie 
T ąż  co y  s ta re  szuw ary  (g) tn ie  kosą ;

Y  co w schód słońca w zniesie, zachód p rzygnie  
T ak  że swe w ie rzch y  ro zw ite  w doł niosą ;

U tnie nieszczęście zdradzać nas obłudnie 

Okr.yie chm urą y  w  samo południe.

s t r  i83. O toż to  z ludźm i tak  nieba sw yw olą 
T e  si? ig ra szki m iędzy n iem i w iią  

Z  środka w ygranej’- nażenią w  niew olą : 
Z w ycięscy  g iną, zw yciężeni b iią  ;

Czasem poglaszczą, czasem też  zafcolą :
T o  św iatło  łtiosą, to chm urą  okry ią  ;

(9) Zielska.
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T o  radość w skrzeszą, to żalem zasmucą,
T o  w przepaść w epchną,to  na b rzeg  w y rzu cą .

str. i 8 4 . C nota ies t ty lko  ta rczą  od przygody
T e y  żadna czasów przeciw ność n ie w zruszy 

T a  to  gw ałtow ne stłum ia n iepogody  
Opoki tw arde  y  skąliste k ruszy  

W zruszone  w ia trem  uspokoia w ody 

R ozpacz w ypędza z bd iażliw ey duszy
W  gorącu  chłodzi, na zim nie ogrzeie,
W  głodzie nakarm i, w  nagości odzieie.

D aie w iek  każdy w idoczne przykłady 
Jak  się z fo rtu n ą  sw ą zgadzać należy 

Jak iey  zażywać w  przeciw nościach  ra d y
G dy iedna przykrość w ciąż za d ru g ą  b ieży  

Jak c ie rp liw ością  przechodzić zaw ady.
Bo każda na swym  rzecz  m ieyscu doleży 

B yle się ty lko  z zachm urzonym  okiem  
' /  gwym nigdy  mocno nie k lucić w yrokiem .

Kończy się dzieło odezwą do tytuniu:
M iła zabaw a m oiey  osobności

Posilasz rozum  y  um ysł w tęschności,
W d zięczn y  cybuchu  z zapaloną lu lką  

M yśl m i purgu iesz  lep iey  niż p igułką 
Y  gdy  cię w idzę u lub iony  dym ie 

Zc na p o w ie w u  tw o ie  g in ie  im ię 
M ora liżu ię, że czas w szystko niszczy 

Zniknąć to  m usi, co się te ra z  błyszczy.

IX. (Bentk. T . II. sir. rSg.) O lichwie i o 
^yderkach, czynszach, spolnych zarobkach, nay- 
tti&ch, arendach, i o samokupstwie, krotka nau
ka. Pisana przez X. M arcina  S m i g l e c k ie g o  Sq6> 
Jc«n, S. Thelogiey Doktora. Y poczw arty raz 
do drukąt przeyźrzana i rozszerzona. Permissu

\
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Superiorum. W  Krakowie, w  d ru k i rn i  A n d rze
ja  1 m trkow czyka, T ypographa Króla J. M. roku 
1 .  i 6i 5 in 4 to, s tr .  102. P rzedm ow y A u th o ra  
s tr .  2, oummariuszu s tr .  2,- i R egestru  s tr .  5, 
meliczbowanych (gockim drukiem) (10).

lad eu sz  Czacki, O litewskich i  polskich p ra 
wach, P. l i .  str .  i 63, w  przypisku mówi: . ,W  pier- 
w szey edycyi swego dzieła (o Lichwie) i6o4 r. 
przywiódłszy ten  PisArz (Smiglecki) ustaw ę Pa- 
piezką (Klemensa VIII) dla Rzymskiego Państw a
aaV- 1 ’ łeC7' W druS 'cY edycyi 1635 roku  i t .  d.” 
vv idoczna jest m y łk a : jakżeby druga edycya 
im ała bydz w  roku  i 635, k i e d y  już c z w a r ta 'V r .
101 o nastąpiła  ?

X. (Bentk. T .  I  s tr  17.) F o r teca  M onar
chów  y  całego K ró lestw a Polskiego Duchowna,
z zyu  otow Świętych tak  iuż kanonizow anych y  
bea tyhkow anych, iako tez  świątobliwie żyiacyęh 
P atronow  Polskich, także  z obrazow Chrystusa 
l a n a  y  Matki Jego Przenayśw iętszey (o k tó ry ch  
w  drugiey księdze) w oyczyźnie naszey cudami 
Wielkie mi s ły n ący ch , przez Piotra H yacintha  
P ruszcza , k ro tk ą , prostą, lecz praw dziw ą życia  
ich historyą z voznych authorow zebrdwssy wier- 
n ym  Katolikom do naśladowania , ojtczyźńię na  
obronę -wystawiona. Pow tórn ie  z add itam enta- 
mi swenu, za  pozwoleniem  zwierzchności ducho- 
w ney  do druku podana. R. P. l? 57. w Kraków- 
w  D rukar.  Akadenwckiey; in 4to, s t r  340 ("rze
czywiście 33o). Przypisania Janowi Kantemu, 
re g es tru  au thorow  1 ogólnego reges tru ,  melicz- 
how anych  A io n  XI. (z ryc iną  w yraża jącą  Jana 
Kantego), ‘ w s

(10} W  dziele P ruszcza  c zy U m y , na s tr . 243, że M artinus  
tw u g lec iu s  p is a ł:  I  racta tum  de V erbo Incarna to , de 
Baptism o P raedestm atorum , de D iv in ita te  C hristi, d« 
U sura (L ichw ie) , de V ocatioue M iuistrorum , e tc .
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W i a d o m o ś ć  o  n o w y c h  d z i e ł a c h .

D z i e ł a  P o l s k i  e .

Pamiętników Tow arzystw a Lekarskiego W i
leńskiego Tom I. W ilno, nakładem i drukiem  
Józefa Zawadzkiego Typografa Impęratorskiego 
JJniwvrsysetu, 1818. in 8vo ma), str. 079, zawiera: 
I- W iadomość o chorobach, które panowały 
\v W ilnie i w jego okolicach, ąd początku ro
ku 1807, aż do roku 1817, w yjęta z dzienników  
Towarzystwa medycznego wileńskiego, z przy
daniem postrzeżeń meteorologicznych, oraz przy
pisami zawierającetnf uwagi praktyczne, przez 
Uokt. Józefa Franka. II. Krótkie opisanie go
rączki , jaka panowała w roku 1812 1 1813, tak. 
tv mieście W ilnie, jako i w  całey Litw ie, przez 
Dokt. Jędrzeja Śniadeckiego. III. Obraz gorączki 
epidemiczney, która phnowała wr Litwie roku 
tBia i i8 )3 , przez Dokt. J. C. Bertranda, Człon
ka Korresp. IV". O zapaleniu płuc -w nowona
rodzonych , rozpraw'a I)okt. Jana A ndrzeja Lo~ 
benweina. V . O zapaleniu mózgu potajemnem, 
postrzeżenie Doktora M ikołaja Mianowskiego. 
^1. O przyczynach 1 znakach uduszenia od w y- 
?4ewu żarzący ch się węgli, rozpraw a Dokt. Ja- 
na Andrzeja Lóbenweina. VII. O zatrzymaniu 
pryny z przyczyny kamienia jedney tylko ner- 
*v') przez Dokt. Jędrzeja Śniadeckiego. VIII. I li-  
storj/a anewryzmatu aorty lędziowey, pr. Dokt. 
M . Mianowskiego. IX Postrzeżenie mleka zie
lonego, przez Dokt. Augusta Been. X. O poli
s h  wyrastaiącycli w kiszce odchodowey, przess 

()kt. Jana Fryderyka Niszkowskiego. XI. Hi* 
*torya fistuły żołądkowcy, przysłana T ow arzy
stwu, pr?e/ Dokt. Józefa Grabowskiego, Gzłon- 

41 Korrespondeuta w Szczuczynie. XII. O wo-
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dney puchlinie brzucha, postrzeżenie Dokt. Ja
n a  Fryderyka Niszkowskiego. XIII- Opisanie tu- 
m oru jajecznika lew ego, przez Dokt. Józeja 
Franka. XIV. Ilis to rya  zapalenia mózgu z wy
lewem  wodnym złączonego, przez Dokt. Jana 
Dyrwiańskiego. XV . O niebezpiecznym krw o 
toku po wyrwaniu zęba trzonowego, postrzeże
nie Dokt. Macieja Barankiewicza. XV 1. O wyy- 
ściu dobrowolnem kamienia urynowego przeZ 
m iedzykrok , postrzeżenie Doktora Antoniego 
F izzin i. XV II. H istorya zrośnienia serca z ota
czającym  go workiem i pohpu w lewych jego, 
próznościach, przez Dokt. M ichała Homohckie- 
go. XVIII. O stanie ciemion pobocznych gło
w y podczas urodzenia , rzecz Dokt, Jana A n
drzeja Lobenweina. XIX. Ilis to rya  polipu ma
cicznego, przez Dokt. Jana Kowalskiego, Człon
ka  Korreapondenta w Kownie. XX. VV ladomość 
o preparatach patologicznych, ukazywanych ro- 
źnemi czasy Tow arzystw u, przez Dokt. Igna
cego W oynicza. XXL W yjątek  z rozprawy Dokt- 
Jakóba Bernarda , o użytku węgla W sztuce le- 
karskiey. XXII. L ist Doktora Tadeusza Hre- 
czyny. lekarza skarbowego w mieście powiato 
wern Hizydze na Kam czatce, pisany pod dmen* 
i 5 lipca, 1B17, do Professora Jozefa f  ranka 
W W ilnie. XXIII. O szkodliwey zamianie ko
rzeni Dzięgielu, z korzeniami Szaleniu jadowite 
go, postrzeżenie Dokt. Jana W olfganga. XXIX < 
W iadom ość o dwóch rozpraw ach Dokt. h . M a  
gendie, Członka Korresp. w  Paryżu, pr. Dokt- 
M ikołaja Mianowskiego. XXV. Zdame sprany 
o piśmie PP- Magendie i Pelletier, zaw ierają 
cem rozbiór chemiczny i badania fizyologiczh 
nad korzeniam i Ipekakuany, przez Doktora J 
na W olfganga. , •

Dzieje S ta ro ży tn e : Od początku czasów ^storycznych do drugiey połowy wieku s z ó s t e j
ery  chrześcijańśkiey. VVdno. Nakładem
Zawadzkiego. W  W ilnie 1 W arszaw ie W
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garni Zawadzkiego ! W ęckiego, 1818. z przypi
saniem : .5 Ziomkom Litwinom cześc trzyletnieyj 
pracy, Joachim Lelewel M azur. " in 8vo major i 
str .  474. JJo tego dzieła należy atlas z kilkuna
stu krajobrazów (kart geograficznych) złożony, 
który razem z drukiem tego dzieła wykończo
nym by dź nie mógł. Cena exemplarza bez atla
su złotych 10, z atlasem złotych 12.

Nasze Przebiegi, krotofila w jcdnyni akcie , 
W Warszawie; .

Dway Zięciow ie, komedya wierszem w p ię 
ciu- aktach, po francuzku przez P. Etienne na
pisana, tłumaczona przez Pustelnika z Krakow
skiego Przedmieścia, w  Warszawie;

Krótki zbiór zasad medycyny praktyczney; 
przez JJoktora Szczuckiego, w W arszawie.

D z E Ł A  R o S S Y Y S K i E .

O iiiiin ir  noB-fecmiśoiiania o ^peBnormnHXi. p y cK H X i,
etc. (Badania o starożytnościach  ruskich, wy
danie d ru g ie , popraw nieysze i pow iększone. 
Charków, 1818, in  8vo.) ^

Hayxa o cnuixom B opeH iii, etc. (Sztu ka  r y m o -  
t w o r c z a  Boileau Despreaux, przełożona na wiersz 
rossyyski, z uwagami Iloradczaninowa proł. uniw. 
kazań, nad jey tłumaczeniem przez lir . Chwo- 
stowa. 1818, in 8vo, str. 170.)

TenepaaŁHaa xapma , etc. (to jest Jeneral- 
*ta karta Rossyi , poprawiona i dopełniona, 
ttanowo w roku teraźnieyszym 1818 wydana, o- 
keymuje podział na gubernije i powiaty; nowe 
drogi pocztowe i komory celne, na i2tu arku
szach, z rossyyskiemi i łrancuzkiemi napisami. 
Exemplarz rubli i 5. Przedaje .yę w  biurze to- 
P°graficznem woyskowem).

W yszedł pierwszy Numer Dziennika Staro- 
żytney i Nowoczesney Literatury, na miesiąc li- 
P«ec , z drukarni Depart, narodow. oświecenia, 
Wydawany przez Pana Olina. Dwa num erate-
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go pisma na miesiąc wychodzić będą. Cena pó ł
roczna za 12 num erów , to  jest do ago stycznia 
1819 roku, rubli ass. 10, a z pocztą  20. P r e 
n u m era ta  przyymuje się w  xiegarniach Slenina  
i Sw iesznikow a , albo w  St. P e tersbursk im  

1 Pocztamcie.

D z i e ł a  Ł a c i ń s k i e .

Engelberti  Kliipffel A ugustiniani Theologiae 
doctoris eiusdemque prolessoris pub. ord. in uni- 
ve rs ita te  Friburgensi InstitutionesTheologiae Do- 
gm aticae in usuni auditorum ter ti is  curis emen- 
datiores. Pars  II. Yiinae typis e t sumtibus Josephi 
Zaw adzki Aoaclemiae Typographi,  1818.

W  drukarni X X .  P i j a r ó w  w W arszaw ie. No- 
i i t i a  brevis de V i ta  e t  Ścriptis Stanislai K onar
ski, ex ce rp ta  e Dmochovscii Ephemeridibus ac e 
L ingua Polonica in la tinam  versa ab Antonio 
Christophilo Kamieńsk 1, Audit ore Juris  p ruden- 
t iae  in llegia U niversita te  L i t te ra ru m  V arsa-  
viensi.

D  Z I E L A  F B A N C U Z K I E.

Precis des evenements m ilitaires etc. (By3 
wypadków wojennych w osta tm ey hiszpańskiej! 
woj’nie przeciwko Francuzom  , przez B uturlina , 
A dju tan t a J. C. M. St. Petersburg . 1818, in 8vo.)

Les Pandectes des Justinien. (Pandekta Justyę 
niana ułożone nowym porządkiem, z p raw am i 
kodexowemi i p raw am i now em i, k tó re  p o tw ie r
dzają , tłumaczą,Mub znikczemniają Pandek ta  j 
przez  Pana Bernard-Neuville. Paryż, 1817. T o -  
mow ‘20 in 8vo, z k tó ry ch  pierw szy  wyszedł 
W L isto p ad z ie  roku przeszłego.

Cours /'nalitiąue de la literature generals- 
(Kurs rozbiorowy l i te ra tu ry  p o w  szech n e j’,dawany 
W A teneum  p a ry zk iem  p rzez  Pana  L em erc isf’ 
P a ry ż ,  in8vo, Toro o w ń. 1817 i i£i8.)



"W Drukarni Józefa Zawadzkiego p o d  Prassą. 
D zieła  Stan isław a  T rem beckiego.

W  XUfGAR.NI UNIW ERSYTETU DO PRZED ANIA.
Collection des moeurs usages et coutumes des tons le. peuple.

du monde . contend,,! uu choix precirux des meilleur, 
ouvrag s dans ce genre avec des cartes et gravures tact 
coloriees que noires 68 Vol. in  1 8 .....................

Ou en v e n d  s e p a r e m e n t  les suivans.
Afrique (I’) ou histoire , moeurs, usages et coutumes des 

Africai is Ouvrage orne de quaranle-quatre planches , 
coloriees executees la plupart d’apres les dessins ori- 
einaux inedits , faits sur les lieux 4 Vol. in 18. P a r '8 
i8i4   . . 10 R.

Bedouins, on Arabes du desert,  O u v ra g e -publić d’apres 
les notes inedites de Uom Raphael,  sur les moeurs,  
usages , lois . coutumes civiles et rcligieuses de ces peu- 
ples par F. J. Mayeux et orne de  24 figures dessinees 
par F. Massard. 3 Vol. in 18. Pans 18x6 3 R. 85 C.

Tableau du  royaumes de  Caboul et de ses dependances dans 
la Perse , la Tarta r ie  et FInde offrant les moeurs , usages 
et costumes de cet empire par M. Mountsfouart Elphin- 
stone Ambassadeur d’Angleterre a la cour de Caboul trad, 
de 1’Anglais par M. Breton 3 Vol in 18 o p e s  de qua- 
torze planches gravecs au poiutille et coloriees l a r i s  
1817 . . .   7 R. 30 C.

Chine (la) en "miniature ou choix de costumes, arts et metiers 
de cet em pire ,  representes p a r  108gravures colarU es, 
la  p lu p a r t d ’apres les originaux inedits du cabinet de  
f e u  M Bebtin Miniqtre; accoinpagnds de notices expli- 
catives hi.toriques et l i t t e ra i re s ; par M. Breton 6 Vol. 
in 18. Paris i8-n . . » • • • • • • * • 12

Arts Metiers et cultures de la Chine, reprcsentes dans uno 
suite de gravures coloriees executees d’apres les desssins 
originaux envoyes de Pekin , accompagnes des explica
tions dounees par les missionnaires franęais et Strangers. 
P ar le P. d’lncarville Paris i 8i 4 . . . . 4̂ R. 5o C.

Costumes et vucs de la Chine , graves en taille douce par 
Simon , d’apr^s les dessins de W. Alexandre et colo
riees 2 Vol in 18. Paris i 8 i5 . . . • • 5 R. 85 C.

Egypte (V) et la Syrie ou m oeurs ,  usages, costumes et 
monumens des Egyptiens, des Arabes et de Syrians. 
Precede d’un precis historique par M. Breton. Ouvrage 
orne de 84 planches dont une partie a ete executce d a- 
pr£s des dessins originaux et inedits , et l’autre d’apr^s 
l ’ouvrage de Louis MayeR; Accompagne de notes et 
eclaircissemens fournis par M. M a ru l  6 Vol. in 18. 
B ans i8 i4   .................................................................... 12




